
• Klęska „Cytadeli" 
Dalszy ciąg sprawy Agnieszki 

• Lato: plaża W Spale i nad morzem, topielcy, 
zdjęcia z · zatłoczonego dworca 

NUMER 31 U322l ROK XXV! 30 LIPCA 1983 ROKU 

Trudne żniwa 

Ptzez wiele lat ludziska na­
rzekali, że co się na palu u· 
rodzi. te~o sprzątnąć nie soo­
sób Laty deszcze, kłosv w 
snopkach kiełkO\vały. A il'1 k 
coś ~brano. to ceny skupu by­
ły takie, że chłop nie miał o· 
choty ich sprzedawać. 

Teraz ceny poszlv w go ę 
Ale za kl wszystkie. Najleoszy 
typ ciaJtnika kosztuje od 1 tio­
ca 1026 tys zł. Ale Póki co to 
u progu żniw, które przvszły 
trzy t ygodnie wcześniej , lud 
w iejski zanosi m<Xiły o deszcz. 
Jesienią nie wszędzie mOŻT\.l 

b:v:ło iasiać. W1echałeś na o-">le . 
a tu wokół ciebie burza oi<is· 
kowa. Sahara. Trudno twłc 
prz.eorać sp iecz.oną ~ie mię 
Rvzyko. Bo ieśli wlic :wć kosz­
tv orki, bronnwania. slewu. na­
wozów, ziarna kwalifikowane­
go - wszystko po nowych ce­
na ch - to aż strach brał. czy 
M orzvs 7łv rok zbierze ~ie; 
równowartość w plonacł•. 

Ale na wsi mówią. że c'llop 
bez żyta to jak żołnierz bez 
iltarabinu. Żyto to chleb. W:.~c 

tolnik siał I i:>atrzył z trwo~ą. 
co z teito wyrośnie. 
Okazało się, że wschody by­

ły niezłe. wegetacja w-prost 
świetna, a zimowe straty mi­
nimalne. W związku z tym za­
powiedziano nadzwvczaj '" y• 
sokie plony. szcze1?ólnie w l(a­
zetach i telewizji. Martwiono 
~ię że ~niwa będą trudnie1:::ze 
niź w roku ubiegłym, zwhsz­
cza gdy popada, bo kłosy i 
SMPY ciężkie. 

Jednak w połowie Hpca wi­
dać że zbiory nie sa aż tak 
rPwelacvine, przynajmniej nie 
..vszędzie. Na glebach lekk11.,h, 
wyzeJ p0łożonych, PoSu;:ha 
uobiła swoje. Wiiać ouste, 
prz.edwcreśnie dojrzałe kłosy 
Zboża jare - owies i jęcz­
mień - zatrzyi:pały się w :oz­
woju, bieleją. ale ziarno nie 
rośnie. Bądź!J1Y więc raczej u­
miarkowanymi optymistami. 11 
lipca oopadało trochę. zboi.e 
wyległo, ale to nic. Dzięki 
deszczowi możliwe jest wvj­
cie z dołka. Wprawdzie soad­

ku pogłowia trzody chlewnc1 
nie odbuduje się z dnia na 

dzień, ale jeśli :z:blerze się nie­
złe plony, jeśli uda się wyko­
rzystać dwukrotnie ziemię, 
siejąc poplony, to w tym ro­
ku możemy mleć prawie tyle 
paszy, co dawniej w urodza1-
ny 1• h latach, 

Rzecz jednak w tym, ż~ 
!niwa naprawdę są trudne, 
lecz z zupełnie innego powo­
du 

Po pierwsze - wczesna koś­
ba zbóż zibiegła się ze vb:o­
rem rzepaku i siana. Zaskvc:!o­
nym meliorantom oomylił się 
kalendarz.. Pra~nąc ulżyć w 
trudzie zaharowanym chłooom, 
oni z kolei zaskoczvli ich 
sprytnie, wtia.rgnęli na pola i 
s.lrosili łany dorodne_, spycha­
czami, przykrywając zia' no 
ziemią. Błogosławią ich za to 
chłooi w woj. piotrkowskim. 
Jeszcze większej melioracji do­
konano w dojrzałych zbożach 
we wsi Krzyworzeka, gm 
Mokrsko. wo.i. Siera dz. choci:łż 
woikół czekały skoszone łąki, z 
ktćrych sprzątnięto siano 
Skromność nakazała melio ran­
tom wykonać zadanie metodą 
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,.Niewidzialnej Ręki", kiedy 
bowiem rolnicy podniem pro-
test, nlikt się do czynu nie 
prz.vznał. Nie' przyjechał do 
wsi ni~ od melio·rantów ani z 
urzędu gminy. 

A P<> drugie - przez kilka 
miesięcy trwały przygotowa­

nia do żniw. POM-y i SKR-y 
oitłaszały pełną gotowość bo­
;ową. Na posterunku stały wo­
zy techniczne z radiotelefon.a­
wi. ogłoszono dyżury dla rze· 
mieślników: kowali, ślusarzy , 
mechaników pojazdowych, ele­
ktrotechników... I dopiero gdy 
Pierwsza kosa poszła w ruc.h, 
w .. Trybunie Ludu" oodano do 
wi.adomości, że w kraj•u rpa.my 
de zbioru oonad 8 mln ha 
zbóż. Można by to sprzątnąć 
mechanicznie, ale, niestety. 
część maszyn - od 15 do 30 
proc. - stoi niesprawna Szc...:e­
gólnie dotkliwy jest brak c­
pon I akumulatorów, 

W gminach braku­
je kos i palców do 
kosiarek oraz ołó­
cien do snooowiąza­
łek. Ofiarny rzemie-

Czekaj c 
na talenty 
JAK ZOSTAC AKTOREM? f 

I. PRZED STARTEM 
-.sttm·mmnwrrm 

- Dlaczego chce pan zostać 
aktorem? 

JANUSZ BORKOWSKI. 
kandydat z Gdyni: 

- Zawsze lubiłem wygłupy, 
potem coś się we mnie zmie­
niło i stały się one bardziej 
poważne. Poza tym nie widzę 
żadnego innego kierunku stu­
diów, który by mnie zainte­
resował. 

- Miał pan Już jakieś kon­
takty z zawodowym teatrem? 

- Tak, pracowałem na eta­
cie montażysty dekoracji w 
Teatrze Dramatycznym w El­
blągu, ponadto statystowałem 
tam w ą sztukach, m. in. w 
„Romeo i Julii" w reż. Jana 
Machulskiego, dziekana Wy­
działu Aktorskiego PWSFTviT w 
Lodzi, który, jak VI-iem, prze­
wodniczy tutejszej komisji eg­
zaminacyjnej. 
· - I licząc na protekcję przy­
jechał pan z Gdyni do Lodzi? 

- Nie, ale tu jest szkoła fil­
mowa, a mnie interesuje głów­
nie granie w filmach. 

MARIA TOKARSKA, kandy­
datka z Wrocławia: 

- Zdaję po raz trzeci, w 
tym dwukrotnie na Wydział 
Lalkarski PWST we Wrocla­
wiu. 

- Rozumiem. Nie jest pani 
pięknością? 

- Wiem, ale wielka baba, 
która czasami wygarnie. coś 
komuś też może by& przydatna 
w teatrze. W górze mięsa tkwi 
czasami wielka wrażliwość, o 
czym często się zapomina. 

- Daleko pani do „góry 
mięsa'', co chce pani przekazać 
komis.fi. z którą za chwilą się 
spotka? 

- Wiem, że mam Im co~ do 
przekazania od siebie w ogó­
le ludziom, którzy mnie lu­
chają. Nie wiem tylko, czy ta 
komisja da mi tę możliwość. 

- A jak się nie powiedzie? 
- I tak będę pracować w 

teatrze, niekoniecznie zawo-
dowym. 

JACEK OSOWSKI, kandy­
dat z Józefowa k. Warszawy: 

- Z wykształcenia jestem 
technikiem budowlanym. Z pol­
skiego nie zdałem matury. Na 
razie pracuję w prywatnym 
przedsiębiorstwie proiektov..-ym 
u ojca. 

- Długo przygotowywał się 
pan do egzaminu na aktora? 

- Dwa tygodnie. Chyba za 
mało? 

- A jeżeli będzie pan mu­
siał jeszcze popracować przez 
następny rok? 

- W lipcu będę zdawał na 
filozofię UW. A za rok znowu 

spróbuję do Lodzi. Znam kilku 
aktorów wars~wskich, to po­
mogą mi się przygotować. 
ELŻBIETA CZERCZYK, 

kandydatka z Wrodaw:a: 
- Zdaję po raz trzeci; Pra­

cowałam sama nad sobą oraz 
przez rok w Studiu Pantomi­
micznym pod kierunkiem mi­
ma Marka Oleksego, 

- Jakie samopoczucie przed 
wejściem na salę egzamina-
cyjną? 

- Dobre. Mam nadzieję, że 
w tym roku dostanę się, oby 
tylko komisja wysłuchała mnie 
i powstał jakiś kontakt mię­
dzy nami. 

KRZYSZTOF CHALI~SKI, 
kandydat ze wsi Biskupice Ra­
dłowskie: 

- W naszym zagłębiowskim 
środowisku jest położony na­
cisk na kulturę. Teatrem zain­
teresowałem się przypadkowo, 
kiedy to znajomy kierownik 
świetlicy z naszej wsi zaprosił 
mnie do obejrzenia sprzętu e­
lektrycznego w prowadzonym 
przez siebie teatrzyku. Z wy­
kształcenia jestem technikiem­
elektrykiem-górnikiem. Ale 
wte.dy ba,rdzlej nii sprzęt e­
lektryczny, urzekł mnie teatr. 

- I pewnie zaczął pan grać? 
- Nie, bo nie odpowiadał 

mi styl pracy. 
- Obecnie zdaje pan egza­

min konkursowy na aktora i.„ 
...:_ .. .i nie czuję zdenerwowa­

nia. Przygotowałem się sam w 
ciągu 2 tygodni. 

- No to do ataku! 

U. PIERWSZE 
ELIMINACJE 

Prolog 
Sala jest nieduża z małą 
cenką do ćwiczeń, z czerwo­

nymi k tarami, zamj{niętyml 
okiennicami i ~eflektorami 
skierowanymi na pustą jeszcze 
scenę. Za chwilę będą tu kan­
dydaci na aktorów, którzy za­
czną recytować, mówić od sie­
bie i różnych autorów, śmiać 
się i ptakać, szeptać i krzy­
czeć, modlić i bluźnić, pić wo­
dę z butelki po pepsi coli, gdy 
zaschnie w gardłach. 

Za stołem zasiedli „b o go-
wie", czyli komisja egzamina­
cvjna, ludzie decydujący o 
wielu (160) życiowych losach 
młodych ludzi z całej Polski. 
Skład tworzyli: MICHAL 

DROś, BARBARA WALIWW­
NA, BRONISLAW WRO­
CJ,A WSKI, JAN ZDROJEW-

SKI, EWA MIROW-
SKA. BOGDAN MI- 8 
CHALIK, BOGUSLAW 
SOCHNACKI, JAN 
MACHULSKI (prze-
wodniczący). 

MA·REK TRUSZKOWSKI 

Nagusy 
na pastwisku 
G 

ola.s, jaki jest, każdy widzi. Szkopuł w tym, że trudno 
i.wykłego golasa odróżnić od golasa w stroju Qrganiza­

cyjnym, czyli .członka. Polskiego Towarzystwa Natury­
styci.nego. I Je.s•zcze Jest taka s.prawa, że choć golasy 

na oko reprezentują dwie płci podstawowe to tak na-
pra_wdę ~ś:ód nich _i obok nich kręcą się persony 'należące do 
płci trzecieJ, czwarteJ, a nawet - o zgrozo! - zupełnie bezpłcio­
we. 

BRUTALNY KONIEC SIELANKI! 

Golas ma zawołanie: natura, natura!, i zgodnie z owym has­
łem usilnie poszukuje kontaktt, z wymienioną. Sauny, · baseny, 
„ba~e samo!~Ych" to. substytuty, skażone cywiliza<:ją. Ba, tylko 
gdzie znalezc odludzie, dysponujące wszystkim, co golasowi nie­
zbędne: rzeką, plażą, krUł>Cz.kam!, gastronomią i brakiem cieikaw­
sklch? 

Lódzkie golasy - przepraszam - członkinie 1 · członkowie in­
kryminowanego towarzystwa, miejsce takowe znaleźli. z czystą 
rzecz.ką, plażą i krzac~ami. Swoimi metodami posita· 
rali się o zgodę naczeln.1ka, sekreta.rza nawet pogad.1li 14 
i: milicjantami. Prezes PTN w Łodzi, WIESŁAW NIE· 
DZIELSKI, odwiedził sołtysa. Ze skutkiem. I zadęto w · · 
wielkie trąby: oto pierwsza w tym rejonie k raju pla-
ż.a na<turys•tycz.na! Teri suikces, j~by nie było. 

' 
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Powrotu· do normalności 
eiąg dalszy 

2! Lipca 1944 roku na roz­
plakatowanych Manifestem 
PKWN ulicach wyzwolonego 
Chełma, zbierający się grup­
kami ludzie, czytali: 

„Rodacyl Wybiła godzina 
wyzwolenia („.) Kraj czeka na 
wielki wysiłek twórczy całego 
narodu„.". 

39 lat później, w przeddzień 
Swięta Odrodzenia, w •drugim. 
dniu historycznego posiedzenia 
Sejmu PRL, premier W. Jaru­
zelski kończył swoje wystąpie­
nie słowami: 
„Dość juz w Polsce niena­

wistnych spojrzeń. Czas podać 
sobie ręce, żyć w zgodzie, do­
bro Ojczyzny uznać za wspól­
ne, jedyne i najwyższe („,) Do 
Polski wraca nadzieja". 

Jedno i drugie wydarzenie to , 
już dziś historyczne epizody w 
niełatwych dziejach budowy 
socjalizmu w Polsce. Nie obe­
szło się bez błędów i niepra­
widłowości, a nawet tragedii. 
Nieraz wikłały się „polskie 
drogi". Jednakże te blisko 40 
lat Polski Ludowej, to także 
czas ogromnego awansu milio-· 
nów Polaków. Wkraczając w 
tak niecodzienrtej atmosferze 
w 40 rok PRL, polrnśmy się o 
rzetelną refleksję „nad tym, z 
czego mamy prawo być dumni, 
i nad tym, gdzie i w czym błą­
dziliśmy. Zwłaszcza nauki z lat 
ostatnich powinny służyć jako 
przestroga i jako dro~owskaz". 
W te doświadczenia ostatnie 
wpisanych jest talcie 19 trud­
nych miesięcy niedawnego sta­
nu wojennego. 

Ogłoszenie w Sejmie decyzji 
Rady Państwa o zniesieniu 
stanu woje11nego 'Zamyka jeden 
z najdramatyczniejszych • olh'e­
sów życia, naszego naimdu. Nie 
był on wolny od napięć i 1 nie­
pokojów. Był jednak także za­
czynem dla nowych· nadziei na 
pomyślny rozwój kraju, na 
kontynuowanie narodowego 
dzieła odnowy. 

~.Rozumiemy gorycz i zawód 
tysięcy ludzi, zwłaszcza mło­
dych - powiedział premier. - ' 
Nie lekceważymy niczyjego 
bólu, ani poczucia osobistej 
porażki. Bur?'liwy był ten czas, 
powikłały się „polskie <lrogi". 
Chcemy troskliwie od<lzielić to, 
co Judzkie i prawdziwe - od 
tego, co zatwardziale, rzeczy­
wiście przestępcze i wrogie". 

Myślę, że slowa te mogą słu­
:i:yć jako punkt wyjścia do roz­
ważań na temat przesłanek de.­
cyzji zniesienia stanu wojenne­
go, jak i ustawy sejmowej o 
amnestii. 

Posiedzenie Sejmu PRL za-

. 
kończone w wigilię lipcowego 
święta było niebywale brze­
mienne w skutkach ustrojo­
wych, politycznych i społecz­
nych. Ustawą z 20 lipca br. u­
czyniono niezwykle istotną no­
welizację Konstytucji. Dolrn­
nano polityczno-ustrojowego 
usytuowania PRON jako „pła­
szczyzny jednoczenia społe­
czeństwa". Potwierdzono zapi­
sem w naczelnej ustawie rolę 
i znaczenie klasy robotniczej. 
Zobowiązującym dla postępu 
procesu demokratyzacji staje 
się odtąd konstytucyjne zapew­
nienie, iż Polska Ludowa .,u­
rzeczywistnia ogólnonarodowe 
dążenia klasy robotniczej, czer­
pie z jej dorobku i aktywności, 
rozszerza udział robotników w 
rozwiązywaniu spraw państwa, 
społeczeństwa I gospodarki oraz 
umacnia sojusz robotnłczo­
chłopski". Ostatnia myśl znaj­
duje kbntynuację w tzw. zapi­
sie chłopskim, który zapewnia, 
iż państwo ludowe „otacza ó­
pieką indywidualne, rodzinne 
gospodarstwa rolne pracują­
cych chłopów, gwarantuje 
trwałość tych gospodarstw". 
Z punktu widzenia ustt·ojowe­
go jest to ważna norma kon­
stytucyjna. Będzie ona musiała 
także znaleźć odzwierciedlenie 
w przygotowywanej w partii 
deklaracji ideowo-politycznej, a 
to z uwagi na nieadekwatność 
treści podobnego dokumentu z 
1948 roku w stosunku do po­
czynionych zmian. 

· Czwarta nowela ' konstytucyj­
na, wprowadzająca precyzyjne 
rozróżnienie !tanu wojny od 
stanu wyjątkowego i stanu Idę­
ski żywiołowej, stanowi prak­
tyczne potwierdzenie koniecz­
ności dokonania tego , tr.pu

1 
ure­

gulowań: 'Argumentów Ził taką 
potrzebąr '· .dostarczxti: r m. in, 
doświadczenia posierpniowe. 

Chocia~ poprawki do Kon­
stytucji wnosi się rzadko, to 
zapewne z punktu widzenia 
politycznego (tak wewnętrzne­
go, jak i międzynarodowego), 
postanowieniem numer jeden, 
które padło z trybuny sejmo- · 
wej· bylo zniesienie stanu wo­
jennego. Jest to . kolejny (po 
zawieszeniu stanu· wojennego) 
krok na drodze powrotu do 
normalności. Jak stwierdził po­
seł sprawozdawca projektu u­
stawy o · szczególnej regulacji 
prawnej w okresie przezwycię­
żania kryzysu, wraz ze zniesie­
niem stanu · wojennego „nie 
zniknęły " jednak niebezpieczeń­
stwa mogące zakłócić spokojny 
rozwój kraju. Z uporem muszą 
być przezwyciężane obiektywne 
i subiektywne powody różnych 
niedostatków (.„). ,Nie zostały 
cofnięte zachodnie restrykcje 

Minął tydzień 
NAGR·ODY 

Zgodnie już z wielo·letnim zwy 
eza.jem z okaizji 22 !Ji~a mini­
ster kultury i sztuki przyznał 
doroczne nagrody za twórczość 
airtystyczną w 1983 roku. Wśród 
laureatów są między innymi: 

- TADEUSZ CHROSCIE-
LEWSKI - który otrzymał na­
grodę za całokształt twórczości 
literackiej, a szczególnie za tom 
wierszy „Tożsamość", 

- TERESA MAY-CZYŻOW­
SKA - za wybitne osiągni ęci a 
wokalne w Teatrze Wielkim w 
'Łodzi, 

- LESZEK SKRZYDŁO 
za podejmowanie w filmie o­
światowym tematyki laickiej, a 
w szczególności za cykl „Wiel­
kie reli~e świata". 

Laureatom serdecznie gratu­
lujemy i życzymy dalszych s•uk­
cesów w ich twórczości arty­
stycznej! 

W SIERADZU 
W Sieradzu też przyznano na'-

2 ODGŁOSY .. 

grody z oka.z.ji Swięta Odrodze­
nia. Nagrody otrzymali: 

- Eugenia Kaleniewicz za o­
siągnięcita w pracy muzealni­
czej i społeczno-kultural1I1ej, 

- Zespół pracowników ZPW 
. „Wolial!la" w składz.ie: Sta.nisław 

Barud, J:lenryk Binka, Jan Sa­
lamon, Andrzej Kabza, Włady­
sław Witczak, Karol Smejda, 
Adam Jędrzejczak, Włodzimierz 
Mewald, Mieczysław Barton, 
Marian Gębarowski, Zdzisław 
Kowalski i Andrzej Kulesza -
za wdrożenie systęmu pracy 
bezzałogowej. 

- Władysław Ubysz za· dzia­
łalność na rzecz rozwoju wsi. 

Laureatom gratulujemy! 

Niedawno w Wiedniu bawiła 
Orkiestra Polskiego Radia i Te­
lewizji w Lodzi, którą od wie­
lu lat dyryguje Henryk Debich. 
Opo·wiedział on na łamach „Ży-c ia 
Warszawy" w rozmowie z Ada­
mem Ciesielskim o okoldcz:noś-

I 
gospodarcze. Ciągle trwa kry-
zys społeczno-gospodarczy ( ..• )". 
Te I inne powody skłoniły 

. rząd do wystąpienia z inicjaty­
wą dokonania nadzwyczajnych 
uregulowań o charakterze 
przejściowym (obowiązywać 
będą do 31 grudnia 1985 r.), 
jak i trwałym (polegających na 
znowelizowaniu niektórych u­
staw). 

Zakres przyjętych ustawą 
sejmową uregulowań oraz 
zmian i ograniczeń jel!lt dość 
znaczący. Dotyczy zarówno 
spraw związanych w sposób 
bezpośredni z zagwarantowa­
niem prawidłowego funkcjono­
wania gospodarki (regulacja 
norm czasu pracy i stosunku 
pracy, prerogatywy rządu w 
stosunku do. przedsiębiorstw i 
nadzwyczajne uprawnienia or­
ganów stanowiących), jak i po­
średnio (możliwość czasowego 
zawieszenia organów samo­
rządu, zmiana w . ustawie o 
związkach zawodowych). Po­
nadto przepisy o szczególnej 
regulacji prawnej udzielają 
nadzwyczajnych kompetencji 
władzom w sferze społecznej, 
głównie w odniesieniu do sto­
warzyszeń, związków, organi­
zacji oraz u~zelni. 

Szczególne regulacje prawne 
uświadamiają nam, iż do nor­
malności w Polsce jeszcze da­
leko; stanowią zarazeąi znacz­
ny pakiet n~dzwyczajnych u­
prawnień i sankcji władz wo­
bec społeczeństwa. Jednakże 
.same one jeszcze niczego na 
przyszłość nie gwarantują, bo­
wiem gwarancji politycznych 
nie da się zadekretować tak, 
aby przez zapis ustawowy rze­
czywistość stała się zrazu no­
wą,~ lepszą. W Polsce wiele Ili~ 

, juil - zmieniło na korzyść. Rów­
•nocz~śnie , jednak doświadczenia 
!nauki płynące, jak ze źródła -
z genezy sierpniowego robotni­
czego protestu, uświadamiają 
nam na co dzień, jak wiele je­
szcze zmienić się powinno. Mó­
wił o -tym premier W. Jaruzel­
ski słowami, iż „są na naszej 
ziemi jak gdyby dwie Polski". 
Nawiązywał do tej myśli także 
i w tym fragmencie swojego 
sejmowego wystąpienia: 

„Nikt nam nie podpisze gwa­
rancji na Polskę silną, sprawie­
dliwą, dostatnią. Mamy przed 
sobą kilka, kilkanaście lat, któ­
re rozstrzypą o randze nasze­
go kraju na całe pokolenia". 

W pamiętnig niedzielt II'U­
dniową 1981 roku gen. W. Ja­
ruzelski zwracał się do naro­
du: „nie wznośmy barykad 
tam, gdzie jest potrzebny po­
most". W ostatni, 585 dzień 
.stanu wojennego, premier rzą-

ciach tego pobytu. Otóż obec­
nie w USA i Europie wyświe­
tlany jest fi[m-g[gant Albe­
Ia Gance'a „Napoleon". Pro­
jekcja / trwa 4,5 godz.iny, W o­
ryginale film trwał 6 godzin. 
Nakręcony został w okresie ki­
na niemego w 1927 roku. Film 
ten przypomniał Francis Cop­
pola. Muzykę do niego napi­
sał Carmine Coppola - ojciec 
Fr,ancisa. Włączył do niej m.in. 
utwory klasyki, jak choćby 
„Zwycięstwo Wellingtona" Be­
thovena czy „Ruy Blass" Men­
de~oihna. I właśnie tę mua:ykę 
wykonywała w Wiedniu pod­
czas projekcji filmu orkiestra 
Polskiego Radia i Telewizji w 
ŁodzL Repertuar przygotowano 
pod dy.rekcją ·Henryka Delbi­
ch,a, w cz.itery tyigodn1ie. W 
Wi-edniu dyirygował Carm ine 
Coppofa. 

TYM RAZEM 
EWA B·EDNA.RCZYK 

Wywiad z Ewą Bednarczyk. 
- prezesem Huty „Laura" w 
Tarnowie -- przeprowadziła i o- · 
publikowała w „Życiu Warsza­
wy" Teresa Brodzka. Wywiad 
nosi mamienny ty·tuł: .,Zrobi· 
ło się cie.ho ... " Ewa Bednarczyit 
komentuje to jednoznacznie: 
. , Zrobiło się nagle bardzo cicho. 
Za cicho''. Czyżby cisza przed 
kolejną bur.zą? 

·du z trybuny se,Jmowej wzy­
w a!: „Czas podać sobie ręce. 
żyć w zgodzie („.)". Wezwaniu 
temu wychodzi naprzeciw sej­
mowa ustawa o amnestii. 
Stwarza ona warunki tym, 
którzy z powodów politycznych 
albo nieumyślnie naruszyli su­
rowy porządek prawny stanu 
wojennego. 

Jak stwierdzita posłanka B. 
Kl'zemień (PZPR), „obydwie u­
stawy są konieczne i niezbę­
dne (ustawa o szczególnej re­
gulacji prawnej i amnestii -
przyp. red.). Obydwie się uzu­
pełniają. Pierwsza, dotycząca 
regulacji na okres wychodze­
nia z kryzysu, je:;it wyrazem 
realizmu. Druga, amnestyjna, 
jest aktem wielkiego humani­
taryzmu I stałego wyciągania 
ręki do wszystkich, u których 
bije polskie serce; do wszyst­
kich, dla których Uczą się tyl­
ko fakty I którzy mierzą siły 
na zamiary („;). 

Trzeba jednak dodać, iż am -
nestia nie jest bezwarunkowym 
aktem laski. Ustawa przewidu­
je możliwość uchylenia orze­
czenia o jej zastosowaniu w 
przypadku ponownego popeł­
nienia w ok:resie do 31.12.1985 
r. przestępstw z powodów poli­
tycznych lub naruszających u­
stawę o uczególnej regulacji 
prawnej. 

W toku poselskiej debaty 
wielokrotnie podkreślan-0, iż 
zniesienie stanu wojennego, 
czy też zapisy pozostałych sej­
mowych ustaw nie likw'idują· 
znanych niedostatków dnia co­
dziennego. nie niwelują napię­
tej skali trudności, które jesz­
cze przed nami. Kraj nasz, 
czeka kilka rozstrzygających, 
niełatwych lat. Wiary i sił na 
tę drogę winna nam podsuwać 
świadomość tego, iż towarzy­
szyć nam na przyszłość będą 
wnioski l przestrogi płynące z 
bolesnych doświadczeń i nauk 
niedawnej przeszłości. 

„Żyjemy nadal w szczegól­
nie ważnym okresie dziejów 
naszego państwa - powiedział 
poseł E. Osmańczyk - Znów 
nasz Sejm bierze na siebie o­
cromną odpowiedzialność, sta­
nowiąc prawa, które będą 
kształtować przyszłość narodu 
I pasistwa po dramatycznym e­
pizodzie: 13 grudnia 1981 - 21 
lipca 1983. Głos każdego z nas 
- za lub przeciw - będzie o-
1ądzonr przez współczesnych I 
potomnych, podobnie jak bę­
dzie osądzony rząd za stopień 
korzystania z nadzwYu;ajnyeh 
pełnomocnie'w. Są to sprawy 
kardynalne --- bo Sl\ to w rze. 1 
czy samej sprawy zaufania 
Sejmu I rządu do spoleczeń­
atwa ł do programu odrodzenia 
narodowego. 

To •kłania llo refleksji". 

Myślę, i:t: podobna, głęboka 
refleksja nad ustrojowo-pra­
wnymi regulacjami Sejmu 
PRL, podjętymi w przeddzień 
lipcowego święta, jest potrzeb­
ńa każdemu z nas. Ta reflek­
sja, to w istocie poszukiwanie 
odpowiedzi na pytanie o włas­
ne miejsce na nowym etapie 
wspólnej drogi wszystkich, „u 
których bije PolskJe nrce". 

KAROLJOZEF 
STRYJSKI • 
Ale nie to jest . istotne w tym 

wywiadzie. Istotne ject - po 
pierwsze - to, Ze Ewa Bed­
narczyk nie była jedynym kan­
dydatem na prezesa, inni ustą­
pili. Po drugie - że poddała 
pod osąd całej załogJ swój wy­
bór, skoro w telewizji padło 
pytanie: „a co na to załoga?". 
I załoga poparła jej wybór jed­
nogłośnie. Po trzecie, że może 
zarabiać więcej od męża i to 
zgodnie z wszelkimi przepisa­
mi, tyle tylko, że ten zarobek 
będzie rozmydlony po rómych 
rubrykach, premiach i Bóg wie 
czym jeszcze. I o eo był ten 
cały szum? 

PO:RYWACZ 

Jak doniósł „Express nustro­
wany" Andrzej S. tak poko­
chał zawód motorniczego, że 
porwał tramwaj z zajezdni 
i przez kilka godzin jeździł nim 
po Łodzi. Złapał go dopiero 
i odebrał tra.mwaj przy pomo­
cy milicji dyspozytor MPK An­
drzej Milczarek Czy nie lepiej 
przyjąć Andrzeja S. do pracy 
w MPK i mieć dobrego mo­
torniczego. zamiast biegać te­
raz z nim po sądach i kole­
giach? 

A. B. SEKATOR 

§h1ik na dyżurze nie pi>moie, 
nieważ brak części. L>okończenie 

ze stt·ony 1 Po trzecie l)Ogodni pr·eze~i 
WZGS obwieszczali dwnnie, że za­

opatrzenie sklepów wiejsdtich będzie tym .razem na medal. W 
Łodzi wiceprezydent Lech Krowiranda, któremu sprawa żniw 
fakt,J1cznie leży na se~cu, okazał się c~łowiekiem Podejrzliwym. 
Do spółki z wydziałem harn:ilu pchnął w teren inspektorów I 
wyszło, że w wielu sklepach wkjskich brakuje nawet oodstawo­
wych artykułów spożywczych 

A w kraju bywa tak, że S1k!lepy zamyka się już o piętnas•tej, 
a 'Za chlebem czeka się godzmaini. Jest trochę więcej butów gu­
mowych. Co jeszcze mogą u<.Jfervwać GS-v'? Chlt>b. tłuszcze, olej 
i pieczywo cukiernLr.:ze. Konseirw je-st ba.rdw mało. Bra:k kap.sli 
sprawia, że z napojami chłor.lzącymi też krucho„ Sa kłopoty z 
przydziałami wędlin poza reglamentacją. gdyż masarnie geesow­
skie albo ·nie mają surowca. albo nie nadążają z . produkcją. 
Najlatwi·ej stwierdzić, że za'winlli sami chłopi. Skup żywca się 
załamał, bo rolnicy czekali na nowa ceny. Tera2 ruszył, lecz 
kiełbasa będzie dopiero Po żniw'3.ch. / 

Po czwarte - mówi się, że dla chleba należy wyrzec sie in­
nych przyjemności. Tymczasem z różnych gmin na.dC<ho·dzą syg­
nały, :i:.e nie ma czym dowieźć żywności do !!klepu. Z braku pa­
liwa. A konia w ~niwa teri n.ie znaddzie. Sprawa dostatece.nej 
ilości paliwa jest zagrożona. Jeśli ktoś nie wierzy, to proszę. 
przykład pienvszy z brzegu· SKR w Grabicy, woj. Piotrków, 
zamiast 44 ton paliwa otrzymała zaledwie połowę . 

Trudne żniwa 
A w ~a?u trwa także akcja skupu. Planuje się skupić 4, mln 

ton 2lbo.za • 1 500 tys. ton rzepaku. Tr~ba to w.szyatkQ przewdeźć 
Jeśli zabraknie paliwa, trudno będzie odbierać z chłopskich ·pói 
partie ziarna powyżej 3 ton, nie pomogą zwroty kosZ1t6w za 
transport własny dla rolników. 

Tysią.ce pU>nktów skiu;pu cze!ka na ziboże. Ohrop kręci ' gło-
:vą. Jak przywiezie wilgotne ziarno, zaipłacą mu mniej. Na to 
zeby mokre ziarno wśypać do such~go, ni·e ma odP<>w.iednich 
magazynów. Jeśli sus·zamie będą potem suszyć wszys.tl«J ziarno 
to naprawdę zabraknie paliwa ' 

W te miwa pierwsze ruszyły kosy. Trzeba było wykosić wy­
ległe ?Jbo~. wokół słupów tra!k.cji eile:kltrycmej, na· wąskich d'ZJiał­
kach i p~~Y wąskich miedzach, Zeby maszyna mogła wjechać. 
Szczególnie kło>potliwa s,prawa w woj: ' miejskim łódzkim. -

Ale to nie dlatego na początku lipca pei.jawiły się na polach 
sn?PY ustawione w męnd:le. Jeśll chłoporO'botnik łódzki ma na 
dz1ak:e pól hektara żyta, to me.że sobie załatwić 21Iiiwa w pół 
godziny. Kiedyś SKR-y nie chciały się paprać z drobnymi dział­
kami, ,b<_> I:? pr~z ~ąski ~"~ nie wjedzie, trzeba ci~e r.a­
wracac i .nIBzczyc ~przęt. Dzisiaj SKR-y martwią sięp pełne wy. 
k?r.zystame. komba.Jnów. Zależnie od gminy, za godzinę kosze­
nia snoPQw~ązałiką płaci 1ię średnio 1450 zł a kombajnem 
~~ ' -
Minis-t~ .roWctwa twierdzi. że to jest tanio. No, bo gdyby 

~- t:'adYCY'J~Q koseenla wynająć dziesięcioro ludzi, dać iin 
Jesć 1 zapłacie p0 1000 zł za: dniówkę, to ho, ho! Ate skąd w7Jąć 
l~zi na wsi? Studenci mogil~by w dwa tygodńlie u.robić n.a 
p1ękine wczasy. Afe ~ich nauczył pracować? 
Min~ter swQje, a chłopy .swoJe. 4400 zł za skoszenie hektara 

S~·now.i r-Owno:vartość ~,5 kwintala żyta, A zbiór 4 ha kos.z.tuje 
tyle, c~ tona ~yta .. Doh~y do tego koszt zbioru słomy pras·ą 
wysokiego zgmotu i zwoz:kę, a w głowie się zakręci. 

C:hodzi o "t<>· że podwyżka <:eu skupu nie rekomperuuj„ 1'0d­
•wyzek cen sprzętu i usług. Ale roln~kowi, kitóry ma 10 ha -z.ooia 
O'Płaći się wynająć 'kombajn. Natomiast właściciel działki jedno~ 
hektarowej le.ży jak Andzia w ogródku. Bo jeśli nawet skos.i 
kosą lub koslćlrką, to będzie miał klo.poty z młocką za która 
te:i: tr~eba pladć. W kraju tylko 70 proc. młockarni' SKR jest 
czynnyc!h, . ~o nie ma. w ?.aif)asde c.zęśc.i zaimię;rmych. Drobne gospo­
darstwa, sieJ~Ce tradycyjnie owies i żytko, stają się nierentow­
ne 1 mus.zą się wykrus:z.yt. 

. Af!' _to nie je>!t jedyna przyczyna, że na wsi w pierwszej fa­
z1e, znny pracowały · kosiarki konne. Praca ciężka, trzeba zbie­
rac zb<>Ze w garście i wiązać powrósłami. Dlaczego? Bo w k•&­
ju "ZClibrakło 5 tys. ton szµurka. To, co było, I'OOO.zfełono nie['ÓW· 
nomiemie, toteż w wielu gminach naczelnicy 11iedzą z nożycz­
kami i calówką i dzielą mozolni.e ten cłiolemy sznurek, k'tóry 
na dodate'k: się rwie. Sto metrów dla SKR, t>iećdz.iesiat ·metró\v 
dla chłopów, albo w innych proporcjach, itd„ t dookoł~ Macieju. 

A tu z różnych gmin płyną raporty, że licżba prywa·tiwch 
Stnopowiązałek pr·zewyższa flość maszyn n~eżących do SR;R. 
Jeśli więc kombajtiy S<toją nie wykorzystane, to stoj' też prasy 
do zbioru słomy. A .sznurek leży. Chłopskie snoPowią:załki te:.i: 
stoją, bo nie ma s2l!lurka, chło,p zaś męczy się z koaą. Zanim 
więc skończą się żniwa, warto ruszyć głową i przeprowadzić ja- · 
kąś przemyślaną opera<;ję „Sznure~". • 

Na s~zęście w Łodzi ze sznurkiem nie jest tak źle, ł chyba 
te 45 tys. ha zbóż sprzątnie $ię na czas. Ale skoro już wieś 
gnębią różne kłopoty i ~iedostatki, to rollllikom potrzebna jest 
przynajmniej otucha i życzliwość. Bo za sprawny przebieg żuiw 
odt><>wiadają wszyscy. A zuzkcdzić i utrudnić też moi.e wielu: 
leniwa panie;nka z okienka w kasie. pijąny ma~azynier, trakto­
~e.ysta na wc2las.ad1. nieucz<:iwy wagowy, pl'lzekupny prezes SKR. 

Decyduje p(>moc, wyrozumiałość i dobre słowo. ' Chłopa wcah 
. nie trzeba pop~ć, Oill pierwszy staje do roboty. Dzięki nier.-1u 
w upale, w pyle zapierającym oddech, w tej złocisU.j kur.z.aw~. 
gdy leje się pot i mdleją ramiona, rodzi się chleb. 

„Szczęść Boże, żniwiarzu"!! 

RYSZAIRD BINK·OWSKI • 
W najbliższych numerach: 
• WYWIAD Z tOt>ZKIM NAUKOWCEM 

O WSPOlPRACY NAUKI Z PRZEMYSŁEM 
• PŁACE, PODATKI, PłENIĄDZE - DWUGŁOS 

EKO·NOMISTóW . 
• REPORTERZY W WO·JEWÓDZTWIE 

PIOTRKOWS,KIM - KULTU.RA I.„ PIE'NIĄDZE 
• SYLWETKA TWORCZA TADEUSZA 

CHRó$CIELEWSKIEGO 
• ROZMÓWY Z WALDEMAREM 

MARSZAU<IEM I WŁADYSŁAWEM %MUDĄ 
• JAK ZOSTAC ARTYSTA! 
• O JANIE IU SOBIESKIM.I JEGO EPOCE -

FRAGMENTY NOWEJ POWJE$CI 
WŁADYSŁAWA RYMKIEWICZA 
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O 
d 15 lipca do 23 sierpnia 1943 roku 
rozegrała się największa bitwa Il woj­
ny światowej, która pod względem 
zakresu działań I natężenia walk nie 
miała sobie równych. Trwała niemal 

50 dni i nocy. Z obydwu stron uczestniczyło 
w tym iście gigantycznym zmaganiu przeszło 4 
mln żołnierzy, około 70 tys. dział I moźd:Die­
rzy, ponad 13 tys. czołgów i dział pancernych 
oraz 12 tys. samolotów. Ze strony Wehrmachtu 
w bitwie brało udział ponad 100 dywizji, co 
stanowiłą, ponad 43 proc. ich dywizji walczą­
cych wówczas na froncie radziecko-niemieckim. 
Jeśli bitwa pod Stalingradem zwiastowała 
1.mierzch niemieckiej armii, to bitwa pod Kur­
skiem postawiła ją w obliczu katastrofy. 

Po .zwycięstwach Armii Radzieckiej w ka~­
panii zimowej 1943, zapoczątkowanych rozbi­
ciem wojsk niemieckich pod Stalingradem, 
w wojnie radziecko-niemieckiej nastąpił prze­
łom. Zwycięskie operacje w I połowie 1943 ro­
ku pozwoliły wojskom radzieckim włamać się 
głęboko w ugrupowanie wojsk niemieckich 
I zająć pozycje na linii: Ponyri, Dymitrowsk­
-Orłowski, Siewsk, Rylsk, Ugrojedy, Błelgo­
rod, tworząc tzw. luk kurski. 

PRZYGOTOWANIA DO BITWY 

_Dowództwo niemieckie, chcąc ratować kry­
tyczną sytuację na froncie, a także w:DII!ocnić 
wśród sojuszników zachwiany autorytet po 
klęskach pod Moskwą i Stalingradem oraz 
podnieść morale niElmieckiej ludności i wojska, 
zdecydowało się na podjęcie latem 1943 r. pró­
by odzyskania inicjatywy strategicznej. Plan 
niemiecki przewidywał rozbicie wojsk radziec­
kich na występie kurskim, a następnie r<>z­
winięcie ofensywy na fytoskwę. W tym celu 
skoncentrowano na froncie od Orla do Char­
kowa siły 9 i 2 armii, 2 i 4 armii pancernej 
oraz grupę operacyjną „Kempf". Lącznie na 
głównym kierunku natarcia znajdowało się o­
koło 70 dywizji, w tym około 20 pancernych 
i zmotoryzowanych, nie licząc odwodów i prze­
szło 65 proc. wszystkich samolotów bojowych 
operujących na froncie wschodnim. 

Dowództwo radzieckie, przewidując przyszły 
kierunek uderzeń wojsk niemieckich, planowa­
ło wyczerpać przeciwnika w walk.ach obron­
nych na zawczasu przygotowanych liniach 
obronnych, następnie przejść do przeciwnatar­
cia i rozbić główne siły zgrupowania wroga 
na kierunku orłowskim i charkowskim. Północ­
nej części łuku kurskiego broniły wojska Fron­
tu Centralnego, dowodzone przez gen. K. Ro­
kossowskiego, południowej broniły - wojska 
Frontu Woroneskiego pod dowódftwem gen. 
N. Watutina. Na tyłach obu frontów skoncen­
trowano silne odwody strateglczne Frontu Ste­
powego gen. I. Koniewa oraz kilka samodziel­
nych armii! - ogółem z odwodami skoncen­
trowano około 40 proc. związków operacyjnych 
wchodzących w skład armii w polu, w tym 
wszystkie armie pancerne. Na Unii frontu roz­
budowano system obrony, _składający się z 8 
pasów o głębokości do 300 km. Silną obronę 
zorganizowano zwłaszcza na południowym 
skrzydle łuku kurskiego. 

Adolf Hitler w przededniu bitwy pod Kur­
skiem, w odezwie do kadry oficerskiej pisał: 
,.Nasze lotnictwo, skoncentrowawszy wszystkie 
swoje siły, rozgromi powietrzną. potęgę nie­
przyjaciela.„ pomoże w zniszczeniu stanowisk 
ogniowych artylerii wroga I wesprze działania 
piechurów, ułatwiając Im walkę". 

Sciągnięto nowiutkie „tygrysy", „pantery'' 
i „ferdynandy", na zapleczu lądowały świe~o 
wyprodukowane „Focke-Wulff l90a" i „Hein­
kel-129". Niemcy starannie maskowali skoncen­
trowane siły i środki, był zakaz wszelkich ru­
chów w porze dnia, nawiązywania łączności 
radiowei i telefonicznej. W tajnych roizika.zach 
zalecał Hitler absolutną skrupulatność i ener­
giczność przygotowań, wykorzystanie najlepszej 
broni, najlepszych dowódców i optymalnej 
ilości amunicji. Liczono na zaskoczenie. 

PO 1 O DNIACH CISZY 

Po kilkakrotnym przesuwaniu terminu roz­
poczęcia natarcia, Hitler zdecydował się zaata­
kować o świcie 5 lipca 1943. W nocy przed na­
tarciem odczytano żołnierzom orędzie Hitlera. 
Głosiło ono: „ W dniu dzisie.iszym rozpoezyna­
cie wielką bitwę zaczepną, która może wywrzeć 
decydujący wt>ływ na wynikł toczacej się woj­
ny. Wasze zwYCięstwo pnekona cały świat. że 
wszelki opór stawiany armii niemieckiej jest 
daremny.„ Powinniście wiedzieć. te wszystko 
zależy od pomyślnego wyniku tel bitwy". 

Prawie 100 dni trwała złowieszcza cisza na 
polach przyszłej gigantyczej bitwy. O świcie 
5 lipca potężne zgrupowania wojsk hitlerow­
skich przerwały ją, atakując północne I połud­
·niowe skrzydła łuku kurskiego. Niemieckie na­
tarcie napotkało nieustęnliwa obronę wojsk 
Frontu Centralnego i Woroneskiego. Intensy­
wne walki toczyły się również w powietrzu. 
W pierwszvm dniu walki tylko w pasie dzia­
łania Frontu Centralnego zarejestrowano oko­
ło 2500 atą,ków niemieckich samolotów. Były 
takie chwile, kiedy nad polem w::ilkl pniawia­
ło się jednocześnie co najmniej 500 hitlerow-
skich bombowców i lTIYŚliwców. · 

Pierwszy dzień natarcia dowiódł, lż za po­
mocą jednego uderzenia nie da się złamać 
oporu wojsk radzieckich. Sztab Generalny Wojsk 
Lądowych zmuszony bvł ściągać odwody z gru­
py armii „Srodek" feldmarszałka Klugego. 
W ciągu dwóch dni walk hitlerowcy posunęli 
się w głąb obrony radzieckiej zaledwie 6-10 
km, ponosząc znaczne o;tratv - pnnad 25 ty'l. 
żołnierzy oraz ogromne ilości sprzętu bojo­
wego. 

Du.że stra•ty w ludziach i sprzede, l małe 
tempo natarcia wywołały niepok61 w Kwate­
rze Głównej Hitlera i. 'lachwiały pewność w 
zwycięski finał operacji „Cytadela" - takim 
kryptonimem nazwano operację pod Kurskiem. 

Natarcie kontynuowano. 10 lipca 1943 r„ dla 
spotęi;?owania uderzenia Hitler roz,kazał prze­
kazać grupie armii .,Srodek" prawie 1/3 lot­
nictwa grupy armii „Południe" Jednostki 4 ar­
mii pancernej i grupy operacyjnej „Kempr• 10 
i ll lipca nacierały na kierunku Prochorowk.l. 
Sciągnięto tu najlepsze dywizje tiancerne 
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~,Reich", „Totenkopr• ·f ;,Adolf Hitler" oraz in.; 
ne siły. Hitlerowskie dywizje pancerne wspar­
te całością lotnictwa operującego na łuku kur­
skim zdołały wbić klin w obronę Frontu Cen­
tralnego na głębokość 10-12 km i w obronę 

Frontu Woroneskiego do 35 km. 
W czasie bitwy kurskiej stoczono około 1000 

walk powietrznych. Lotnictwo radzieckie zni­
szczyło ponad 1500 samolotów wroga, ponosząc 
znaczne straty własne około 1000 samolotów. 
Pod Prochorowką w bitwie pancernej Wehr­
macht stracił 100 tys. zabitych żołnierzy. 

AMI KlROKU WSTECZ 

Każdy dzień walk przynosił nowe przykła­
dy waleczności i poświęcenia żołnierzy radziec­
kich. Aby za wszelką cenę zatrzymać wroga 
.rzucali się pod czołgi z wiązkami granatów. 
Niszczyli nieprzyjacielskie wozy bojowe za ce­
nę własnego życia„. „Wytrwać dziś - znaczy 
jutro zwyciężyć!" - głosiła odezwa. „Ani kro­
ku wstecz bez rozkazu dowódcy, z najwyższym 
poświęceniem bronić każdej piędzi radzieckiej 
ziemi": 

Marszałek Gieorgij Żukow tak wspomina 
o walkach . w bitwie kurskiej: „Wszystko 
dokoła jakby wirowało i rozlegał się ogłusza­
jący grzmot„. W tej piekielnej „symfonii" 
dźwięków zgodnym chórem rozbrzmiewały wy-

Klęsko 

z największych węzłów kolejowych ( silnego 
punktu oporu wroga. Sytuacja wojsk hitlerow­
skich z każdym dniem pogarszała się. Nastę­
puje odwrót. Wycofując się hitlerowcy pusto­
szyli opuszczane tereny, znęcali się nad bez­
bronną ludnością, niszczyli zasiewy, ewakuo­
wali magazyny 1 rabowali mienie. 

Podczas walk o Orzeł w jednostkach radziec­
kich zrodziła się nowa forma mobilizowania 
żołnierzy do ofiarnej postawy bojowej - wy­
noszenie na pole walki sztandaru jednostki. 
W krytycznych chwilach zmagań z wrogiem 
na najbardziej widocznym miejscu pojawiał Się 
sztandar, zagrzewając żołnierzy do nowych czy­
nów bojowych. 

POMOC PA1RTYZANTOW 
IWl'&AMA& 

W okresie bitwy kurskiej nasilił swe dzia­
łania ruch partyzancki. W obwodzie orłowskim 
partyzanci wysadzili tory kolejowe w około 
7,5 tys. miejscowości. W dzienniku działań bojo­
wych OKW z 4 sierpnia 1943 roku zanotowa­
no: 

„Ruch na liniach kolejowych na Wschód czę­
sto jest wstrzymywany z powodu wysadzania 
szyn„„ w rejonie działań grupy armii „Srodek" 
3 sierpnia miało miejsce 15 dużych awarii 

„Cytode i" pod Ku s · • em 
strzały ciężkiej artylerii, wybuchy bomb Jot­
niczycb, pocisków rakietowych - „katiusz" I 
nieustanny huk silników samolotowych". 

O rozmiarach iście tytanlcmych pojedynków 
„pancernych pięści" świadczy choćby to, że 
Niemcy natarli na Kursk z północy i południa 
lawioną blisko 3 tys. czołgów I dział szturmo­
wych. 

Tylko pod Prochorowką w pamiętnym starciu 
nastąpiła konfrontacja 1200 czołgów i dział pan­
cernych. W momentach, gdy stalowe kolosy 
zbliżały się na minimalną odległość, strzelano 
na oślep, dochodziło do przypadków taranowa­
nia. Zdarzało się, że załogi pozbawione unie­
ruchomionych czołgów wybiegały na pole i to­
czyły walkę wręcz z przeciwnikiem, który zna­
lazł się w podobnej sytuacji. 

Dalsze próby rozwijania natarcia przez zgru­
powania niemieckie nie dawały oczekiwłlnych 
rezultatów. Po tygodniowych walkach nie zdo­
łały one posunąć się dalej w głąb obrony ra­
dzieckiej z takim skutkiem, jak planowano. 
Tymczasem dojrzewała sytuacja do rozpoczę­
cia działań zaczepnych przez Armię Radziec­
ką. 

RADZIEC1KłE KONTRUDEl.ZENIE 

Bitwa kurska zasadniczo różniła się od In­
nych bitew minionej wojny - pod Moskwą, 
o Leningrad, pod Stalingradem, o Kaukaz, 
Dniepr czy prawobrzeżną Ukrainę. Był to za­
wczasu zaplanowany, uzależniony kompleks 
trzech dużych operacji strategicznych - Kur­
skiej obronnej oraz ofensywnych - Orłowskiej 
I Biełgorodzka-Charkowskiej. Ze wszystlclch bi­
tew II wojny, bitwa kurska była najbardziej 
intensywna i krwawa. 

12 lipca 1943 roku rozpoczęły przeciwnatar­
cie na kierunku orłowskim wojska Frontów -
Zachodniego gen. W. Sokołowskiego I Briań­
skiego pod dowództwem -gen. M. Popowa. 15 
lipca przeszły do natarcia wojska Frontu Cen­
tralnego gen. K. Rokossowskiego. Natomiast 
3 sierpnia na kierunku blełgorodzko-charkow­
skim ruszyły do natarcia Fronty: Woroneski, 
Stepowy l Południowo-Zachodni. 

13 lipca Hitler, zaniepokojony niepomyślnym 
rozwojem sytuacji, pilnie wezwał do Kwatery 
Głównej feldmarszałków - Klugego i Man­
steina oraz innych wysokich dowódców. Pod­
jął tu decyzję kontynuowania operacji „Cyta­
dela" na kierunku Kursk wzmocnionymi siła­
mi. Jednocześnie zdjął ze stanowiska dowódcy 
2 armil pancernej gen. R. Schmidta I podpo­
rządkował ją dowódcy 9 armii, gen. M. Mode­
lowi, którego darzył szczególnym zaufaniem. 

Już najbliższe dni walk dowiodły bezpod­
stawności decyZiji podietych w Kwaiterze Głów­
nej przez Hitlera. Próby rozwinięcia natarcia 
przez Niemców na łuku kurskim spotkały się 
z potężnymi uderzeniami wojsk radzieckich. 
Działania bojowe były wyjatkowo uporczywe. 
Kończył się lipiec 1943 r. Natarcie radzieckie 
rozwijało się na szerokim froncie 400 km. ~a 
występie orłowskim hitlerowcy stracili dzie­
siątki tysięcy żołnierzy i setki czołgów. Zała­
manie się planów dowództwa Wehrmachtu na 
łuku kurskim i natarcie wojsk radzieckich 
również na innych kierunkach · frontu zmusiły 
przeciwnika do zrezygnowania z letniego na­
tarcia pod Leningradem. Klęski Niemców na 
froncie radziecko-niemieckim i rozpoczynające 
się natarcie wojsk brytyjsko-amerykańskich na 
Svcylii stworzyły przesłanki dla wycofania się 
Włoch z wojny. Hitler zamierzał • przerzucić 
kitka dywizji na front włoski, by ratować so­
iusznika, ale s:vtuacja, jaka wytworzyła się na 
froncie wschodnim udaremniała ten zamiar. 

POD ORł.EM 

Na początku sierpnia 1943 r. rozgorzały za­
cięte walki na przedpolach Orła - jednego 

I 1800 wybuchów. 4 sierpnia ruch pociągów w 
rejonie grupy armil został wstrzymany na ł8 
godzin". 

Tymczasem walki o Orzeł zbliżały się ku 
końcowi. Przeciwnatarcie wojsk radzieckich, 
skierowane na zgrupowanie orłowskie, trwało 
37 dni. Jednostki Armli Radzieckiej posunęły 
się w kierunku zachodnim o 150 km l całko­
wicie rozbiły 15 dywizji wroga. W tym czasie 
lotnictwo radzieckie w operacji -orłowskiej wy­
konało blisko 61 tys. lotów. Przeciwnik stra­
cił około 1500 samolotów, z czego ponad 1300 
w walkach powietrznych. 

LOTNłCY ZWYCIĘ%ALI I GłN'U 

Nad orłowskim polem bitwy wysoki kunt!zt 
pilotażu zademonstrował starszy lejtnant, 
A. Maresjew. WróciWS?;Y na front po ciętklm 
zranieniu, w wyniku którego nastąpiła ampu­
tacja stóp obydwu nóg, ten waleczny oficer 
strącił trzy samoloty nieprzyjacielskie. Razem 
z lotnikami radzieckimi walczyli takte lotnicy 
francuskiej eskadry „Normandłe", którzy wy­
różnili się odwagą, wysokim kunsztem I zde­
cydowaniem w walce z wrogiem. Tylko pod­
czas walk w lipcu i sierpniu 1943 roku strą­
cili oni 33 samoloty nieprzyjaciela. Poniosła 
straty również eskadra - poległ jej pierwszy 
dowódca, mjr Jean Louis Tuillan I wielu in­
nych oficerów. 

Likwidacja występu orłowskiego gwałtowie 
zmieniła sytuację na centralnym odcinku fron­
tu radziecko-niemieckiego. Otwierała szeroko 
możliwość działań zaczepnych na kierunku 
briańskim i wyjścia Armii Radzieckiej w re­
jony wschodniej Białorusi. 

Wczesnym rankiem 3 sierpnia 1943 r., na kie­
runku biełgorodzko-charkowskim rozpoczęło 
się przeciwnatarcie wojsk Frontów: Worones­
kiego gen. N. Watutina I Stepowego pod do­
wództwem gen. I. Koniewa. W ich składzie 
znajdowało się około 1 mln żołnierzy, ponad 
12 tys. dział i moździerzy, 2400 czołgów i dział 
pancernych oraz 1300 samolotów. Wojska ra­
dzieckie posiadały na tym kierunku ponad 

_ 3-krotną przewagę w ludziach, 4-krotną w ar­
tylerii l czołgach oraz 1,3 raza więcej samolo­
tów od nieprzyjaciela. Po zaciętych walkach, 
wieczorem 5 sierpnia Biełgorod został wyzwo­
lony. Wyzwolenie Orła i Biełgorodu stanowi­
ło nader ważne wydarzenie natury wojskowej 
i politycznej. Twierdzenie propagandy goebbel­
sowskiej, że wojska radzieckie są zdolne do 
natarcia tylko zimą, okazało się po prostu nie­
dorzeczne. 

Powodzenie na kierunku biełgorodzko-char­
kowskim zawdzięczano w znacznym stopniu 
systematycznie prowadzonej pracy partyjno-po­
litycznej. W pasie działania Frontu Worones­
kiego członkowie pariiri i koonisomoky s~zegól­
nie wyróżniali się w walce. Ale wśród nich 
były również znaczne straty. W lipcu 1 sierp­
niu straty członków partii w tym Froncie wy­
nosiły około 25 tys. zabitych, rannych I zagi-
nionych. ' 

SZTURM CHA1RKOWA 

Po wyzwoleniu Biełgorodu natarcie wojsk ra­
dzieckich nadal rozwijało się pomyślnie. 
13 sierpnia 1943 r. jednostki Frontu Stepowe­
go przełamały zewnętrzny pierścień obrony hi­
tlerowskiej okalający Charków. 17 sierpnia za­
cięte walki toczyły się już na przedmieściach. 
Wojskom hitlerowskim groziło okrążenie i cał­

kowita ich likwidacja. Jedynym ratunkiem był 
odwrót na Zachód. 

O ówczesnych wydarzeniach wspomina po 
latach marszałek I. Koniew: 

„A by uniemożliwić przeciwnikowi uchylenie 
się SJlfld uder7enia, 22 sierpnia wieczorem WY• 
dałem ro7.ltaz o nocnym szturmie Charkowa. 
Przez całą noc z 22 na 23 sierpnia toczyły sit 

walki uliczne„; w wyniku zaciętych walk zła• 
many został op6r nieprzyjaciela, szturmem zdo· 
byliśmy drugą stollcę Ukrainy - Charków". 
Pomyślne przeciwnatarcie wojsk radzieckich 

na kierunku biełgorodzko-charkowskim zakoń­
czyło bitwę kurską. Wojska frontów: Worones• 
kiego i Stepowego rozbiły doszczętnie 15 dy• 
wizji nieprzyjaciela, w tym 4 pancerne. Posu· 
nęły się w kierunkach południowym i połud­
niowo-zachodnim o 140 km i rozszerzyły front 
natarcia do 300 km. 

KLĘSKA WEHRMACHTU 

Armia Radziecka w bitwie kurskiej trwają~ 
cej blisko 50 dni I nocy rozbiła całkowicie 30 
dywizji nieprzyjaciela. Straty Wehrmachtu 
w ludziach wynosiły ponad 500 tys. żołnierzy, 
1500 czołgów i 3000 dział i ponad 3700 samo­
lotów. Szczególnie ciężkie straty zadano dy­
wizjom pancernym. z ogólnej liczby 20 dywizji 
pancernych i zmotoryzowanych, które brały u­
dział w bitwie, 7 zostało całkowicie rozbitych, 
a pozostałe poniosły duże straty. 

Generalny inspektor wojsk pancernych Wehr­
machtu, gen. płk Guderian, stwierdził: 

„Wskutek nieudania się operacji „Cytadela" 
ponieśliśmy stanowczą klęskę. Wojska pancer­
ne uzupełnione z tak wielkim trudem, ponio­
sły ciężkie straty w ludziach i sprzęcie, i by· 
ły na dłuższy czas niezdolne do walki.„ Od­
tąd na froncie wschodnim nie było już ani 
chwili spokoju. Inicjatywa ostatecznie przeszła 
w ręce przeciwnika". 

F. ROQsevelt w wystąpieniu radiowym, w le~ 
cie 1943 roku, oświadczył: 

„Najbafdziej decydujące walid toczą się obec­
nie w Rbsji„. Rosjanie nie tylko zlikwidowali 
niemiecką akcję zaczepni\. lecz sami poszli do 
przodu według własnych planów._ Rosja, ratu­
jąc siebie, ma nadzieję, :ie uwolni cały świat 
od nazizmu. Powinniśmy być wdzięczni temu 
pańsiwu, które potrafi być dobrym sąsiadem 
I szczerym przyjacielem w przyszłym świecie". 

CO OZNACZAŁO ZWYCIĘSTWO 
POD KURSKIEM 

Druzgocąca klęska armii hitlerowskiej na lu­
ku kurskim świadczyła dobitnie o wzroście po­
tęgi ekonomicznej, politycznej i wojskowej 
Związku Radzieckiego. Bitwa ta miała nie tylko 
doniosłe znaczenie dla przebiegu i wyników 
wydarzeń na całym froncie radziecko-nie111iec­
kim w 1943 roku, ale miała też ogromne zna­
czenie międzynarodowe dla przebiegu II wojny 
światowej. Związanie tak ogromnych sił na 
Wschodzie stworzyło sprzyjające warunki ·dla 
lądowania wojsk brytyjsko-amerykańskich we 
Włoszech w lipcu 1943 roku. 
Klęska Wehrmachtu pod Kurskiem miała też 

bezpośredni wpływ na zaniechanie planów hi­
tlerowskich związanych z zamiarem okupowa­
nia neutralnej Szwecji. Poseł szwedzki w Mos­
kwie oświadczył w tym czasie m.in.: 

„Szwecja zdaje sobie doskonale sprawę, :ie 
swoją. dotychczasową neutralność w toczącej się 
wojnie zawdzięcza tylko sukcesom bojowym 
ZSRR." 

Po klęsce w bitwie kurskiej jeszcze bardziej 
osłabł wpływ Niemiec na państwa bloku fa­
szystowskiego, pogorszyła się wewnętrzna sy­
tuacja tych państw, wzrastała międzynarodowa 
Izolacja III Rzeszy. Ochłodzeniu uległy też sto­
sunki między Niemcami a krajami neutralny­
mi - co wyraziło się m.in. w ograniczeniu 
dostaw surowców i gotowych wyrobów dla hi­
tlerowskich Niemieć. 

Swiat z nadzieją patrzył na mocarstwo so­
cjalistyczne I jego armię, która niosła ludzkości 
ratunek od brunatnej zarazy. Zwycięski finał 
bitwy wzmógł walkę ruchu oporu narodów 
Europy, a także miał wpływ na przyśpieszenie 
utworzenia drugiego frontu na Zachodzie. 

Bitwa kurska znalazła swoje odbicie również 
w stanowisku kół rządzących Stanów Zjedno­
czonych l Wielkiej Brytanii. Prezydent Roose­
velt w specjalnym posłaniu do szefa rządu ra­
dzieckiego pisał: 

„W ciągu miesiąca gigantycznych walk wa­
sze siły zbrojne, dzięki swemu mistrzostwu, 
męstwu, poświęceniu I nieustannym wysiłkom, 
nie tylko zatrzymały zamierzone od dawna na­
tarcie niemieckie, lecz rozpoczęły zwycięską 
kontrofensywę, brzemienną w daleko idące na­
stępstwa.„ Związek Radziecki słusznie może bl'ć 
dumny ze swych bohaterskich zwycięstw". 

Podczas bitwy pod Kurskiem znacznie wzbo­
gaciła się smuik.a wojenna. ArtyJeri.ę koncentro­
wano na głównych kierunkach uderzenia, woi­
ska pancerne I zmechanizowane używane bvły 
w sposób zmasowany, podobnie używano lot­
nictwa bombowego i myśliwskiego do walk po­
wietrznych. Wiele doświadczenia i umiejętno­
ści organizacyjnych zdobyły służby zaopatrze­
nia. Za pośrednictwem .samej tylko kolei w o­
kresie pierwszego etapu bitwy (od 5 do 11.7. 
1943) wojska radzieckie otrzymały 150 tys. wa­
gonów amunicji, paliwa i żywności. 

Do fiaska operacji ,,Cytadela" przyczyniła się 
również wysoka umiejętność maskowania przy­
gotowań wojsk radzieckich, zarówno do ope­
racji obronnej, jak i do przeciwnatarcia. Stąd 
dowództwo hitlerowskie nie miało pełnego wy­
obrażenia o planach dowództwa radzieckiego. 
Wywiad niemiecki, oddział Armie Obce Wschód, 
w sporządzonej ocenie działań wojsk radziec­
kich ani słowem nie wspomina o możliwości 
przejścia tych wojsk do przeciwnatarcia. Swiad­
czy to o dużych przeoczeniach niemieckiego 
wywiadu i błędach w ocenie Armii Radzieckiej. 

Oceniając bitw~ kurską l jej wyjątkowość, 
marszałek Gieorgij Żukow stwierdził: 

,,Zostały tutaj nie tylko rozgromione niezwykłe 
potężne zgrupowania wojsk niemieckich. Jecz 
także nieodwracalnie podwa7ona w narodzie 
niemieckim i sojusznikach Ili Rzeszy wiara w 
hitlerowskie kierownictwo I zdolność Niemiec 
do przeciwstawienia się rosnącej wciąż potędze 
ZSRR". · 
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Spór nie tylko o kawę 
. ' 

Zamiast motta: 
„z dniem 21 ma aa br. pod­

w.ytaza 1lę ceny: a) kawy natu­
ralnej o 180 u za paci-kę 10 dkg". 

(Z komunikatu PKC) 
„ ... ł je.m kawę b'dz!e można 

lcup!ć taniej w „Pewexte" nikt za 
nici nie zapi«c! więcej w skteple 
a,jencyjnym". 

(Kazimierz Prośniak, prezes 
Głównego Urzf!dU Ceł w wy­
wiadzie dla „Prawo 1 życie" 
nr 24/83) 

„Jeś!! Państwo :ragarnta ptenlci­
dz• to podz!e!I je wśród spoŁe­
e.ietłatwa I nie wotno go nazywać 
111eku1.4ntem". 

(Minister z. Kra1ińsk1, w wy­
witdzie dla „Veto" nr 27/83) 

Jak: uzyska~ społeczną ak-
eeiptaicję niebo1tycznej podwYżki 
ceny kawy? - Rozpisać ankie­
tę wśród mleczarzy. Jak uzy­
skać to samo w odniesieniu do 
bemyny? - Zapytać pieszych 
na chodniku, najlepiej w 
dz4•ń dżdżY'sty. Chcąc, i!ll!lymi 
1łow;r, uz.yskać zgodę wszyst­
kich na wszystko, pyta1j kon­
noe.tnie tych, któ·rych dana 
spraiwa ani ziębi ani grzeje, a 
najle.piej gdy budzi uczucia 
ttcze.ropolskiieij czyli trracjoinal­
nej aaw11'śd. Nde zaiszkOdzł an­
kietoiwania poprzedzić zręcz­
nyirn pro1pagowaniem prawd VI'. 
•od.zaoju~ kaiwa to skleroza i 

Nk tnustki; papieros to tru­
eima i rak płuc; alkohol to 
wróg i degrengolada z de~ene: 
ra.c1!l; benzyna zaś to ołow i 
144 kancerogeny. 

W-szY'l!tko to - p['awda. L~z 
Hęściowa. Reszta zaś praw~y 
i st talka, ~e każdy pracownik 
u ekwiwalent swojej pracy 
poW'ilnien być w stanie na~yć 
to, co mu potrzebne, nawet Je­
Ili potrzebę o.wą stanowi. kawa 
s papierosem lub setki innych 
towairów, „bez których można 

·~ obejść". 
Obajść się można, lecz lud.zle 

?I.ie obejdą się. Nałogów I złych 
przyzwyczajeń nie rzucą, po­
nieważ pcl'Padnięcie w nałóg to 
7..Wykle sprawa braku perspek­
tyw, słabości i głupoty, a rzu­
cenie nało.gu to nie s'ptawa cen 
lub nawoływań i ustaw, lecz 
spraswa mocnego wewnętrznego 
postanowienia, silnej motywa­
cjd i odpowiedzi na pytanie: co 
w zamia111T 

U%YWKA CZY 
OSPAŁOSC1 

Niektóre używki to nie tyl­
ko nałóg. Do tej specja,1nej 
~rupy należy kawa. Nie po­
woduje ona narogu jako takie­
go. Wielu Jud.ziom jest ona na­
tomi.ast pot·rzebna do podwyż· 
!zeni·a ciśnienia krwd ze zbyt 
niskiego na norma•lne. zastępu­
je więc kawa aptekę. Lud.zie 
tacy, gdy rano kawy nie wypi­
ją, to śpią stojąc. Innym znów 
kawa potrzebna jest do pobu­
dzen.ia intelektualnego Gdy 
jej nie mają. to mairkują my­
ślenie - chociaż fizycmie sie­
dzą za stołem obrad, dyskutu-

ją ł umysły wysilają, to. nic 
im' nie wychodzi! Leje się mo­
wa coraz bardziej jałowa. Po­
mysły padają wraz dUll'niejsze: 
jaik np. pomysł zWO•lnienia od 
podatku dochodowego kwoty 
15 tys. zł rocznie na dzieckol 
Albo stwi~rdzenia w rodzaju: 
„Na sprzedaży kawy ludzie 
zbijali fortuny, dlatego wpro­
wadziliśmy dość wysoką staw­
kę celną" (minister Z. Krasiń­
ski, „Veto" nr 27183). 

Ni.kt nie zbadał, jakie są 
straty wymierne z nie-
wymiernej ospałości • inte-
lektualnej u tzw. decy-
dentów, spowodowanej osz.czę­
dmiściami na karwie. Czy 0 1sz­
czędności te warte są ha,raczu 
pod postacią powszechnej 
drzemki umysło.wej? - Pewnie 
są warte, skoro nikt nie sły-· 
szaił, aby .komuś w Polsce za 
myślenie płacono. Słyszało sie 
tyłka·, że myślenie ma (miało?) 
kolosa1ną prz.yszłość. Przyszłość 
z tamtej ~po.ki, gdy haisło to 
narod,ziło si~. to iv.•łaśnie dzień 
dz~ejszy. 

ILE KAWA KOSZTUJE! 

Mówdł minister z. Lalkodniec 
dla „Głosu Robotniczego" l!i 
marca 1983 r.: 

„Cen'l kawy wzrosła, co jest 
m.in. rezultatem jej ceny na 
rynkach §wiatowych, wynoszą· 
cej ob~cnie ok. 2 tys. dolarów 
za tonę." 

Jes.t to komentarz do lpl'zyto­
czonego na wstępie, zamiast 
motta., komunikatu Państwowej 
Komisji Cen. Gdy mówi się 
„dwa tysiące dolarów" - to 
brzmi! To wstrząsa. I nikt już 
nie zwróci uwagi, że chodzi o 
tonę czyli 1000 kg. Kto bowiem 
ze śmierte1nych kupude kawę 
na tony? Ile by lat nale7Jało to 
pić, aby wypić indywiidualinie. 

Powiedzmy wi,ęc to samo -
przystępniej. Dwa tysiące dola­
rów za t0<nę, to dwa do1ary t.a 
kilogram. Dodajmy przy tym, 
że jest to cena średnia: !I\ ga­
tunki droż•ze, są i znaczni• 
tańsze. 

Komullld.kat PKC infoa·muje o 
wz.roście ceny o 180 z:ł. Nie 
każdy wie, ile to jest w pro­
centach. 100 g kawy kosztowa­
ło 140 zł. Teraz kosztuje 320 zł. 
Wzrost o 228 ·procent! Proszę 

ten odsete3t zestawić z global­
nym wz,rostem cen, przewMy­
wanym na 15 procent w 1983 
roku, a na 40 procent w całej 
3-latce. A miało już być stop­
niowo i krocząca, z rozmysłem 
i umia·rem! Dokładnie tak, jak 
deklaruje to minister do spraw 
cen: „Jestem jak na.ibardziej 
za niklymi, prawie niezauwa­
żalnymi zmianami cen" („Veto" 
nr 27/83). „No comments". 
Przejdźmy teraiz do kawy nie 

na rynkach światowych, le i w 
zachodnich sklepach, zwanych 
supermairketami. Tam kawa 
jest droższa - niż wspomniane 
przez miinistra Z. Łakomca 2 

. Litować sit nad takimi 
koncepcjami 

Sprawa jest prost.a i gdyby chodz.iło tylko o kawę można by­
łoby skwitować ją kilkoma zdaniami. Sądzę jednak, że J. Stanis­
lawowd Knyplo1wi chodzi nie tyłko o niedostatek kawy, ale o spra­
\\·y znacznie bardz.iej skomplikn.•;ane i dlatego jego rozważań n ie 
moina po·zos.ta..wić bez komentarz.a i polemiiki. 
Zatytułował on je: Nad kawiartami z.lituj slę panie (minist­

rze)!" Gdyby to ode mnie iależało. zatvi.ułowa!bym je inaczej: 
„Czy kawa pomoże w przezwyci~żeniu kryzysu?". Staci też 1 ty­
tuł mojej polemiki. musiałby brzmieć: .,Ani ka.wa, ani demagogia!" 
Skoro jednak redakcja zdecydowała się zachować oryginalny ty­
tuł artykułu J. Stanisława Knypfa musi.a.Jem wymyślić inny. 

Mam wszaikże świadomość, że nie o kawę tyl.ko chodzd. Raczej 
o metodę. Jeśli chodziłoby tvlko o kawę. to zgadzam się całkowi­
cie z autorem, że są ludzie. li:tón m kawa notrzebna iest ,.do potl­
wyższl'nia ciśnienia krwi ze zb\•t niskiego na normalne" i l:::cy. 
którym kawa potrzebna jest „do pobudzenia intelektualnego". Z 
dru!!iei .1ednak strony serdecL~i<:' ubawił mnie arn:ument. a wloś­
Ci\\·ie n•:1.vouszczenie.' "ie „sa straty wymierne z niewymiernej o­
spałeści intelektualnej u tzw. decydentów, spowodowan"i oszczęd-
11oticiami. na kawie". Otóż - oo oierwsze - 1.nam paru durniów, 
którym picie kawy w niczym nie oo!l"oże, choć Piiali ją namiętnie. 
A po drugie - gdyby erupcja tx•mvslów zależała tylko od k<lw~·. 
to mvśle . że moglibyśmy rozwiązać nasze skomplikowi:inP trudnoś­
ci w ciągu miesiąca. Niestety - nie od kawy to zależy! N1ie prz.e­
sadr.ajmv! Jeśli „powszechna, rujnująca ospałość" - o które.i oi­
sze J Stanisław Knypl - r.zec~vwiście wvstepuie. to nie nr;'.e­
'!..wyciężymy jej pO>\VS?.echnie wprowadzonym nakazem picia ka­
wy Naiwność takiego rozumowania iest nrzerażająca. 

Nie przekonuje mnie równi<:'i kalkulacja tak mozolnie ~prezen­
towana pr.zez J. Stanisława Kny.p>Ja. Wprawdzie pisał swój artykuł. 
kiedy kurs dolara wynosił 85 zł. a cbecnie wynosi 95 zł. ale to 
i tek niczego nie zmienia. Rzec.z howiem orzecie~ nie w tym, ile 

, wyniesie dolar oo różnych skomplikowanych wyliczeniach. ale w 
tym, skąd w ogóle wziąć te dolary na kupno kawy, J. Stanisław 
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dol. za kg, ponieważ dochodz.ą 
zyski wszystkich · pośredników 
detalicznych. Dochodzj też wy­
soki podatek na rzecz państwa. 
W rezultacie 200 g kawy lio­
filizowanej w puszce, najtań­
szej, mo:żna doistać już (lub aż) 
za 2 do•lary i 19 centów. Czyni 
t? ok. 11 dolarów za kilogram. 

NO TO POLICZMY 

SUTowiec kosz.towal, 2 dol. 
czyli ok. 170 zł (do'1ar oficjalnie 
kosztuje ok. 85 zł). produkt 

nę pracy niewykwa.Jifikowamej, 
polegającej na sprzątaniu aka­
demi1ka czy to w NaTodowym 
Uniwersytecie Australijskim 
(CalnbeTra) czy w Undwersyte­
cie Strun.u Kalifornia (Berke­
ley), otrzymuje 6 do.la.rów. Pra­
cuje więc 2 godziny na kg ka­
wy liofilizowanej. Przy tym nie 
bez maczenia jest falkt, że oba 
wspomniane kraje sprowadzają 
ją - tę kawę, z tej samej Bra­
zyilii, co Polska. 

Wreszcie mamy tego profeso­
ra, lctórego istnienie wan-uinkuje 
Lstnienie studenta. U nas pen-

. . • „ . .i.. .->' - .f.~ ' • .; • • „ t 

. .: . "- ' . - ' . i ' f ~ '. 

Nad kawiarniam' 
zmiłuj się 
panie (ministrze)! 
handlo.wy kosztu~e 11 dol. czyli 
935 zł. Ostatecznie więc dooar 
kosztuje ok. 468 zl Czy to zły 
przelicz.n.i1k? - Gdyby więc mi­
ni-ster Łakomiec ra•zem z mini­
strean K!l'asińsklm z.asto!SO<WaLi 
tylko pr.zeJJi.cznik czarnoo:yn!lto­
wy, to by kawa kosz.toiwała 
dzisiaj olk:. 1000 zł za kg. czyli 
mniej nit lrosz.towała pirzed 
podwyiką z: 15 mairca 1983 ro­
k·U (!), 

Przyjmijmy jedina'k, te nam 
się import kawy w ziarnach 
nie oipłaca (z braklu ocho.ty i 
rąk do pracy), importujemy 
już lLoffilizoiwanłl, pł.ac~c produ· 
centom i pośrednikom 
za1:'hodnim "za fatygę". 
Taka w supermarkecie 
ko.sztuóe, jak ju!t po.wi•ed:z.i.ano, 
ok. 11 dol. (w hiuircie połowę 
tego!). U na~ palOIIla kosz:tl\lje 
3200 zł. Czyni to ok. 300 zł za 
„Z!ielonego". KuTs znacmie niż· 
szy od czarnUII'ynkoweg<>, acz 
grubo wyższy o<l oficjalnego (85 
zł). Widocznie ten poprawiony 
kl.lll'! jest je<JyinLe realny, skoro 
podawany w majestacie prawa 
i urzędu. 
ILE KA WY KUPI 
PROFESORl 

Skoro w.zm.ia'!1kowan:r wyż&J 
kurs jest jedynie słuszny, to 
dlaiczego tej samej miMki nie 
zastosOtWać do wszystkiego in­
nego, zwłaszcza do peinsji? Mi­
nimalna pensja profesoll'a „na 
zachodzie" wynosi ok. 40 tys. 
dol. rocznie. Pomnożone przez 
300 daje to oik. 12 milionów 
złotych. Po milionie miesięcz­
nie. Zupełnie nieźle.„ I całkiem 
wystarczająco na kawę. 

Lecz ską.d tu nagle zjawił się 
profesoc? Zaraz do niego doj­

dziemy. otóż student za godzi-

aja profesora nadzwyczajnego 
wynosd 16 tys. z.ł (zwyczajnego 
- 18 tys.). Dochodzi do tego 20-
procentowy dodatek za 20-let­
nifł lub dłuż.szą wysługę lat. 
Łącznie 19 200 zł. Czyli równo­
wairtość 6 k.g kawy. Oto i jest 
realJ!1a płaca za miesiąc pracy 
dydaktycznej i naukowej, wy­
maigającej sz.czególnych talen­
tów oraz co najmniej 20 lat 
wsp1na!!1ia się „ku szczytom". 

Czy nikt nie dostrzega czegoś 
eurrea•li!stycm.ego w tej sytua­
cji? 

ILE DZIUR SIĘ ZAŁATAJ 

We wzmiankowanym już wy­
wiadzie dla „GR" minister Ła­
komiec mó,w: 

„Niestety, wobec tego faktu 
(tj. ceny 2 ty.s. dol. za tonę, do­
pisek J.S.K), będziemy clysprmo­
wać jedynie śladowymi ilościa­
mi kawy. Powinniśmy kupić w 
calym roku 30 tys. ton, aby ja­
ko tako nasycić rynek. Nie ma 
na to szans („.). Niewielkie ilo­
~ci kawy znajdą się więc w 
wolnej sprzedaży.„". 

Telll. sam „GR" pis.z.i! na 
pierwszej stronie: 

„Za podjęciem decyzji o pod­
wyższeniu, tych cen przemawia­
ją: konieczność zmme3szenia 
deficytu budżetowego, czyli zy­
skania §rodk6w na ważne cel11 
11poleczne, a także potrzeba sto­
pniowego przywracania równo­
wagi pieniężna-rynkowej." 

Nic nie r01Lumiem. Po pierw­
sze, czy impoll't ka.wy za 2 dol. 
i jej sprz.edaż za 3200 zł to in­
teres ta!k zły, że nas w dal­
szym ciągu na ni.ego „nie 
stać"? Po dtwgiie, czy 30 tys. 
ton czyli 30 milionó.w kg to 
i.byt wiele jak na 36-miliono-

Knypl pro.sł ministra o utośó nad kawiarzami nie zastanaw.!ająa 
się, czy posiada on dolary, aby mó.c litość tę okaz.ać . 

Niesiic:zęście wielu Polaków p<>lega na tym, że wszystko prze· 
liczają na dolary, nie biorąc pod uwagę żadnych innych rel<Jcji. 
Dz.ięki temu „r.ac!hunkowi" J. Stanisławowi Knyplowi wychodzi, że 
profesor w Polsce powinien zarabiać „po milionie mi&ilęcznie". 
Przepraszam, a iillI'li? Kiedy kawa przesłania horyz~mt myślow:v 
dochodzJ się do aibswdalnych wniosków. Być może studenci w USA 
i Australii za dwie godziny pracy mogą kupić kilogram kawy 
liofilizowanej, ale chciałbym też znać inne relacje cen. Bez te­
go bowiem wszelkie rachunki beda nosiły charakter ksieżvco­

wych. 
J. StandsłaI\V Kny;pł ?Jaikłada, że „nam się import ka.wy w r.iar­

nach nie opłaca (z braku ochoty i rąk· do pracy)" i pyta o kosr.t 
utrzymania „stojących linii produkcyjnych kawy liofilizowanej", 
zastanawiając się, „ile gospodarka mogłaby, zarobić, gdyby linie 
te szły pełną szybkośr.lą"? Ale te pytania są postawione bled­
nie Przede wszystkim należ<?lob\· zaoytać, skad wz~ąć oieniad1.e 
na kupno kawy? J. Stanisław Knypl z.daje się nie wiedzieć, 1:e 
- po pierwsze - musimy Sr)łacić długi. po drugie - pl1cić od­
setki od tych dlugów, po trzecie - nałożone zostały na polski 
handel restrykcje Ronalda Reagana i jego partnerów z NATO 

W 1970 roku Polska importo\.vala kawę niepalona w wielkoś­

ci 31 tysięcy ton W 5 lat później - 31 tysięcy ton, ale w trud­
nym już 1978 roku - 35 tysięcy ton, a w kry.zysow~·m roku 
1 ~80 - 37 tysięcy ton. Dopiero w 1981 roku import z.iarn::i lrn­
wowego s,padł do 28 tysięcy ton. Powiedzmy, że -jak to określa 
minister Z. Łakomiec - dla j'1kiego takiego zaspokojenia no­
trzeb rynku wewnętrznego w kawę potrzeba 30 tysięcy ton ka­
wv. Potrzeba na to 60 milionó·w dolarów. Maże nie je!'t to w­
ma wielka, ale trzeba coś sprz<.·dać. ab:v te 60 milionów dola­
rów mieć i m6c je wydać na kupno kawy. A orzecież potr;;cbY 
gospodarki nie ograniczają sic t:vlko do kawy. 

Gdyby J. Stanisław Kny,pl miał decydOM·ać. czy kupić ka\\·ę, 
czy na przykład lekarstwa, albo części zamiene dla różnych ga­
łęzi pr.z.emyslu. czy wreszcie surr•wce choćbv dla przemyslu che­
micznego, to nie wiem, jaka ocdjąłhy decyz.ję. Tylko, że nie en 
musi decydować. Może się t:vlko oburzać i domagać rozlicze!1. 
Tym bardziej. iż orzyrnaje, ie „nic nie rozumie'' Nie dzlwlę sie 
temu, skoro .,problem kawy" widzi tylko w skali rynku wew-

. nę-trzn"l!O. jako sposób na ściągniecie pieniedzv z r':vnku. a nie 
potrafi rlostrzec braku źródeł dcoływu dewiz do skarbu pa1ist\·:o­
wego Wydaie sie też zapominać. że w latach '70-tych iirzejada­
llśmy i przepijaliśmy zagraniczne kredyty, które tPraz trzeba 
solac:ić. 

Oczy w iście 60 milionów dolarów motna podzielić przez 36 milio­
nów Polaków i wychodzi na głowę statystycz.nego Polak.a do­
lar i 66 centów, tylko że ani niemowlaki, ani dorośli nie za:abia-

wy nar6d? Po trzecie, czy SO 
m!Honów dola·rów, jalkiwl by na­
leżało zapłacić za te 30 tys. ton 
kawy, czyli niespel!Ila 2 dolary 
rocz,nie na statystycznego Po­
la;Jl:a, to niewyobrażalnie dużo? 

Skoro dużo, skoro „nas nie 
stać", to pytanie czwarte: Do 
kogo adresowana jest „ta mo­
wa" o zmniejszeniu deficytu, 
zyskLwami111 środków na w'lżne 
cele społeczne? Gdyby chcieć 
te słus.z.ne i szczytne cele fak­
tycznie osi.ągin!lć, to należałoby 
właśnie kaJWę importować i 
sprzedawać po 1000-1500 zł 7." 

kHogram - 'tyle. ile nairód 
pragnie, aby ściągnąć pienię­

dzy tyle, iJe się da. A tu cza.r­
no na białym wlidzimy, że 
„!ilości będą znikome". 

Skoiro znikome, to i ściąganie 
narwisu inflacyjnego iluzorycz­
ne, a przywracanie równowagi 
pieniężno-<rynkowej jeszcze bar­
dziej z.ludne! 

PRO SB A 
O PRZEDSTAWIENIE 
KALKULACJI 

Aby cokolwiek zrozumieć z tej 
„kawowej" sprawy, proszę za­
interesowanych minist;i·ów o 
przedstawienie kallmlacii: 

a) ile Polska sprowa•dzi ·ka­
'XY w 1983 roku; 

b) ile za tę kawę Polska za­
płaci w pieniądzu, a He' otrzy­
ma drogą wymi!!lll1y za coś; 

c) ile za tę kawę ściągnie się 
pieniędzy z rynku polskiego·; 

<l) jak owe globalne „złotów­
ki kawowe" mieć się będą do 
globalnego naiwisu inflacyjnego 
d dzilur w budżecie? 
Prosiłbym ró.wnież o lnfo:r-

ma'Cję uzupełnilClljącą, a nader 
istotną. ne kosztuje utrzymanie 
stojących Unii produkcyjnych 
kawy liofilia:owanej (wspaniała 
„marago"!)? lle gospodarka 
mogła'by za~o'bić, gdyby linie 
te szły pełną szybkością, prze­
ra biia.jąc ziarno na ekstrakt, i 

kolei ekspoirtowainy z dolicze­
niem sobie „za fatygę", tj. za 
prad. pracę i pomyślunek? 

Niech w ko1icu z.a'bi.erze glos 
- skoro przy ekonomii jeste~­
my - „towarzysz liczydło''. ;i nie 

kolejne dz.iałania pozorowane 
i prób,v ~wbijania w butelkc:. 

Co się zaś butelki tyczy, to· 
godziłoby !~ przypomnieć. że 
0,75 1 butelka szkockiej whisky 
ko·sztuje na świe.cie tyle, co kg 
kawy. Czyli 2 godz. ruierwykwa­
lifilkowane-j pracy studenta. aby 
miał czym uczcić szczęśliwie 
zaliiczone (u proifesora!) egza­
miny. Z czego proszę nie wy­
suwać wndo.sku, że wódka u 
nas za tania. Jest tak horen­
dalnie droga, że. w mgniieniu 
oka ściąga gros tego, co pierw­
szą ręką państwo daje na 
opiekę społeczną i dzieci. Daw­
niej ludzie pili „za swo ie". te­
ra1i piją z.a swoje i „rodziJme". 
A jak tego nie starczy to wy­
niosą „ z pracy" co tylko z,naj-

dzie nabywcę. Regularnie pij• 
ok. 5 milionów. Pić będ.zie je­
szcze więcej - jeżeli w dal­
szym ciągu głównie cenami 
zdo1bywać się będzie środki na 
szlachetne cele, a nie po pro­
stu lepszą płacą za napTawdę 
lepszą pracę. tj. pracę je~no­
stkowo tańszą, bo wydajniej· 
s~. oszczędniejszą i na wyso­
kim poz.iomie jakościowym. 

Realne ludziom perspektywy 
s.twórzmy - np. mieszkania 
dzisiaj do spła'C!erua jmni, a 
okaże się, że Polak nie ni ie. nie 
pali, oszczędza jak Szkot i pra­
cuje jak Ja•pończ.yk, 

DOWCIPOW KUPA, 
.GDY BRAK DOWCIPU! 

Niekiedy coś, co je;t „społe­
cz.nie akceptowane", po­
winno być z nie mniej społecz­
nych względów bezwzględnie 
zakazane! Jakie będą (będą? -
są!) skutki tej ,,społecznie 
akceptowanej" podwyżki cen 
kaiwy wzmocnionej o podwyżkę 
cła za kawę? 

(1) Dalsze wywindowanie 
cza.rnorynkciwego kursu do.Jara 
do poziomu hiper-absurdalnego 
i hiper-inflacyjnego dla z.ło­
tówki. 

. {~) Niewątpli»vy spadek spo­
z~cia kawy z zaoszczędzeniem 
kilkunastu milionów doJarów. 

(3) I powszechna rujnująca 
ospałość. Zasną nawet pro-
fesorowie ci od uczenia stu-
dentów. Bo ruieprawdą jest ja­
koby oni. mogli kupić 6 kg ka­
wy. Kupić mogą maksymalnie 
3 kg ~oni~aż zwvkle mają 
przynaJmnteJ jedno dzie 0 ko na 
utrzyman~u. a dziecku ·--o ,„ k 
trzeba coś do u"t wło7··" · 
~z k~wy można obejść si~, 

po.nie-waz kawa to nie ip1um. 
Sk<>:ro zaś bez kawy można się 
obeJść, to tym samym niczego 
z. r~u nie ściągnie się oo­
n~ewaz zdrowo myślący Polak 
me kUJPi kilograma kawy, sko­
ro ~a te same pieniądze mo?e 
kupić dwa i pół litra wódki. 
Zwła~zcza, że wódka jest, a ka­
v.:y nawet po nowych cenach 
me ma. 

<?o pozostanie? Pozo>tan:e 
dziura w budżecie je~zcze wię­
k~za niż była, ponieważ p:enią­
dze nie wydatkowane na kawt;> 
z.acz.n~ naciska{: na cos innego. 
Cz.ego przybędzie? Przybędzie 
tzw. „ubawu po pachy" dla za­
chodniej propagandy i nov.•ej 
pożyWki dJa popuJamych tam 
dowci~w o Polakach, z przy­
rodzenia (jakoby) pozbawio­
nych dowcipu bardz.i.e-j. mz no­
ga. stołowa. I wstydu przyb~­
dz1e - za handlowanie kawa 
jak Zabłocki handlowaJ mi: 
dłom. Za robienie luksusu z 
używki, gdZlie indziej najpopu­
I~rn!ej~zej, bo sh1żącej do pod­
niesienia wydajności pracy fi­
zycznej i umysło.wej. 
J. STANISŁAW 
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~ ją tych dolarów, 3 ~dyby nawet, to nie tylko na kawę należało-
by Je W)'.dawać. Ju~ t~n choćby przykład •jasno dowodzi, ~o 
czego moze prowadzić zonglerka liczbami. Do absurdu Podob : 
zresztą, jak bardzo ładnie bn.mią.cy p0stulat: „mieszka.nie dzis~~j 
do s~łacenła jutro". Rcal~zacja takiego postulatu - zdaniem .J. 
S~ms.~wa ~:nypla. - miałaby doprnwadzić do tegQ. że „Polak 
n1~ !!1Je ł me p~h, oszczęd:La ~ak ~zkót i pracuje jak Japoii­
cz~k · Przykro mi b~r~o. ale me 1•nerze ani w „druga Polskę". 
am w . „drugą Japonię • trzeba bowiem najpierw uporządkować 
wszelk.1e s?ra'\VY w. tej jednej Polsce. jaką mamy, Natomiast dc­
magam_e się dawama mieszkań .,na spłaty" może tylko dowonzić 
całkow'.te.e:o braku . orientacii \'? problemach naszej gosnod;:i~·ki 
b.ędąceJ v_; ikryz:y~ie .. ż:e'b.Y moc dawać mieszikani.a ,;na spłaty" 
trze~a mieć rr:ozhwosc1 ich w.'l"budowania Rzeczywistość ie'lt 
bow1em taka, ze na przyklad w Łodzi z trudnością osiag:nie ,;i<> 
'". tyn: ro~u .5 300 .mieszkań, c. kiedyś budowa'!1o przeszło 11 ty~ 
s1ę~y i tez me mozna było •vsizvstkim dać „na spłaty". bo ocze­
kuJących było więcej niż mie.>zk'.lń. 

_Trudn<? nat~miast .nie zgo·iLiĆ ~iP, z J , Stanif\ławem Knvpler:'I, 
kiedy pisze, ze „kazdy pracownik za ekwlwa1ent swojej pracy 
powinien być w stanie nab.t>I• to. co mu potrzebne", c:iociC!i do 
realiz.acjl takiej formqly jeszcze nam daleko. e;dyż musz.ą być 
spelmone odpowiednie warunki sprowadzające się do dostatlrn 
towarów na rynku. Aby to csiagnąć potrzeba drob,nostki - sys­
tematycznego wzrostu wydajności pracv. wzrostu produkcji. po­
prawy jej jakości. rozwoju ':andlu zagraniczneito. doskonal:mia 
me.tod pracy, technologii, ja~ I sposobów handlowania. Słowem 
potrzeba wprowadzenia z Powodzeniem i dobrymi skutkami r<>­
formy gospodarcz~j. której skutki też nie od jutra dadzą się od­
czuć. Tak więc nim pracownik będzie „w stanie nabyć to. co 
mu potrzebne", niech najpierw dostaje rzeczywisty „ekwiwalent 
swojej pracy", czyli od każde.go wed:le możliwości, a każdemu 
Kedle pracy. Tymczasem nasz system płacy iest równie irracjo­
nalny ja1k koncepcje i kalkulacje J , Sta,ni-słaiwa Knypla. 

Bardzo mi przykro, ale J. Stanisław Knyp! prezentuje szero­
ko ,i;ozpow~zechniony sposób m~ślenia: krvzvs owszem mamy, 
WYJSĆ z mego trzeba, skutk; U]E'mne to daje. ale one oov.:i•inv 
rnie mnie dotyczyć, a inńych. Niech więc wszyscy wokół rezyg­
nują z różnych rzeczy, niech os1.cz.ędzaja, niech borvka1a sie z 
trudnościami, oby tylko nie ia Ja nadal musze mieć codzien­
nie, swoje póJ czarnej po obiP.dzie. Coś chyba nie tak. wklad?.i;:i<' . 
że to ,,,pół czarnej" traktujemy symbolicznie. że nie tylko o ka­
v.-ę chodzi, bo kawa jest ject vnie pretekstem do roz.ważań o me­
todzie. 

LUCJA·N BOGUSZ • 
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Z 
adecydował przypadek. Bo na face­
ta zwróciłem uwagę w momencie, 
gdy bezceremonialnie zajechał mi 
drogę parkując swego „malucha" 
tuż przed moim zderzakiem. Ob-

1erwow< -m go ze złością, gdy wysiadał z sa­
rnochodru z kilkuletnim malcem. Brzdąc po­
prosił: - Tato, daj, ja włączę„. Zauważyłem 
jeszcze, że rodzic zatrzasnął drzwi, '"po czym 
oddał kluczyki synowi. Ten zacisnął rączkę na 
małym pudełeczku dyndającym przy kluczykach 
i zgodnie odeszli. 
Uderzyło mnie to dopiero godzinę później, 

gdy - ten przypadek - i ja . zajmo\fałeh1 
miejsce w swym wehikule. Chłopiec znow chier­
żył kluczyki, po czym tata otworzył drzwiczki 
i uruchomił silnik„ Coś mnie tknęło ... 

- Pan, przepraszam, włącza „tym" alarm? -
zagadnąłem. · 

- Owszem, a także otwieram i zamykam 
drzwi - odparł z uśmiechem. ' 

Spieszyliśmy się obaj, ale po paru minutach 
wiedziałem już, że pan Janusz (nazwiska nie 
będziemy ujawniać z powodów, o których po­
niżej) urządzenie sam skonstruował, el·ektfonikę 
ma „w małym palcu'', ma też za sobą kilka ka­
pitalnych wynalazków, ale ... 

Mój rozmówca wyciągnął wizytówkę: - Jak 
pan będzie kiedyś w ••• (podał nazwę wojewódz­
kiego miasta), niech pan nas odwiedzi, poro::­
mawiamy. 

• • • 
To było gdzieś pół roku temu. Dziś siec!wny 

w mieszkaniu pana Janusza, pijemy •kawę, z 
płyty sączy się Ray Charles. !l\Iichał i . Tobi 
(szalonY, jamnik) trochę nam przeszkadzają. ale 
ja wiem już o gospodarzu i jego pasji, której 
na imię elektronika - prawie wszy:otko. I cie­
szę się, że wówczas omal nie rozbił mi zderza­
ka. 

- 1 'rzeczywiście chce pan to wszystko opi­
aać? Po co? Kogo to zainteresuje? I cóż to zmie­
ni? - ironiczny półuśmiech znad „carmena". 

- Przecież to można, trzeba wykorz.Ystać, 
produkować, milionowe oszczędności, kapitalne 
pomysły - zacietrzewiam się. . 

- Bzdury! Wynalazcy są w tym· kTaju złem 
koniecznym, to niepotrzebni nikomu szale1icy, 
pasjonaci - zrezygnowane machnięcie ręką -
to wręcz aferzyści ••• 

Rzeczywiście. I mnie to słowo przyszło na 
myśl. Bo jako pierwsza tąpnęła nim tęgo 

AFERA Z PU1.SOMETAEM 

Cóż to takiego? Uwaga: urządzeni.Ei do zdalne­
go bezprzewodowego pomiaru tętna z odczytlłm 
cy ro ym. Janusz skonstruował pulsometr bę­
dąc uczniem... IV klasy· technikum elektronicz,;. 
nego. Nic w tym dziwnego; bowiem ·jak ·l\am 
twierdzi, nie pamięta kiedy dokładme zaczął się 
bawić w elektronikę, ale faktem jest,. że w 
podstawówce własnoręcznie zbudował . radio. 
Dokładnie w drugiej klasie. Jesżcze wcześniej 
spędzał całe dme w komórce i ·- dłubał, coś 
montował, tworzył. W piłkę .me grał, a matki 
kolegów nie pozwalały swym pociechom bawić 
się z Januszem, „bo on się synku prądem zaj­
muje, to może być nieszczęście„." 
Pomysł był niesamowity, urządzenie, dotąd 

n11:l znane, mogło mieć bardzo. sżerokie zastoso~ 
wanie -:- w ]lzpit~lacll, \V aka®.'Qlt~ .ćll · 
wania fizyc~ego,, Był te) ~e-..yęl;łcyj a~a 
zek - tak "okreslano pulsometr w etach, 
'"' telewizji, w programie „Mam .pomysł". W 
ogólnopolskim Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki oficjalna prezentacja urządzenia przy­
niosła mu medal, prawo wstępu bez egzaminu 
na dowolnie wybrąpą uczelnię techniczną w 
kraju i trzy tysiące złotych nagrody z rąk 
przewodniczącego CRZZ. . 

- Wspominam to· z -rozczuleniem niemal -
gospodarz zamyśla się - kupiłem wtedy, pa­
miętam, zapalniczkę, choć planowałem począt­
kowo, że wystaTczy mi na oscyloskop. Bylem 
mlody i hardy; jeszcze w trakcie budowy wy­
soko postawiony pracownik placówki badawczej 
przy lódzkim uniwersytecie, gdzie jeździlem na 
konsuitacje, zaprqponowal mi w cztery oczy 

' „nieco" większą ·sumę za rezygnację z praw 
autorskich. Wtedy obśmiałem mu $ię w nos, 
choć mógłbym kupić kilka oscyioskopów„. 

Opinie specjalistów były jednomyślne: rewe­
lacja. Podobne urządzenie na Zachodzie kosz­
towało 4 tysiące dolarów, u nas, na etapie se­
ryjnej produkcji, sięgnęłoby, obliczano - 70 ty­
sięcy złotych. Zaangażowała się w sprawę war­
szawska A WF, proponując okrągłą sumę 4 mi­
lionów złotych na zakup tych szalenie im po­
trzebnych urządzeń. Janusz nie zasypiał gruszek 
w popiele: zmodernizował jeszcze pulsom.etr, 
który w nowej wersji umożliwiał na przykład 
pomiar i rejestrację. pulsu. sześciu siatkarzy 
równocześnie. W czasie gry„. 

Nawet firma „Posteor" z Poznania, zajmują­
ca się wdrażaniem nowatorskich pomysłów, po­
ruszyła niebo i ziemię, by znaleźć producenta 
unikalnego urządzenia. 

I nikt. Dosłownie nikt n1e podjął się produk­
cji. Dla spółdzielni było to trochę za skompli­
kowane - układy scalone, czylł jak na 1976 
rok za wysoki stopień trudności. Zakłady spe­
cjalistyczne zajęte były własnymi planami pro­
dukcyjnymi. Po cóż było brać na głowę taki 
kłopot!... Ponoć był -jednak jakiś odważny rze­
mieślnik, ktoś inny chciał zainwestować, ale 
sprawa szybko się wyjaśniła: z.akład państwo­
wy nie może kupować żadnych tego typu dzi­
wactw od osób fizycznych. 

- To byla jedna, wielka groteska. Po moim 
występie w telewizji, uznano mój pulsometr za 
pomysł Toku. Dostałem , „w dowód uznania" -
'radioodbiornik, który kosztował wówczas wię­
cej niż wyniosła przyznana mi rządowa nagro­
da. Sprawa się rozmyła, radio gra do dzisiaj.„ 
Oczywiście mam zgłoszenie w Urzędzie Paten­
towym, ale o prawa patentowe nie występowa­
łem, Po cóż mam płacić „podatek" roczny· za 
przedłużanie patentu, którego nikt nie chce wy­
korzystać, nie chce wdrożyć? ... 

STUDENTEM1 BYŁ KROTKO 
ee:a Mc•ca 

Politechniki Warszawskiej, gdzie rzecz jasna 
- wybrał elektronikę. Wyleciał po pierwszym 
roku. To ponoć charakterystyczne dla wielu 
laureatów różnych specjalności, którymi na do­
brą sprawę nikt się później nie interesuje, nie 
rozwija ich uzdolnień. Swietny matematyk 
może robić błędy ortograficzne, on elektronicz­
ne tajniki miał opanowane w stopniu przewyż-
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szającym studenckie potrzeby, ale te kłopoty z 
rysunkiem„. 
Zaczął pracować w Centralnym Ośrodku Ba­

dawczo-Rozwojowym Elektroniki w Warszawie, 
którego dyrektor był świadkiem jego sukcesów 
w konkursach i zaproponował mu kiedyś sta­
nowisko u siebie. Mieszkał młodzian w tym 
czasie w Konstancinie; gdy otwierał drzwi wej­
ściowe - śnieg sypał się wprost na pościel. 
Nie przeszkadzało mu to wtedy. Jak zwykle 
całe dnie spędzał nad specjalistycznymi przy­
rządami, w laboratoriach. Rozpracowywał szcze­
gółowo systemy zabezpieczeń mieszkań i samo­
chodów Wtedy nie przywiązywano jednak do 
tych spraw "viększej wagi - ludzie wierzyli w 
PZU ... 

Dziewczyna Janusza - Urszula, późniejsza 
żona, studiowała w Częstochowie. Te odległo­
ści były nie do zniesienia - zrezygnował :i. 

pracy w COBR i przeniósł się do Częstochowy. 
Wkrótce rozpoczął pracę jako szeregowy elek­
tryk w hucie im. Bieruta. Nie przypuszczał za­
pewne, że będzie tu wkrótce autorem kolejnej 
afery. Początki były ciężkie, biegał w teren, 

paczuszkę listem poleconym, nie przypuszczając, 
że s::eptosluch już do mnie nigdy nie wróci. O­
czywiście, nie ma żadnej, nawet informacyjnej 
serii, a moje w tej sprawie interwencje pozo­
stały bez odpowiedzi. 

To byla szansa dla niewidzących. Nawiasem 
mówiąc, opracowałem jeszcze inny aparat, do 
błyskawicznej nauki czytania; samemu, bez o­
sób postronnych. Nikt się nie zainteresowal, po­
za związkiem. Proszę pana, ale oni nie mają 
przecież pieniędzy, kto zatem sfinansuje pro­
totyp? Znów mam tworzyć sobie a muzom, fi­
nansować cale przedsięwzięcie, bez szans, że u­
rządzenie kiedykolwiek będzie produkowane? 
Cóż, związek jest w tym kraju na jałmużnie. 
Niestety. Gdyby ktoś np, w ministerstwie zdro­
wia oślepł - myślę, że bylaby szansa dla mojego 
szeptosluchu i aparatu do nauki czytania„. 

DZIEA DZISIEJSZY 
EFSEF'ii W' 444 

- Dziś? No coz, pracuję, studiuję, fetysz ty­
tułu obowiązuje przecież nadal. Mam świado-

Garb Edisona 
a bał się tych napięć, wysokich mocy. Dziś 
żartuje, że ze strachu dostawał wówczas zmar­
szczek na tyłku. I przypadek„. 

Elektrycy w hucie dysponowali kupionym za 
ciężkie pieniądze tzw. radarem - urządzeniem 
do wykrywania uszkodzeń w kablach. Produ­
cent z RFN zalecał wręcz sprzedaż ze spe­
cjalnej konstrukcji „mercedesem" - mikrobu­
sem, dysponującym ro.in. przystosowanym do 
transportu delikatnej maszyny zawieszeniem. E­
lektroniczny radar wożony „Osinobusem" szyb­
ko przestał działać. Janusz zadeklarował się, że 
go naprawi. Pierwszą odpowiedzią był śmiech: 

- Nie tacy jak ty, ale specjaliści z naszej 
Politechniki nie mogli dać rady„. 

Wreszcie dyrekcja wyraziła zgodę. To był już 
postęp: siedział w cieple i dłubał. Po tygodniu 
urządzenie było naprawione, ale świadomie u­
aaw'ał jeszcze dwa miesiące, że usuwa jakieś u­
szkodzenia. Nie chciało mu się chodzić po tych 
podstacjach, a wiedział, że nikt 1 tak nie 
stwierdzi, czy radar działa czy nie.1 

Przeniesiony został wówczas w nagrodę, ja· 
ko konserwator urządzeń elektronicznych, na 
walcownię blach grubych. Szybko też sterowa­
ne komputerem walcarki przestały być dla nie­
go tajemnicą. Równie szybko spostrzegł jeden 
istotny mankament: w piecach, gdzie blachy by­
ły wygrzewane przed walcowaniem nie było 
sygnalizacji położenia. blachy. Miały tę pracę 
co prawda wykonywać specjalne łańcuszki wol­
fra owe, ale te Hpalały ~~ często w zetknięciu 
r eitt oną . hą, a jeśU taki kawałek wolfra-

, mu spa1dł ń.a. .blachy, operator nie zauważył 
i blacha szła na walce - groziło tym ostatnim 
poważne uszkodzenie. A jeden „walczyk", ba­
gatela, kilka milionów złotych. Brak wspomnia­
nej s-ygnalizacji był bardzo kłopotliwy - w pie­
cu spiętrzały się blachy, spadały ze specjalnych 
rolek, mnożyły się przestoje. 

Krótko mówiąc - postanowił i ten problem 
rozwiązać. Odradzano znów: 

- Człowieku, Politechnika męczyła się kilka 
lat i zrezygnowali„. 

Ale nie zraził się. Najpierw przeforsował po• 
mysł w teorii. Wydębił kwartał spokoju i ze 
starej blaszanej szafki ubraniowej zbudował 
prototyp. Pierwsze demonstracje, pierwsze bar• 
dzo pozytywne opinie. Janusz, wykorzystując 
zasadę tłumienia fal radiowych (hartowane bla­
chy przechodziły między wolframowymi ante­
nami) zapewniał ocenę położenia blachy z do­
kładnością do pól metra. Wspornniape łańcuszki, 
jeśli w ogóle działały, legitymowały się do· 
kładnością do sześciu metrów. 

Oficjalna premiera, eksperci z AGH, Poli­
techniki Częstochowskiej, innych hut. No - re­
welacja, gigantyczne oszczędności, niezawod­
ność, możliwość zastosowania w wielu zakła­
dach.· Potrzebna była tylko produkcja. I wtedy 

ZACZĄŁ SIĘ HANDEL 

Huta Bieruta była w stanie dać 3 miliony 
na wykonanie pierwszego urządzenia. Politech­
nika, która będąc na miejscu zgłosiła chęć pod­
jęcia produkcji - chciała wycisnąć na ten cel 
10 milionów. Janusz, który zgłosił swó~ pomysł 
jako zastrzeżenie patentowe, oceniał, że za pól 
miliona ·można spokojnie wykonać całą pracę, 
wraz z układem automatycznego sterowania. 
Huta więcej nie chciała dać, Politechnika -
ruszać z produkcją. I sprawa utknęła w miej­
scu. Do dziś. Autor tylko nie mógł znieść ludz­
kiej głupoty, biurokracji, marazmu. Wyjechał 
z Częstochowy, . gdzie nie miał żadnych per­
spektyw, nie tylko mieszkaniowych„. 

Nie były to jedyne „afery" w życiu Janusza. 
Furorę jeszcze wcześniej wywołał wykonany 
przez niego tzw. szeptosłuch. Zbudował go dla 
dyrektora domu kultury w Zduńskiej Woli, 
gqzie pracował przed maturą. Dyrektor cierpiał 
na osiemdziesięcioprocentową utratę wzroku i 
Janusz ·szczerze chciał mu pomóc. Urządzenie 
składa się z dwóch części, każda wielkości 
paczki papierosów. Obie posiadają czułe mi­
krofony i osoba niewidoma może porozumiewać 
się na przykład w kinie z drugą osobą, re­
lacjonującą jej treść filmu. 
Przyrząd wzbudził wielkie zainteresowanie, 

szczególnie w Polskim Związku Niewidomych. 
Znów recenzje w prasie, a po prezentacji na 
giełdzie aparatury medycznej w Poznaniu -
konkretna propozycja z tamtejszej Akademii 
Medycznej. 

- Kapitalna historia, ;jeszcze dziś chce mi 
się śmiać - gospodarz zapala kolejnego „car:. 
mena". - Dostałem z AM list z prośbą o udo­
stępnienie proto·typu i dokumentacji, bowiem 
mają zamiar podjąć się produkcji. W kopercie 
oprócz listu znalazłem 500 ztotyc'h, Wysłałem 
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mość, że studia nic mt nie dadzą, wlącznie z pie­
niędzmi, mogą być jedynie pomocne. 

- Magia papierka? 
- Oczywiście, ludzie z nim wlaśnie utożsa-

miają posiadane kwalifikacje. Slyszal pa.n kie­
d'yś, by ktoś kwestionował bzdury wygłaszane 
przez doktora nauk? 

- Czy po smutnych doświadczeniach oddał 
się pan już całkowicie ciepłym bamboszom? 

- Ależ skąd! Pomysłów mam wciąż dzie­
siątki. I wiele z nich realizuję w praktyce. Po­
wiedzmy jednak wyraźnie: żadnego nie mam 
zamiaru zgłaszać do urzędu patentowego. 

- ??? 
- Dopóki nie zmieni się u nas obowiązu-

jąca sytuacja, w której pomysł przynoszący wy­
mierne zyski społeczeństwu, oszdędzający czę­
sto miliony złotych czy twardej waluty nie ma 
szans Teatizacji. 

- Chyba w pańskim przypadku sprawa nie 
rozbija się tylko o te wstrętne pieniądze? 

- Nie, u nas po prostu nie ma modelu suk­
cesu na drodze wynalazczości. Ale bez pienię­
dzy nie ma wynalazków. Górna granica za do­
bry pomysł wynosi l milion zlotych. Mamy 
mnóstwo zdolnych ludzi, nie słyszałem by któ­
TYŚ otrzymał milion za swą pracę. Znam na­
tomiast wielu, którzy stracili mnóstwo czasu i 
wlasnych pieniędzy, przysporzyli krajowi mi­
lionowych zysków czy oszczędności. W „rewan­
żu" otTzymując 10 czy 15 tysięcy złotych, Te­
·Taz mówi si~ o podatku od wynagrodzeń; który 
dotk1tą~ ma również 1w0Tców.1 To jua · spr-aw~. 
„kladzie" calk0:wieie. · 

- Same pieniądze - ktoś to powiedział ....:.. 
szczęścia nie dają ... 

- W tym wypadku dajq. Jeśli twórca mógl­
by większą kwotę otrzymać, to automatycznie 
mógtby przeforsować koncepcję wdrożenia tub 
sam nawet rozpocząć produkcję. Byloby to Lo­
giczną konsekwencją, z pożytkiem dla wszyst­
kich: „Robicie? Nie? To produkuję sam, mam 
na to kapitał." A dziś powiększamy tylko gro­
no „pólkowników", 

- Przepraszam, jakie grono? 
- Tych, których patenty zalegają półki, bo 

nie ma chętnych do podjęcia produkcji. 

I 

- Na gorąco: jaki pomysł dla firmy dyspo­
nującej no, dużym kapitałem? 

- Choćby nowoczesne systemy zabezpiecza­
jące przed wlamaniem. Ale wiem, że żadnej 
firmy paiistwowej to nie zainteresuje. Wiem .a 
praktyki ..• 

- Niemożliwe.-

- No, to szybko opowiem. „Peweiu" w ca-
lym kraju stosują przestarzale, a drogie i czę­
sto się psujące urządzenia typu „Nubis". Za­
proponowałem jednemu z dyrektorów wlasne 
rozwiązanie, sprawdzone w moim domu. Uitra­
dżwiękowe, okien nie szpeci, bo go nie widać, 
zabezpiecza cale pomieszczenie z sufitem 
wlącznie, nie wymaga konserwacji. 

Na jakiej zasadzie to. cudo w og.óle dzia-
ła? 

BaTdzo prostej: ruch jakiegokolw~ek ~tala 
w pomieszczeniu poufoduje uruchomienie urzą­
dzenia alarmowego. I żaden złodziej go nie wy­
łączy. Dobrą cechą urządzenia jest również re­
akcja na ruch powietrza na przykład w czasie 
pożaru. Praktyczna demonstracja bardzo przy­
padkz dyrektorowi do gustu: z odległości pól 
metra zapalona zapałka spowodowała włączenie 
a,Łarmv.. 

- A całe urządzenie, jego przydatność? 

- „Fajna zabawa" - orzekł. - Stwierdził 
krótko, iż z punktu widzenia społeczeństwa jest 
to wysoce celowe, uzasadnione wręcz, z punk­
tu widzenia jirmy - nie widzi potrzeby„. 

- Nie mają włamań? 

- Mają, ale kto się tym przejmuje. Na ivla-
maniu nikt nie traci (poza społeczeństwem), 
Tobi się protokół, PZU wypłaca i pracujemy 
dalej. Poza tym są wtedy Tóżne okazyjne -prze­
ceny. I zakończył dyrektor rozmowę: - Panie, 
jak by to byl mój prywatny „Pewex", to co in-
nego ... " · : 

- Znów sprawa się rozmyła,_ 

- Tak, ale i ja zmądrzalem staram slę 
nie uszczęśliwiać ludzi na siŁę. Jak okradną 
dyrektora w domu - to się do mnie zgłosi. A 
ja mu po starej znajomości urządzenie zabez.... 
pieczające wykonam. 

- Wspomniał pan o takich, wykonanych jut 
dla paru osób w. kraju. 

- Owszem, jedno z pierwszych wykonalem 
jeszcze w Konstancinie, w witli bylego promi­
nenta. Służyto t myślę, że nadal sluży - znako- · 
micie. ·Pamiętam, podczas próby umieszczone 
na dachu syreny tak Tyknęly, że w domku od­
dalonym o ponad 600 metrów kobitka wylała z 
przerażenia cały gąsior z zacierem. Myślała, ·że 
nalot„. 

- Zamiast tracić czas na opracowywanie 
wniosków, których realiza-cja stoi pod znak'iem 
zapytania„. · 

- ••. bawię się w opracowywanie i samodŻiel­
ne wykonywanie oryginalnych systemów zabez­
pieczających. Często decyduje 'również fanta­
zja zainteresowanego. Ma pan ?ta przykład w 
zegarku wmontowane małe urządzenie, które 
nadaje odpowiednio zakodowany sygnal:. Na­
dany przed drzwiami wejściowymi poµiodttje 
odblokowanie zamków i wyłączenie. systemu a­
li:rrmowego. Samo urządzenie w. domu jest nie­
wrażliwe na uszkodze71ia instalacji, wyłączenia 
prądu, ma zdolność samonaprawiania się (w 
przypadku uszkodzenia jednego bloku wlącza 
się drugi, rezerwowy), Nawet ja nie mogę się 
tam wlamać, bowiem treść sygnalu układa '8am 
posiadacz, a wariantów może mieć setki. 

-- Są to urządzenia drogie i zape\\'.ne nie: na­
dające się do seryjnej produkcji? 

- OczywiAcie, p'rodukcja seryjna wyklucza 
indywidualizację, a odbiorcom na tym zależy. 
Tego typu zabezpieczania stosują ludzie bogaci, 
koszt samych materialów, gdzie wykorzyśtuję 
spQro elementów importowanych, przekracza 
zwy~le 200 tysięcy złotych. Takte zabawy sq. 
dość drogie. Wie pan, zrob·ić można wszystko. 
Na klaśnięcie czy pstryknięcie palcami może się 
panf.I. włączać światlo Zub telewizor. Jest tylko 
kwestia ceny. 

- A dla dysponujących hm, trochę mniej­
szymi zasobami gotówki nic pan nie ma pod rę­
ką? 

- Dlaczego nie. Mogę chętnie rozpocząć pro­
dukcję urządzeń nieco prostszych, nie tak wy­
rafinowanych technicznie, a zatem i tańszych, 
a nie mniej skutecznych. Może to być zabęzpie­
czenie mieszkmf czy samochodów - takie jak 
pan widzial. Niezbędny jest - jak to się ładnie 
określa - sponsor, bowiem sam nie jestem w 
stanie spraw tego typu sfinalizować. Wie pan, 
nasza trójka, pies, wynajęte mieszkanie i moje 
zarobki w granicach 10 tysięcy. A wszystkie o­
szczędności ładuję w specjalistyczny sprzęt, któ­
ry jest mi niezbędny. 

- Ile by mniej więcej taka samochodowa 
fantazja miała kosztować? 

- Myślę, że okola 10 tysięcy. Z zabezpiecze­
niem opon wlqcznie. 

Żegnam się z sympatycznym gospodarzem i 
jego rodzinką. Uzgadniamy, że nie podajemy 
nazwiska ani adresu. Włamania - jak sam 
rzekł - się nie boi, ale po co głupie' docinki 
choćby w pracy. Wystarczająco wiele razy już 
się w życiu sparzył. Wychodząc omal nie wy­
biłem sobie oka wpadając na zwisającą nad 
drzwiami w ciasnym przedpokoju wędkę. 

-' O widzi pan, od póltora miesiąca °jestem 
posiadaczem karty wędkarskie3, a od miesiaca 
pracuję nad urządzeniem odganiającym .•. · ko­
mary. Próby wypadają pomyślnie, komary.nie 
znoszą ultradźwięków. O, nie opowiedziałem 
jeszcze panu o obrotowych antenach telewizyj­
nych, czy sterowanych zdalnie zabawkach dla 
maluchów. Ja nie rezygnuję, pomyslótv mi nie 
bra.1c, tv!lco ten garb czasem ciąży„. 

• 
ODGŁOSY 5 

„ 



I . 

Ciąg dalszy sprawy 12 letniej Agnieszki 

Sprawa 12-letniej Agnieszki, której 
brzydzi się matka, wzbudziła duże zain­
teresowanie sp-Ołecizeństwa. W 29 nume­
ne „Odgłosów" opublikowałem już 
część listów prezentujących zdania i opi­
nie w tej sprawie. Dziś następna porcja 
ko-re5ponde11cji. 

LISTY 
„Chętnie bym wzięla tę dziewczynkę. Bardzo 

tle, że przyjaciel stawiany jest na pierwszym 
miejscu, a nie dziecko. 
Pragnę by dziecko to znalazło opiekę l sp<>kój 

w naszej rodzinie. a wyrodna matka r:.iech do­
browolnie wyrzeknie się praw rodz.icielskich . 
Mimo że z meżem mamy już dwójkę dzie­
ci jesteśmy gotowi adoptować Agnieszkę„." 

Janina i Zbigniew Karolakowie 

„„.Kocham dzieci. Mam swoich siedmioro, 
ale gdyby dziewc.zynka chciala mieć własny, 
p:tawdztlwy dom, przyja·dę po nią nawet dziś". 

Wanda z„. 
Tomaszów Maz. 

„Bardzo bym chciała '!)()móc temu dziecku, 
a co najważniejsze zastąpić jej WYrodną mat­
kę. Dajcie ją nam. stworzymy dom, któreg<> 
tamta I jej Przyjadel nie są w stanie zapew­
nić„.". 

w. Urbasińska li ~olea 

„„.Jestem samotni\ kobiet!l wychowuję 
dwie córki. Dajcie mi tę dziewczymę. Będzie 
z nami szczęśliwa. Mam dobre warunki. Je-
1tem pYelęgniarką. nie mam przyjaciela i n ie 
mam się czego wstydzić przed sąsiadami. 

Skontaktujcie mnie z tym dzieckiem. Poja­
dę po nią i zabiorę tak jak jest u Was. Ubrań 
i jedzenia }VHtarczy dla nas wszystlcich. Ma­
my duże serce i miejsce dla tych, którzy chcą 
i potrzebują naszych uczuć„." 

Elżbieta 8piewak 
Sandomierz 

„„.Jeżeli seks przesłonił jej uczucie matki. 
to niech mi odda swoją córkę. Mam pięcioro 
własnych dzieci, które sama wychowuję od 7 
lat, to znajdzie się i chleb także dla Agniesz· 
ki„. • I 

Asiu! Podaję Ci mój adres. Przyjedź do 
mnie, kiedy tylko zechcesz. Redaktor Ci w 
tym pomoże to dobry człowiek. Jeżeli nie bę­
dziesz mo~łc. na stale, zapraszamy na waka­
cje. Mam córkę w Twoim wieku, na imię ma 
Magda. Będzie Ci u nas dobrze! Nie martw 
i:ię. są jesz.cze matki, które naprawdę kocha­
ją swoje dzieci. Do zobaczenia u mnie!_ 

· 'Marianna SzJJigil 
w. Prusie 

„Serce może pęlmąć z bólu jak się czyta ·o 
tej dziewczynce. która chce być tylico z ma­
mą. Co to znaczy. że matka się na niej za· 
wiodła? Czy to dziecko ma być obciążone wi· 
ną za nieudane życie tej kobiety? Co to dzie­
cko zrobiło. że matka się jej brzydzi? Ze u­
cieka z domu? Przecież -to protest. to bunt 
przeciw tamtt-mu panu. Jakie Oill ma· prawo 
do bicia. Co jesi warta maitka. która nie u­
mie wybacz,vć dziecku? Przecież matka to 
Jedyny (podkleślehia autorki listu - iru. au­
tora) człowiek na świecie, na którego powinno 
się zawsze liczyć, bez względu na okoliczności. .. 
Życzę tel dziewczynce. żeby odmieniło sie 

jej życie 1 szvbko zapomniała o boles1vrch 
doświadczeniach! 

Jestem matką trojga dzieci (malei1kich bliźniąt, 
chłopców i 9-letniei dziewczynki). Nie zav.'sze 
wszystlto układa się dobrze. Nie wyobrazam 
sobie jednak, bym mogła kiedykolwiek moje­
mu dziecku powiedzieć „brzydzę się tobą". Ja 
brzydziłabym się sobą!.„". 

Maria Woźniak 
Warszawa 

„ ... Jestem bardzo samo,tna. Sama wychowu­
ję syna, Ariela Poświęciłam się tylko dla ni~­
go a w tej chwili Ariel ma to miesięcy .. .rest 
tyLko i wyłącznie na moim utrzymaniu. ~i'! 
mam urlopu macierzyńskiego i alimentów. J mu­
szę sobie dal' radę bez przyjaciela czy konku­
bina. Chętnie bym wzięła te dziewczynkę, 
gdybym mogł"l stworzyć jej warunki. Bardzr. 
źle. że przyjaciel jest ważniejszy od dziecka ... ". 

Zofia OI ..• 

„ ... Mam dwoje dzieci - U-letnią córkę i 22-
letniego syna, który jest w wojsku. Jeżeli jest 
to możliwe to przyjmę to dziecko do naszer.o 
domu, l!lawet od dziś„.". 

Mirosława. Podllpilt 
Starachowice. 

„„.Serce boli na taką krzywdę dziecka. Pra­
gnę ją wziąć i wychować jak swoje. Mamy 
IO-letnią córeczkę i z Agnieszką będą razem 
ja'k siostry w dobrej i zdrowej atmosferze ro· 
dzinnej. Dajcie ją nam, będzie miała praw­
dziwy dom". 

Maria i Ryszard Sotkowie 
z Kalisza 

„ ... W chwili, kiedy mąż oorzucil mnie z 
14-letnią córką. byłam kobietą młod:} i mia­
łam wiele okazji aby moje samotne życie za­
mienić w małżeństwo. Nie uczyniłam tego tyl­
ko ze względu na dziecko. Bałam się po Pro­
stu konfHktów, jakie mogłyby wyniknąć w 
późniejszym naszym życiu. 

Dziś moja córka ma 22 lata i od roku i2st 
mężatką. . 

W dwa mie,,;iące po jej ślubie poznałam do-
brego, uczciwego i inteligentnego człowieka. 
Dziś jest 1uż moim mężem.„ 

Gdyby istni~ła taka moź1iwoś.ć, to z otw~r- · 
tym sercem wraz z mężem zabierzemy ~grn~­
szke do siebie Mą.i; jest marynarzem, Ja nie 
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pracuję i swói cza_s mogłabym Poświęcić Agnie­
szce. Przede wszystkim stworzyć jej prawdzl­
'Y.Y. dom ... ". 

Barbara Wilikoda 
Szczel'in 

„„.Przejęta dQ głębi losem Agnieszki, pr1Jsz~ 
Pana o przysłanie Jej adresu. Chce Jej jai>:oś 
pomóc. Zaczne od listu i zaproszenia na waka­
cje. 

Z góry dziękuję I pozdrawiam, życząc wy­
trwałości w walce o szczęście dzieci nie kocha­
nych' Jest ich tysiące miliony ludzi obojęt· 
nych na ich los. 

Hanna Baryczowa 
Kraków 

„ ... Chciałabym bardzo zmienić dzieciństw~ 
Agnies2'Jki i zastąpić Jej matkę. Ja mam troJe 
dzieci. Mieszkamy na wsi. Mam 34 lata, mąż 
38. Zajmujemy się hodowlą świń, wiedzie się 
nam dobrze Myślę, że Agnieszka czułaby się ll 
nas dobrze i szybko zapomniałaby o tym przy­
krym dotychczasowym dzieciństwie. 

Janina Bobrowicz 
Biała Wień 

,,Pytam dlacz~go zmuszaci~. lub chcecie znm­
sić. matkę do powrotu Agnieszki do domu. To 
będzie daL~ze> znęcanie się nad dzieckiem. To 

kszoś6 przekazałem odpowiedzialnemu za te 
sprawy pracownikowi Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Lodzi. Oczywiście po uprzednim 
zapoznaniu z nimi (i dokonaniu odl?owiedn•~h 
wypisów). A także zapoznałem z nimi sędzie­
go RYSZARDA ROTKIEWICZA z Sądu Rodzi~­
nego w Łodzi który uczt>.stnicząc \V programie 
radiowym „Czterv pory roku" zobowiązał się 
bliżej zają6 się sprawą Agnieszki. Zmobilizo­
wały go do tego cytowane dziś listy Pai1stwa 
oraz telefony słuchaczy i czytelników .,Odgło­
sów". 

Oto stenogram fragmentów rozmów telefoni­
cznych RYSZARDA ROTKIEWICZA: 

1. 

- 882-81, Radio Łódź? 
- Tak, słucham sędzia Rotkiewicz. 
- Ja nie mam swoich dzieci - głos stars1ej 

kobiety - Do dnia dzisi·ejszego to macierzyń· 
stwo we mnie tkwi. Ja bym wzięła to dziec­
ko. Dajcie mi ją. 

- Tylko jĘlk rozerwać tę łączność matka 
dziecko. Pani słyszała, że Agnieszka chce być 
z matką. Chociażby była to matka najgorsza„. 
!. 

- (.„, Pojadę 'PO Agnieszkę sama. Jestem bi~­
dna kobieta mam palą pensię. ale dam dziec-

Dajcie mi jąe'° 
jest zły człowiek, ni~dy .nie pr.zytuliła dziecka.. 
ale obowi~i egzekwuje. 
Dziewczynlkę zapraszam do 1iebie na waka­

cje. Zapewnię Jej opiekę, bo pracuj11 na pół 
etatu. Mam domek w ogrodzie, a oba psy za­
przyjainią się li Nią bardzo szybko. Jeśli zech­
ce pozostanie u mnie do pełnoletności. bo ~!­
d.zę, że Agnieszka nie ma krewnych. Gdyby ich 
miała, to nie pozwoliliby, by musiała przebywał! 
pod opieka apołeczną". 

Jolanta Wysocka 
Gdańsk 

„.„Jestem i>rzekonana, że jeżell ta dziewczyn­
ka wróci do domu, to 11tanie 1i11 to iej wielklł 
krzywdą.„ 

Ale gdyby byla możliwość, to 1 całym 1er­
cem ~ezmę te dziewczynk11 do siebie. · Starcza 
dla nas, wyg-trczy dla Niej. Tym bardziej, że 
to dz.iecko nie jest j~zcze zepsute. a tylko opu· 
o1zczone„. 

Bardzo proszę, niech Pan napis~e co dalej 
·dzieje się z A1mie$:i:ką? Proszę mi pod~ć jej 
~ aa,res. Chcę Jej l innym nie k<>ohanym dzieciom 
trochę .wmoc„.". 

Krystyna Stal 
Waruawa 

„Interesują. na! dalsze losy tego dziecka. O­
ferujemy swoją pomoc. Dlatego ba;cdzo prosi­
my .Redakcję o bliższe da111e o Agnieszce ! 
skontaktowanie z osobami, które do tej POry 
Qpiekują się dziewczynką„.". 

Za pracownik6w POM w G6rze 
Edward Woźniczka 

"(„.) ·„Miła" Pani! W związku 1 dwu~o.tn' 
Panl wypowiedzią na temat małej Agmeszld 
(radio i „Odgłosy"), niech mi będzie wolno z~· 
dać Pani kilka pytań, na kotóre nie oczekUJI! 
odpowiedzi. Odpowie ńa nie Agnieszka za kilka 
lat. 

Co Pani czuje na widok zadowolonych i u­
śmiechniętych rówieśnic Pani córki? Cóż dał 
Pani konkubin. że brzydzi się Pani własnego 
dziecka? Co to za rodzaj „miłości" w imie 
której wyrzeka się pani dziecka i chce ubić 
Jej miłość? Czy Pani Matka pastępowala z 
Pania podobnie? Nie! Jeżeli jest Pani osobą 
wierzącą, to o co się Pani modli i cz.v ma Pa· 
ni odwagę o cokolwiek sie modlić? Powiedzia,­
ła Pani, że chce zalegalizować swój związeic 
małżeński ale czy powinna Pani ieszcze ro­
dzić'? Cz~ słvsząc płacz dziecka i Jego sło­
wa „ja chcę być z mamą, jak dawniej.„"! da­
lej „zabiega" pani o szczęście z ko~kubmem, 
czym się Panl kieruje, o jakie szczęście tu cho­
dzi? 

Mam jeszcze kilka innych pytań, ale c~ na 
konkluzje. Mam 30 lait i 7-l~tniego .syna, dó­
ry broi jak może 1 . "O<>trafa. al~ . 1est . moim 
szczęściem i moim życiem. Jako oJcie<_: me. chce 
się dziś wypowiadać co myślę o Pa_ni, juz Pa­
ni to zapewne czytała w innych list.ach. Mo­
że to, że wreszcie Pani zrozumie jak faktycz· 
nie trzeba budować swoje sz.częśde. Jeszcze nie 
wszystko stracone. Agnieszka panią kocha, je­
szcze! 
Łączę pozdrowienia dla ~ana Redaktora wra~ 

z szacunki~m dla J~go . piękn.ei:„ potrzebnej l 
pożyteczne] pracy dzienmkanskieJ . 

Janusz Mazan -
jeden z tysięcy 

\\'YChowanków domów 
lziecka - dzieci nie kochanych 

ROZMOWY 
TELEFONICZNE 

Prezentowane tu dziś Usty stanowią zaled­
\Vic część licznych i obszernych (nawet po ·~ -fi 
strn11y) wypowiedzi w sprawie Agnieszki. Wię· 

ku '\'ł"llZYstko ~ l)Otrzebuje, a przede wszyst­
kim dom„. (płacz). 

- Słnzą, że jest Pani bardzo przejęta tą 
1prawą? 

- Tak.„ Duże brawa za podjęcie tego tema­
tu oraz za realizacjt 1 konsekwencję działania. 
To powinno być nauczką dla wielu matek i 
innych rodziców. Może otworzą się im oczy, że 
uciecZlk! dzieci z domów, to nie fanta.zja dzie­
cięca d chęć przeżycia przygody. Macie rację, 
to bunt! 
3. 

- Dajcie mi j!ll WY<Chowamy jia na szczę'l!­
wą kobietę. 

- Tak, ale ona chce być tylko z mama ... 
- Ale ona jej nie kocha, ona się jej brzydzi. 

Jak może tak mówić matka, jak może?„. 

'· 
- („.)Mam dwóch pięknych wnuków, których 

'\llychowalam Dajcie mł Agniesuę i 1a wycho· 
wam„. 
5. 

- Mam 18-letnią córkę t nie mam :i nia żad­
nych kłopotów. Chciałabym w jakikolwiek spo­
sób pomóc Ap;nies:ree. Mogę ją zabierać do sie­
bie na eoboty i niedziele. 

- W tej sprawie skontak!tuję panią z kie­
Townictwem Pogotowia Opiekuńczego w Lodzi. 
Tam ta'kich Agnieszek jest wiele„. 
8. 

- („.)Jestem młodlł kobietą, mam 3-letnla 
córeczktt. T, Agnie11zk41 chętnie uadoptujemy. 
Czy je&t to możliwe? 

- Jak pani słyszała AgniNzka tęskni ta 
matką. ehcl! być tyliko z nią.„ 

- Tak, ale ona tam nie ma domu, my iel 
ten dom stworzymy. 

- To są ciężlrie sprawy. 
- Ja jej dam wszystko co może dać. mat~a. 

bo ja już drugiego dziecka nie m<;ige mieć„. To 
sprawa uzgodniona :i mężem. Gdzie mamy zło· 
tyć dokui:p.enty? , . , 

- A może oi·zyjmą panstwo inne duecko . 
- A można je adoptować? .. 
- Są takie możliwości. Prosze pr_zy JSĆ do 

mnie do Sądu Rodzinnego. Porozmawiamy. 
- Przyjdziemy razem z mężem ... 

T. 

- („.}Mnie w te1 sprawie denerwuje fakt 
(głos mężczyzny w średnim . :Vie~u), i zadaje 
oanom pytanie. dlaczego pomiJa się tu tego Pa· 
na konkubina? Czy to nie on jest czynnikiem 
decydującym o tragedii tej dziewczyn_ki? Póki 
go nie było w życiu matki Agnieszlcl, ta po­
trafiła dobrze spelniać swoje matczyne obowiąz­
ki była dobrą matką. Moim z.daniem. to on 
j~t głównym powodem tragedii w tej rodrz.i· 
nie„. 
8. 

- Sędzia Rotkiewicz.? 
- Tak, słucham. 
- Mam troje dzieci. Już d!"ugi ro'.k walczę o 

aliimeruty od mojego eks-męża, właści<:iela do­
brze prosperującego zakładu rzemieślniczeii:o. 
Przez ten cały czas przekonałam się jak u 
nas· faktyczni\'.' pomaga się samotnym matkom. 

- Czy może pani do mnie przyjść? 
- Przyjdę z dokumentami. Jestem sama, ~ie 

mam kochanka. więc sama zasuwam od świtu 
d9 nocy. 

- Proszę przyjść w czwartek, porozmawia­
my i postaram się pomóc„. 
9. 

- Ja dzwonię w imieniu Komitetu Blokowe­
go domu przv ulicy Narutowicza 25„. _Nan 
dzielnicowy pada! sprawę do Sądu dla N1r:!let­
nich o opiekuń.~two kuratora. Sprawa odbyła 
się na początku maja Kurator miał się z n~n:>i 
skontaktować bo my jesteśmy stale na m1eJ­
scu i wiemy ~ak wygląda sprawa tej rodziny 
(nie chodzi tu o rodzinę Agnieszki - prLvo. 
aut.) Pani kL1rator. mimo mojego telefonu. je­
s.zcze ~ię z nami nie skontaktowała. A tam jest 

\\ iele dzi eci od 5 do 17 lat. Ta najstarsza wy­
syłana iest iuż ood •. Kaskadę". 

- Natychmiast zainteresuję tą sprawa Prze­
wodnicząe„iw W\azlalu Sądu oraz kuratora. 

- O to właśnie chodzi. .. 

10. 

( ... )Ja jestem babką dziecka Małżeństw~ 
jes t rozwiedzione Matka po kilku latach wzię­
la ~oble pa11a o 11 lat młodszego z orzeszlością 
k ryminalną Dziecko buntuje się, jest niezdyscy­
plinowa'l1e, wa.garuje. Matika często wyje~ia. 
nie zajmu ie się dzie'c.kiem systematycznie. T'o 
ja chodzę do nkoły I konta1ktuję si~ z nau­
czycielami. 

- W której klasie iest dziecko? 
- W VI. Co robić w takiej sytuacji? Matka 

nie pozwala na kontaktowanie się dziecka z oj­
cem i ze mną nawet na rozmowy. 

- Proszę opisać to wszystko z wnioskiem al­
bo o widywanie się z dzieckiem. albo też o o­
grąniczenie whdzy rodzicielskiej matce na ko­
rzyść ojca. 

- To je.'>t możliwe? 

- Oczywiśde Jeśli udowodni pam, ze mat-
ka negatywnie oostępuje względem dziecka, nie 
zajmuje sie nim systematycznie. to są na -
wet PQdstaw" do ogranicz~mia wladz.Y . rooz1-
cielskie.i przez umieszczeme np. u pam Jako \V 
rodz.i,nie zastępczej. 

- Bardzo bym tego chciała. 

- Może pani .z takim wniosokiem też wysb,· 
pić. Moim ~daniem. trzeba tu szyb.ko in~ero­
wai':. Dziecko wkroczyło w bardzo mebezp1ecz.­
ny wiek rozwc.ju„. 

ZAMIAST 
KOMENTARZA 

Zatrzymuję main-etofon. 
rzem zakoń<'7.ę listem, który 
mentarz. Jego autorką jest 
Koszalina. 

Zamiast komenła· 
zastąpi chyba ~o­
Elżbieta Jęazek z 

„ .. Moi rodzice byli ludźmi prostymi. Ojciec 
był szewcem a mama zajmowała się domem i 
do pracy POSZ!a dopiero wtedy. kiedy brat u­
kończył 18 lat. a ja 12. Wychowyi.vala nas Ona. 
Ojciec był tylko obok NieJ. Ale był zawsze 1 
miał naszą. miłość 1 szacunek Matka nie prze­
c;yt.ala żadnei ksią.Z:ki o wychowaniu d"Zlieci. n\e 
s1ucnala na ten temat audycji radiowych. Kie-
rowała się instynktem macierzyńskim. który 
okaz.al się absolutnie niezawodny. Nauczyl~ 
nas uczciw'Jści życiowej, szacunku do ludz.i 
sta:rszych -·i do wszystkiego co żyje, wreszcie 
szacunku dla dobre) pracy i jej znaczenia. Wy­
chowywała nas systemem na:kazowo-zaka:aowym 
i wiasnym Przvkładem, ale wied'Zieliśmy. że 
nas naprawdę kocha ... 

( ... , Teraz, gdy marn już 33 lata, stwierdza~. 
te wszYstko co umiem. wszystkie cechy mo1e­
go charakteru. stosunek do ludzi i życia, wy­
niosłam z domu ror' inne~. Jestem oo pro~tu 
talka, jaką ukształtował! mnie ro~zice. Ale, J~ilc 
powiedziałam. byli to ludzie proscl. któ!~Y -:­
czyli tylko na własne ręce i własne mozl!wo.i­
ci. Naucz:vli mnie, że człowiek jest kowa1.em 
własnego losu 

W wielu rodzinach. ma Pan rację, w bar­
dzo wielu Todzinach. sytuacja jes.t l)ogma.tiwa­
na. Oboje rodzice najcześ~iej ~racuj~. !11ało 
czasu mają dla siebie l dla swoich dzieci'. są 
ner>vowi i wc:ile nie nastawieni na dru.l!;e~o 
człowieka. A dzieci na to wszystko patrz• 1 u­
czą się. W dodatku wysiłki wychowawcze P<>~ 
dejmowane ooza domem są tylko 1:1.~órne . 1 
często nie idą w parze z tym, cze~o dziec.ko u­
czy się w domu (i dob.rego. l złego). 

·Jak doprowadzić do .sytuacji właśCiwej -ni~ 
wiem. Może wiedziałaby moJa m~tka. stara w 
tej chwili kobieta. Młodym. ~odzi.com na]cię.ś­
ciej brakuje instynktu rodziciels~ego, br~k im 
cierpliwości dla wlasnych dzieci. WydaJe im 
się. że na to wszystko szkoda c~su i mł~dych 
lat. Wiec ltochaią te swoje, dzieci PO swoJem~. 
ograniczając te swoją miłosć do zaoewnierua 
dachu na-d ~ł'Jwą. odzieży •. jedzenia l ~bawef" 
A potem dziwią się, te dzieci nie są 1m za o 
wdzięczne. 

A dziecku potrzeba czasem malei chwili., po­
trzeba ws..,ólnvch spacerów. rozmów~ zaoa.~. 
i;>0trzeba bajek i wierszy, potrzeba bliskości ~~e­
lesnei i tvch kolan, których A~ieszce skao~ła 
jej matka Przecież to takie proste do soeł,me~ 
nia. mimo pr~o,;pracowania. Trzeba tylko ~o~rz. 
rozumieć swoje rodzicielstwo - rozumie l 

mieć wole soPłnlenia !(O.„ A dziecko ie:it tl"lko 
dzieckiem - małym lub wleksz,·m .ee:otsta. ale 
człowiekiem czujacvm . ządnvm miłosci I OC)':?.U­

cia bezpieczefl~t:wa. D1iecko nie ie~t rzecz.ą. 
k.tórą można do,'woln ie przeml~szc~ac, gubi~, 
przekazywa~ innvm lub n·~zc?.YC 1~ii;o r:iilość. 
Niech o tym o~miet:oia matki i 01cowie, -~ 
przecież idanvć- sie moL.e. że ' !(dy będą 1 uz 
starzy oozosbniP im drewnianv. ousty tal::-rr. 
i nic więcei ooza S?Or~·cza i ~mutkiem. ·"· 

Z listów i rozmów 
telefonicznych wybrał: 
ZBIGNIEW KORZENIOWSKI • 
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Od dru~zegd czasu Komenda 
Wojewódzka MUiej! Obywatel­
skiej miała informacje, te do 
Łodzi 1 zagranky przemycane 
są spore partie zegarków elek­
tTonicmych i złota w postaci 
ł~ńcus•zków, w zamian wywazi 
su~ z Lodzi większe Ilości sre­
bra - hko wyrobv iubilerskie 
albo w postaci styków nakła-
dek, zlepów itp. ' 

Wreszcie następuje feralny 
dzień dla przemytników: w no­
cy z 17 na 18 marca br. mili­
cja postana•wia ,,zwinąć" grupę 
przestępczą. Dlaczego właśnie 
wtedy? Ponieważ wiadomo że 
z Łodz.i do Kutna jedz.ie Fiat 
1251p i wiezie srebro. tw zdażyć 
załadować je na pociąg reiacji 
Warszawa - Berlin zachod!Ili, 
Wszystko przebiega sprawnie i 
po. chw!li p~awie wszyscy pa­
sazerow1e Fiata są w areszcie: 
kierowca Marian Maniek, oby­
watele jugosłowiańscy Branko 
Kurjak i Dragoslav Vujić oraz 
żona Kurjaka - Anna Nieste­
ty, szef gangu, Boba Popović 
korzystając z zamieszania rzu­
ca się w tłum z.gromadzony na 
dworcu i ucieka. Oczywiście u­
cieka ku granicy, bowiem jako 
obywatel Jugosławii, może w 
każdej chwili opuścić nasz kraj. 
Ale i:a granicy już na niego 
czekaJą i Boba Popović trafia 
do aresztu. 

Teraz rozpoczyna się żmudna 
i trudna praca dla organów 
ścigania. Do sprawy przystąpił 
cały wydział dochodzeniowo­
ś'eekzy oraz wydział do walki z 
przestępstwami gospodarczymi. 

WYJASNIENIE PODEJRZA­
NEGO MARIANA MANKA: 
Po zaladowaniu paczek, które 
wynieśli z mieszkania Kuny 
Anna Kurjak i Zenon Kuna, 
ja i Branko Ktirjak 'Udaliśmy 
się do Kutna na dworzec ko­
lejowy. Kurjak wysiadl z sa­
mochodu i poszedł zobaczyć 
rozklad jazdy pociągów. Gdzłe 
miał jechać Kurjak tego mi on 
nie mówił. Kurjak wrócił na­
stępnie do samochodu, wtedy 
powiedzialem mu, żeby zabrał 
swoje bagaże, ponieważ ja chcę 
jechać do domu. Natomiast on 
nie chciał zabrać tych bagaży, 
mówiąc mi, że ma jeszcze dUŻO 
czasu do odjazdu pociągu. Kur­
jak zapytał przechodzącego 
mężczyznę, gdzie znajduje się 
w pobliżu jakaś re.~tauracja. 
Następnie Kurjak kazal mi 
zamknąć samochód i 11daliśmy 
się clo restav.racji, którn wska­
zo~ 'Orzechodz;eń. Jak już wy­
jaśniałem to poprzednio, w lo­
kalu tum spędziliśm11 jakiś 
czas, bylo tam dużo pijanych 
osób, doszło nawet do awantu­
ry między nimi a kelnerką. Na­
stępnie ja i Kurjak opuściliś­
my ten lokal i przyszliśmy na 
dworzec. Kiedy wróciliśmy na 
dworzec zauważyłem, że są już 
tam Anna Kurjak i Dragoslav 
V1dić. Kied11 ori nrz1dechnli rl<) 
Kutna i cz11m się tutaj dostali, 
tego nie wiem. 
Przebywając na dworcu zau­

ważyliśmy wszyscy, że znajdu­
je się tam sporo .umundurowa­
nych funkcjonariuszy MO Kur­
jak nawet wypowi.eclzia1 mniej 
więcej t<lkie słowa: „Chyba dZi­
siai nie wyj<lclę, bo jest dużo 
milicji". W pewnej chwili Bran­
ko Kur:iak kazał tv.yrzucić kln­
cz1;ki od samochodu. M6wiqc to 
nie wskazał mi mi.eisca, 11dzie 
mam to zrobić. Nie chciałem 
w11rzucać tych klucz11k6w. po­
nieważ musiałem odprowadzić 
samochód do Marii Wali1i.skte3. 
W związku z tvm nie wiPcl?ąC 
jeszcze co zrobić z tymi klu­
czykami udałem się do toalety 
na dworcu i tam ukrvlem ktu­
czvki miedzy skrz11d1a nkna, 
które znajdowało się w tej to-

' alecie. Wvchodząc z toalety już 
nie zclo.;11lem doj.~ć d.o Kurja­
ków i Vuiića. ponieważ zosta­
łem zatrzymany przez milicję. 
Z nimi spotkałem sie dopiero 
w komisaria„ie MO V1dić i 
Anna rozmriwiali z ftmk<'i011n­
riuszami MO. a ja i Branko 
K1 1rif1k sieclzie1imw w ;nn11m 
pokoju. Wted11 Vu.iić przylożul 
palec do swoich 1tst i to miało 
znaczyć. że mam milczeć. a 
także wykonn' oruch swoia rę­
ka pod swoia szu1q. co mriim 
znnniem 11"1,ialo -zriarzvć. Źp ?e­
że!i co~ w11nadam. to wstanie 
mi urżnięta głowa. 

W samochodzie zatrzymanym 
na rl ~rorcu w Kutnie znalezio­
no 77 k!!; srebra w różnej po­
staci: <tyki zlepki nakładki 
(m.in. styki ~• to elementy u­
żywane do nrodukcji w róż­
nych zarkładach uspołecznionY<'h 
np. takich jak zakłady produ­
kujące aparaturę radiową -
„Fonica", „Kasprzak" czy za­
kłady w Dzierżoniowie. a tark7e 
w .. Ema-Elester" albo w Za­
kładach Naprawczych Tahoru 
Kolejowego itp.). Wartość 7.a­
trzymanego srebra po cenie u­
rzędowej wynosi ok. 2.500 OOO 
zł. Naitomiast przemyt.nicy za­
płacili za nie dużo drożej: l kg 
o próbie 750 do 950 nabywali 
za s.umę 65 do 90 tys. zł, Jest 

re rny gang 
Wiceprokurator wojewódzki CZESŁAW 
o znanej aferze przemytnicze). 

ZALE·WSKI 

to cena woilnorynkowa. Ale i 
tak to się opłaca, bowiem cena 
na rynkach zagrrunicznych jest 
dużo wyższa: 1 kg kosztuje od 
350 do 500 dolarów. Gdyby się 
im udało wywieźć owe 77 kg 
srebra otrzymaliby na czysto 
około 5 do 7 mln złotych jako 
róimicę ceny. 

OczY1Wiście nikt do srebra w 
zatrzymanym samochodzie nie 
chciał się przyznać, twierdząc, 
że o żadnym srebrze nie sły­
sz.eli, a kierowca twierdr.ził, że 
to nie jego samochód, bo na­
wet nie ma do niego kluczy­
ków. 

W toku śledztwa wiele spraw, 
dotychczas niejasnych, udało 
się ro·związać, a także stwier­
dz.<mo ponaJd wszelką wątpli­
wość. że część sreba"a pochodzi 
z zakładów przemysłu klucz.o­
wego, których jest w kraju 
kilkadziesiąt. Pozostałe srebro 
pochodzi z przetopów Teraz 
trzeba jedynie ustalić rzecz 
najwaimiejszą: z ilu zakładów 
srebro było wynoszone. 
US w.mz;e;o r 'WCWI 

WYJASNIENIE PODEJRZA­
NEGO MARIANA MANKA: 
W czasie pierwszego przeslucha­
nia i skladania wyjaśnień przed 
panem prokuratorem, jak i w 
dniu 8 kwietnia br. nie powie­
dzialem IO wszystkich faktach, 
które obecnie wyjaśnię i po­
dam do protokolu, ponieważ 
balem się i boję się nadaŁ zem­
sty ze strony Boby Popovića, 
który &wego czasu. grozil mi, 
że jeżeŁi ja kiedyś u.jawnię je­
go dzialaŁność na terenie PoŁ­
ski, to on dokona na mojej o­
sobie zemsty, innym razem do­
stawił mi . nóż do gardla i 
straszy? mnie, że jeżeli ujaw­
nię fakty o nim, to mnie za­
bije, a także kiedyś w moim 
domu w obecności mojej żony 
uderzył mnie radiem samocho­
dowym w glowę i powiedzial 
mi. że jeśli go kiedyś wydam 
i będzie on musial przebywać 
w więzieniu, to on oplaci „in­
nyc!t"· którzy zemszczą się na 
mnie i 'M mojej rodzinie. Tak­
że Branko Kurjak ost.,.zegał że 
jeżeŁi kiedyś komuś powie~ o 
tch dzialalności, to mnie za­
biją. 

"'"ę:i~i!""\i"!ępl.Ą-Mjf.iji~ 

Ustaliliśmy, że ci Jugosłowia­
nie, kill{ana,ście dni wcześniej, 
przed feralnym dla nich dniem 
18 marca br~ wywieźli pocią­
giem zdążającym z Kutna do 
Berlina Zachodniego około 50 
kg sirebra. Oczywiście musieli 
dobrze zmać konstrukcję wago­
nów. Nie jest także wykluczo­
ne. że brali w tym udział pra­
cownicy PKP. Wyiaśnimy to w 
toiku śledztwa, które wcale nie 
jest łatwe. mimo że zostali za­
trzymani główni „bohateiro­
wie" afery. 
Ustaliliśmy także, że osoby 

pozostające w kontaktach z Ju­
gosłowianami nabyli na terenie 
kraju około 120 kg srebra. 
Jest to spora ilość. Srebro to 
było potem przekazywane mal-

teństwu polsko-jugosłowiańskie­
mu Branko i Annie Kurjakom 
mieszkającym w Łodz.i, a bę­
dącym pehl.omocnikami Boby 
Popovića, który także ożenił 
się w Polsce poz.ostając nadal 
o bywa tel em jugosł01Wiańskim. 
Natomiast zegarki dostarczał 
Annie i Brankowi sam Boba 
Popović. Od KU!l'ja.ków naby­
wali je pośrednicy-hurtownicy, 
raz.wożąc je po całyun kraju. 

WYJASNIENIE PODEJRZA­
NEGO MARIANA MANKA: 
Po dojechaniu na omawianą 
stację beniynową pod Łqdzią, 
tam zatrzymaŁiśmy się swoimi 
samochodami. Następnie Popo­
vić powiedział mi, że on poje­
dzie swoim samochodem do Ło­
dzi, a ja żebym czekal na nie­
go swoim Fiatem na tej stacji. 
Kiedy Popović odjechal swoim 
samochodem, ja wysiadłem ze 
swojegri Fiata i podszedlem do 
bagażnika. Otworzylem go i zo­
baczyłem, że w bagażniku mo­
jego Fiata znajduje się neseser, 
który był schowany przez Po­
povića, kiedy wvjeżdżaliśmy z 
y.'odzislawia. W bagażniku. mo-
3ego samochodu, obok tego ne­
sesera zobaczyłem jeszcze dwie 
paczki w1 postaci pudelek. Na 
tych pudelkach widnialy napi­
sy „Hong Kong" oraz jeszcze 
inne napisy w obcych ję:zykach, 
n~e ~iem co oznaczały i w ja­
k:m Języku te napisy 'były na­
pisane. W każdym bądź 1"azte 
paczki te tak samo wyglądaly 
jak paczki, które swego czasu 
zawieźŁiśmy do Ireneusza Or­
neta w Ciężkowicach. W związ­
ku z tym domyśŁilem się, że w 
paczkach tych znajdują się tak­
że zegarki elektroniczne. Na­
stępnie zamknąlem bagażnik 
swojego samochodu i czekałem 
na powrót Boba Popovića. Po 
upływie Ponad godziny czasu 
Boba Popović przyjechal po­
nownie do mnie na stację ben­
z11nowq. Kiedy Popović podje­
chal na stację benzynową, zo­
baczyłem, że przyjechal on in„ 
nym samochodem niż odjechal 
on do Łodzi... Za Łodzią Popo­
vić zatrzymał się obok' domu 
typu wiejskiego, po prawej stro­
nie jezdni-drogi. Następnie ko­
bieta i wszyscy mężczvżni w11-
siedli z samochodu Popovića. 
Następnie z tego ct>mu wyszedł 
do nich nieznany mi mężczy­
zna.„ Ten mężczyzna i Popović 
otworzyli bramę wjazdową i 
Popović kdzal mi wjechać na 
podwórko tego domu. Następ­
nie Boba kazal mi na it.ym po­
dwórku podjechać swoim sa­
mochodem pod soopę. Następ­
nie ia wysiadłem ze swego sa­
mochodu i udalem się do to­
alety. Kiedy z niej wróciłem, 
zauważyłem, że bagażnik moje­
go samochodu jest otwarty. 
Anna Kurjak, Branko Kurjak, 
Jan Wilk, Popović i ten męż­
czyzna z tego domu wyjmowa~ 
li zegarki elektroniczne z pu­
delek, które byly już rozerwa­
ne i wkładali iP dn nlast11kri­
wych toreb-reklamówek„.. Na-
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stępnie Boba Popović kazal mi 
jechać swoim samochodem w 
stronę Grójca.„ Przed Wislą za­
trzymaŁiśmy się. Tam Popović 
przesiadł się do mojego samo­
chodu i razem pojechaŁiśrny na 
działkę ogrodową. Na działce 
tej byl budowany dom. Tam 
zastaliśmy mlodą kobietę o 
imieniu Elżbieta. Wiem dŁate­
go, że ta kobieta to.k miała na 
imię, ponieważ Popović zwra­
cal się w czasie rozmowy do 
niej po imieniu. Tej kobiecie o 
imi1?'!7-iU Elżbieta Popović prze­
kazał pozostalą część zegarków 
elektronicznych, która znajdo­
wala się jeszcze w tej drugiej 
paczce zlożonej w bagażniku 
mojego samochodu. Wiem, że 
ta Elżbieta mieszka w Warsza­
wie, ponieważ w międzyczasie 
rozmawialem z inną kobietą, 
starszą, która byla matką tej 
Elżbiety.„ 

• 
Do kraju było przemycane 

złoto w postaci łańcuszków OO'az 
zegarki elektroniczne. Sprzeda­
wan.o to wszystko, by potem 
kuiptć srebro. Są to ogromne 
zyski, wielkie pieniądz.e, prze­
myt na dużą skalę. Dotychczas 
w areszcie przebywa 13 o..sób. 
Myślę, że w tok·u dalszych na~ 
szych czynności ta liczba może 
się ~od:""yższyć. Ustaliliśmy, że 
wyw1eZJ.ono z Polski sTebra za 
sumę okofo 6 m1n złotych pła­
cąc za nie około 12 m1n zło­
tych, za co dostarczono do kraiu 
około 5 tys. zegarrków (w ce­
nie 2.200-2.600 zł za sztutkę) 
na oigó·lną kwotę 17 mln zło­
tych oraoz łańcuszków na sumę 
okoiło 2.200.000 zł. 

Posrużę się l.1U1Sia'acją która 
pomoże uzmysłowić ~ielkość 
doikonywanych „operacji" han­
d~orwych. Jeden z zatrz.ymanych, 
n;gdy nie pracujący młody 
człowiek, nazwijmy go Antoni 
K. sprzedał Jugosłowianinowi 
13 kg srebra za 1.500.000 zł na­
tomia~t nabył od niego 'i.400 
zega;rków za 3.200.000 zł Oiraz 
200 g złota za 1.Ś00.000 zł. tnny, 
Jacek M., także pozostający na 
u1lrzyma.nLu mamusi, nabył od 
Jugosłowianina 1.600 zegair'k:6w 
płacąc od ręki 3.800.000 zł. O­
czywiście natychmiast je sprze­
dał pomn1ejs(Zym hU1rtownikom 
z~rabiając na tym cięZkie pie­
m::idre. I tak dalej, i tak da­
leJ... A weźmy jedną z głów-
71ych podejrzanych Annę Kux­
Ja1k: od pewnego osobnika z 
Rzeszowa nabyła 28;5 kg sre­
bra za 2.500.000 zł, od wspoim­
nianego j'Uli Antoniego K. 13 
kg srebra za 1.200.000 zł, od 
Wilczyńskiego 5,5 kg z.a 550.000 
zł, od Wiluńskiego 10 kg za 
około 900.000 zł itp. Albo p<rzy­
j~ła od Popovića 900 zega'l'ków 
za kwotę 2.200.000 zł lub 1.600 
takichże zegaTków z.a 3.800.000 
złotych. A wszystko to są tran­
sakcje jednorazowe dokonywa­
ne od reki. Płaci się każdą su­
mę. choćby była nie wiem jak 
wielka. 

WYJASNIENIE PODEJRZA­
NEGO MARIANA MANKA: 
".PopovM mówti mf, że zolosf 
się do mnie ten Paweł ł mam 
go wtedy akierować M dwo­
rzec PKP w Kutnie. Jadąc s 
Pawłem do Kutna zabra­
łem ze sobą dwa male pude­
łeczka wielkości pudelek od za­
pałek, troszkę węższe, które 
wcześniej otrzymalem od Po­
povića na pnechowanie. Jadąc 
do Kutna przejeżdżaŁiśmy przez 
Łódź. Na trasie przelotowej, któ­
rą jechaliśmy przez miasto, na 
jednym ze skrzyżowań, bŁisko 
miejsca zamieszkania Roslawy 
Choińskiej, a więc osiedla Ra­
dogoszcz, zobaczyliśmy, że sa­
mochodem jedzie Boba popo­
vić. Popović jechał samocho- ,,, 
dem Fiat 125 pożyczonym od 
Marii Walińskiej. Razem ru­
s.zyŁiśmy w stronę Kutna przed 
Kutnem w lesie zatrzymaŁiśmY 
się. Tam Popovićowi przeka­
zalem te dwa male pudełeczka, 
które mi dal wcześniej na prze­
chowanie. Pawel zauważyl te 
pudeleczka i zapytał Boba Po-
povića, co jest w tych opako­

waniach. Popović odpowiedział 
Pawlowi, że wiezie lańcuszkt 
dŁa Anny. 

~r777'11!11116Slllml„lm„„1111111111111114llll& 
Główna postać w tej g,pTa­

wie, podejrzany Popović jest 
7Jl1any oirganom ~cigania., gdyż 
poszukiwała go z.ar6wno nasz.a 
prokuratura, jalk i inne pTOku­
ratury w kiraju. W ogóle tyeh 
k1lku Jl\lgosł01wian to zaiwodow­
cy, jeśli zawodem moina naz­
wać orzemyt na wiel:ką ska­
lę. Są to ll\ldlZie z.decydowani 
na wszystko, nie bawiący się 
w żadne sentymenty, z dużYm 
doświadczeniem, posług·ujący się 
metodami zachodnioeurope,iskich 
ga111g6w przemytniczych. Są to 
osobnicy twardivi i hardzi. W 
czasie swojej diz:iałalności sto­
sowali terror, jak w przypad­
ku Mariruna Mańka, który po­
padł, ta•k przynajmniej wyin.ika 
z jego oświadczeń, w całkowitą 
zależność o:d s.zefa gangu Boby 
P-0povića. Oczywiście Ma~niek 
nie jeidzi.ł z nimi po Polsce 
za darmo i widocznie to mu się 
bardziej opłacało niż uprawia­
nie zawodu taksówkarza w 
prowLncjonainej mieścinie. 

WYJASNIENIE PODEJRZA-
NEGO MARIAN A MANKA: 

Jak już wcześniej wyjaśnia­
iem, posiadam własny samo­
chód osobowy marki Fiat 125p, 
którym jeżdżę w celach zarob­
kow11ch na „taxi". W miesiarnch 
letnich - czerwcu lub lipcu 
1980 r. - Boba Popović będąc 
koŁejnym 7'azem w Wodzisła­
wiu, spotkał mnie w mieszkal 
niu mojego kolegi i zapropono­
wal mi, abym ja swoim sa­
mochodem zawiózł go do Ka­
towic. Jadqc do Katowic Po­
pović opowiadal mi, że w Ka­
towicach ma się spotkać ze 
swoim znajomym, nie określi? 
bliżej tej osoby, kt6rv ma -m.11 
dostarczyć „towar" dla jego 
firmy... Później powiedział, że 
otrzymał od teao swojeao zna­
jomego zegarki elektroniczne ... 
Po powrocie do Wodzisławia 
Popović zaplacil mi dwa tysią­
ce zlot11ch.„ 

... Z Katowic przyjechalem z 
Popovićem do Wodzisłąwia. Na 
następny dzień Boba Popović 
za ten wyjazd do Ciężkowic i 
Katowic zaplacił mi chyba 2.000 
zl ... 

... Na następny dzień w Wo­
dzislawiu spotkałem się z Bobą 
Popovićem i on mi dal 8 ty­
sięcy złotych i sześć ze11arków 
eŁektronicznych. Byly to trzy 
damskie, aktualnie są u mnie 
w domu, a trzu męskie zena.,.ki 
sprzedałem różnym osobom, 
które byly moimi klientami„. 

BWLLL&!ii4MZ&1LWll!Wl 
Przed nami teraoz rzecz naj­

ważniejsza: musim:v wyjaśTiić 
kto wyno<>ił z zakładów sre­
bro oraz kto I gdr.zie ro1.pro­
wadzał przemycane do k!'aju 
zegaTki i złote łańcuszki. Rzecz 
wymaga s·pairo pracy. zaan11:a­
żowa:nia wielu ludzi. pochłon'~ 
dużo cz.a.su. Przecież w całą 
aferę ~ą zamieszane o<ohv 7. 

róimych warstw społecznych. do 
te~o zbywarnie kontra•bandy od­
bywało się na wszystkich ba­
za·rach kraju. Dz;ś w areszcie 
przebywa 13 osóh i ,,-1emv ;:e 
'.o zaledwie część gangu. Ilu 
Je~zcze przebY'\va na woiności? 
Otóż pragnę zapewnić, że 

każdy s:zczegół tej niezwYkłe.i 
sprawy zostanie rozwikłany i 
whściwie oceniony. a o ostatecz­
nych wynikach społeczeństwo 
zosbnie poinformowane we 
właściwym czasie. 
os: UUU:.IQ&UM.2 tQ 

Ze względu na łol.'zące '!lię 
śledztwo, wszystkie lmlon3 i 
nazwiska podejrzanvch o prze­
myt zostały zmienione, 

Wysłuchał: 
EUGENIUSZ 
IWA.NICKI • 

Jak· znalezc 
srebro 
w.„ stoczni? 

O W·lirtoścl złota nłe ma eo 
mówić, bo · wiadomo, że nieje­
den już człowiek całkiem bez 
przenośni stracił głowę waicząo 
o zdobycie tego żółte110 metalu. 
Niemniej I srebro takie ma. 
swoją wartość, skoro za sto ki­
logramów tego szlachetnego 
metalu można na ca:a.rnym ryn• 
ku zainkasować mlliony zło­
ciszów. Pomysłowi ludzie wciął 
znajdują sposoby zdobycia sre• 
bra, bogacą się, a potem, jak 
to ZWYkle bywa, mają grube 
niepr-iyjem.noścl. 

Komłsuła.ł PortOWJ MO w 
Gdyni zajmował się ostatnio 
sprawą małej kopalni . srebra 
odkrytej w Gdyńskiej stoczni 
Remointowej „Nauta". ~Jak usta­
liło dochodzenie nadzorowane 
przez Komendę Wojewódzką MO 
w Gdańsku, w ub. roku wY­
da.wca magazynu nr llł Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej 
„Nauta", działając w porozu­
mieniu z kilkoma innymi oso• 
baimi, jak się to mówii facho­
wo „Z&glLl'lliali" lut srebrny 
oraz akumulatory. Łup wyn·o~ 
szooo sprytnie przez bramy po­
za strefe kontrolowaną stoczni 
i sprzedawano z r~i do 
rączki paserom. 

Rozmiary kradzieży wymal!'a­
ły jednak jakiegoś zamaskowa­
nia i rohfono je w taki sposób, 
że w dokumentacji zawyżano 
ilości łutu wydawane rzekomo 
z magazynu lub dokon:vwano 
całkiem .fikcyjnych rozchodów 
tegoż tutu do produkcji, 

Szczęście nie sprzyjało jednak 
zbyt długo g'l'upie osób podej­
rzanych w tej srebrnej afe1'ze. 
Sprawa >została WYkryta i za­
częło się śledztwo, kontrole ł 
przesłuchan;a, Aktem oskarże­
nia objęto 7 osób, w tym ślu­
sarza stoczni, Henryka S„ ro­
botników: Romana K. I Zbig­
niewa K„ spawacza Edwa'!"•fa p, 
i konstruktora Edwarda W. 

Trudno doprawdy zrozumieć, 
co skłoniło tych dobrze zara­
biaja cyob, fachowców do para­
nia sie tak brudnym procede­
rem. W czasie dochodzenia po­
de.fTzani przyznali się do po­
pelnlc>nych czynów. a w zakoii­
czeniu poste'Powania prokura• 
tura wystąpiła. do stoczni o lep­
sze zabezpieczenie ce11'1vch 
materiałów i baczniejszą kon­
trolę. 

.„Express Wieczorny") 

Ja.k nas poinformował proku­
rator wojewódzki w Krakowie 
Henryk Sołga, w ostatnich mie­
siącach znacznie wzrosła ilo§c 
kradzieży mienia sp0łecz.nevo i 
prywatnego. Niestety, nadal 
spot:vka s.ię wypadki zatrważa­
.fa.cej beztroski w ochronie m·e­
nia. 

Pflzestępcy w najprostszy 
sposób mają dostęp do pań­
stwowych magazynów, c;kłado­
wisk i innych miejsc pnecbo­
wywania cennych surowców ł 
rnl!tf'riałów. O"tatnio zanotowa­
no Hele lą\\rłnowe 1\'.rad?:ieże we 
wQz:vstklch ozakła.dach pracv, 
które dn 'l)rodultc.li używają 
'!rebra. ~nraw:- dohl.'zy e:łów­
nir. bw "tvc·mikilw ł Qrehrnei 
lll~<'hy. o"~e powie•hier. 7e 
tvlffo o~ 28 lutee-o do 12 lipca 
1983 r. w nahviekczym Jlolsl:;im 
or:rrdsl„h'o'l"stwie. Hud0 im. 1.e­
nil'a. tłokonano 1 wfamań rlO 
TMn„ch ma1rn,zynfiw zai:-1\rt la­
.fal.' uebM wa.rto~rl oknło 5,5 
mllioni. 7łoh•r'1 1ieząc po C"­
m1rh urzędowych. 

Nlefnsobllwośc w strzezen:„ 
państwowego mienia osiąitneła 
szll'llył w o'\tatnim włamanit• do 
naiwiPksze.l krakowskiej pla­
cówki „pewexowskiej" przy ul. 
18 Stycmia. Złodzieje Po pro­
stu wybili szybę f d~stali się 
do środka w czasie, gdy dwó<'h 
strażników pilnowało sklepu, a 
założona cenna aparatura alar­
mowa była akura-t wyłączona. 

(„Trybuna Ludu") 
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Dokonczenie 
%e str. 1 

Na razie cztonkowie komisji 
są Kypoczęci, ohoć może tro­
chę spięci obecnością kogoś 
(to ja), kto będzie notował 
każde ich słowo, ruch, anali­
zował sposób podejścia do 
kandrdata i oceniał ich mniej­
szą lub większą fachowość. 
Jan Machulski dokonuje for­
malnego podziału na specjali­
zacje wśród sześciu aktorów, 
jednego reżysera teatralnego i 
jednego specjalisty od badania 
słuchu i głosu, zgodnych z 
tvm co na co dzień robią w u­
czelni. 

Studentka-sekretarka ,-..·y-
czytuje imię i nazwisko, rok 
urodzenia i miejscowość, z któ­
rej przybywa kandydat lub 
kandydatka. Przekłada teczki 
osobowe, do których komisja 
prawie nie zagląda. Robię '".ięc 
to sam, badając - kto Jest 
kto (w przypadku ciekaw­
szych osobowości). 

W drugim rzędzie siedzą a­
systenci, studenci i ja. 

Jan Machulskh - No to za­
czynamy proszę państwa. Szu­
kamy osobowości, ludzi, którzy 
potrafią nas sobą zaintereso­
wać. Prosimy pierwszego kan-
dydata. 

Egzamin na aktora. 

Janu.sz Borkowski przed komisją egzamtnacyjna, PWSFTviT w Łodzi 

Wchodzi pierwsza dziewczy-

na. Mówi fragment z „Bu- Jak zostac' aktorem'. rzy" Szekspira, ale tylko ka-
wałeczek, bo zapomina tekstu. 1 
Coś niewyraźnie śpiewa. 

- Czy pani ma chroniczną 

f~~r::;~r~~r;:~:ilowe zapa- 'c k • t I t 
I ~~~~J~~~· ~ieciek~Wie. ze. &Jąc na a en 11 

Druga dziewczyna, S1lwana lJ 
(Lódź) jest już kandydatką 
modelową. Uroda, 1101, dykcja, 
repertuar, śpiew - mocny i 
1zeroki: „Zalicol mi si• łoj z 
Pyrzyn, łoj z Pyrzyn •winiorz 
i co niedziela tu do mnie, tu 
do mnie przylozl". 

Wszystko jest w porządku. 
Nie widać zdenerw()Wa'Illia, pot­
knięć l szczególnie niemilo tu 
widzianej - maniecył 

.,Kwiaty polskie", „Pchla 
1zachrajka", „Fantazy", „Stil­
ler". Stop. 

- Proszę powiedzieć jeszcze 
raz to samo, ale po dużym 
przeżyciu, jakiejś osobistej tra­
gedii.. 

- Nie, nie, tak. Inaczej. 
O właśnie taki 

- Chce się pant płakać, ale 
nie aż tak, żeby lać łzy. 

- Proszę bliżej. Prosz• po­
kazać zgryz. W uśmiechu. Wy­
szczerzyć się. Z prawej. Z le­
wej, Proszę powiedzieć: Czapa 
- szafa. ~ 

- I przeczytać informację 
prasową o dniach w Bełchato­
wie. 

- Dziękujemy. 

Czekam na konkurentki tej 
pewniaczki. Będzie podwyższe­
nie czy obniżenie poziomu? 
Rozpracowuję wzorzec, według 
którego komisja egzaminuje, 
opiniuje i stawia punkty. Jak 
na razie jest on dość stereoty­
powy. 

- Pani Bernadetto (Lódź), 
co talt późno zdecydowała aię 
pani zdawać do nas? 

- Długo sil: zastanawiałam, 
at w końcu postanowiłam, że„. 

- No to prosimy. 

- ,Słoneczko późno dzisiaj 
wstało i w takim dziwnym jest 
humorze„.". _ 

- Czym zajmuje się pani na 
to dzień? 

- Skończyłam Studium Te­
chniki Teatralno-Filmowej ze 
specjalizacją charakteryzacja. 

- Gdzie pani pracuje? 

- W Teatrze Powszechnym 
w Lodzi. 

- Dziękujemy. 

- Ha, ha, ha, śmieje aię 
nienaturalnie Urszula (Lódź) w 
monologu Klary ze „Slubów 
panieńskich". 

- Ma dziewczyna poczucie 
humoru i tupet - szepce ktoś 
z obserwatorów. · 

- Ha, ha, ha! 

Wystarczy pani Urszulo. 
Magdalena (Lódź) ubrała się 

w czarną, wieczorową suknię. 
Ale poza tym niczym się nie 
wyróżnia. 

Przerwa. 

Komisja stawia pierwsze no­
ty i diagnozy. 

- Wiersz - nie, proza 
nie, wymowa - nie, piosenka 
-nie ... 

- Sil wana Krokówna? Tak, 
tak, tak, tak. Dobre wacunki. 
Przechodzi do drugiej elimina­
cji. 

8 ODGŁOSY 

Pl'osimy chłopców. 
- Panie Dariuszu (Lódt) 

może pan usiądzie i powie 
awój tekst w pozycji siedzącej. 

- Ale ja zawsze mówiłem 
na stojąco. 

- Tym razem zrobi pan wy­
jątek. 

- Panie Krzysztofie (Lódt), 
przecież pan jest już po pierw­
szym roku włókiennictwa Po­
litechniki Lódzkiej? 

- Ale bardziej 
mnie scena. 

interesuje 

- To od czego pan zacznie? 
- Od „Trenu Fortynbraaa". 

„Teraz kiedy zostaliśmy sami, 
możemy pomówić mości ksią­
żę jak mężczyzna z mężc.zyzną. 
Chociaż leżysz na schodach i 
widzisz tyle co martwa mrów­
ka, to znaczy czarne słońce o 
złamanych promieniach". 

- Był pan u logopedy? 
- Byłem i nie stwierdził 

wad wymowy. 
- A ja ją dostrzegam. Pan 

ma szczękościsk. 
- Przygotował pan arię 

Bryndasa z „Krakowiaków 
górali" z tańcem? 

- Nie, bez tańca. „Każda 
mi ' mówi dziewczyna, żem 
chłopak hozy i rosły, wysmu­
kły jestem jak trzcina, chodzę 
jak zuraw wyniosły". 

- Dziękujemy. 
Ryszard śpiewa: „Kogut ll8-

piat ku-ku-ry-ku". 
Jarek ma nawet dobre wa­

runki i jakąś iskrę w środku. 
Może więc„. 

Piotr mówi z tekstem w rę­
ku, bo nie zdążył się go nau­
czyć. Ktoś z komisji proponu­
je, żeby kandydatowi ostrzyc 
włosy, bo nie widać twarzy. 

Wszyscy chłopcy aą 1 Lodzi. 
Trudno mówić o silnej repre­
zentacji miasta. 

Kolejne dziewczęta td 
mieszkają y; Lodzi. Mile, ale 
nijakie, z wrodzonymi wadami 
wymowy. 

Na sali zaczyna się produko­
wać reprezentacja kraju. 

Basia z Augustowa ma tra­
giczne warunki zewnętrzne, ale 
dzielnie recytuje o tym, jak to: 
„Rada m<ilpa. że się śmieli, 

kiedy mogła udać człeka. Wi­
dząc panią raz w kąpieli, we­
szła pod stół, cicho czeka.„". 

Jola 1 Płocka mó1vi tak cl­
ahutko, że nie słychać jej „Sa­
tyry na bożą krówkę" w pra­
wie pustej przecież sali. 

- Proszę pani, to jest eg­
zamin konkursowy. Proszę mó­
wić głośniej. 

Jola dalej szepce cod o botej 
krówce ... 

- Czy pani wie, te w Tea­
trze Polskim jest 800 miejsc 1 
każdy będzie chciał panią u­
slyszeć? - ... 

- Niech pani do cholery 
krzyknie: - pali się! 

- I myśli pani, że j~ ktoś 
usłyszy? 

- .,Jezioro, jezioro, mętna 
woda w tobie" - nuci Jola. 

- Dziękujemy. 
Dorota z Biłgoraja ubrała 

się w długą, fioletową suknię 
w kwiaty. Zapewne taka jest 
moda w Biłgoraju. 
Komisję mniej Interesuje 

.,Pan Tadeusz" i wiersz Gał­
czyńskiego w interpretacji Do-

Przygotowanie kandydatów 2 tlementarn11ch zajęd aktorskich 

Foto: Miroslaw Zajdler 

rot!, choć recytatorka zdobyła' 
wvróżnienie na wojewódzkich 
eliminacjach. 

- Czy dawno ścięła 
w losy? 

- Nie, tuż przed 
nem. 

pani 

egzaml-

- Szkoda. Proszę podnieść 
suknię za kolana. 

- Dziękujemy. 
Anita z Warszawy wciela się 

w Jagnę z „Chłopów". Gra os­
tro, z temperamentem. 

- Gdzie pani pracuje? 
- Jestem suflerką w tea-

trze studyjnym. 
- Po co robi pani takie 

straszne miny? Pr.oszę powie­
dzieć tekst raz jeszcze. Bar­
dziej od siebie. Zwyczajnie. 

- Nie, nie tak. Prościej, 
- Co pani zaśpiewa? 
- Pieśń z repertuaru Chóru 

Stefana Stuligrosza. 
- Może coś łatwiejszego? 
- „Pośród ogródeczka stoi 

jabłoneczka". 
- Kto tak ' nakręcił tę 

dziewcżynę? Trzeba przyznać, 
że włożył dużo pracy. Dla nas 
jest zbyt gotowa. 
Małgorzata ze wsi Rogoźno 

jest miniaturą (wzrost) w su­
permini spódniczce. Spiewa 
przebój Barbary Rylskiej: „My 
jesteśmy mocne, silne, wy sła-:.. 
ba płeć, lecz gdy chcemy to 
możemy zaraz was mieć ... ". 

- Przerwałam końcowe eg­
zaminy w szkole cyrkowej, aby 
tu przyjechać. 

- Miło nam. Jaka jest pani 
specjalność w cyrku? 

- Woltyżerka na koniu. 
- Dziękujemy. 
Elwira z Radomia zaczyna 

swój egzamin od śpiewu 
tańca. _ 

- „Hl-hl, ha-ha, hu-hu, hej­
hej". Elwira piszczy i _wywija 
dziarsko chałupce. 

- Co robiła pani po matu­
rze? 

- Kiedy nie dostalam się do 
PWST w Warszawie, postano­
wiłam nie wracać do domu. 
Chodziłam po warszawskich 
teatrach i prosiłam o przyję­
cie. W końcu zaangażowano 
mnie w charakterze adeptki 
do Teatru „Ateneum". Muszę 
1ostać aktorką! 

Jolanta z Białegostoku jest 
jedyną dziewczyną w spod­
niach. Robi wrażenie zaspanej, 
takiej co to dopiero wstała z 
łóżka. Wctąi drapie się po gło­
wie. 

- Czy panią co~ gryzie? 
- Mnie? Nie, nic, ale jestem 

zdenerwowana. Teksty mówi­
łam nieźle w domu. 

Przerwa. 
Komisja ze zdumiewającll 

szybkością otwiera ,. worelc", oo 
którego wrzuca po minimal­
nym namyśle losy ludzi. 

- Tak - nie, tak nie. 
Nie, nie, nie. 

Kto na tak? Raczej przecię­
tność, choć ogólnie zdrowa. 
Kto na nie? Niestety, sporo 
ciekawych indywidualności, 
gotowych aktorek, lekko scho­
rzałych. 

Po przerwie. 
Józek z Wierzbięcina ma 18 

lat. ale wygląda na lat 15. 
swoje wierszyki mówi jak 
chłopczyk na szkolnej akade­
mii. Jest taki nieporadny. Ma 
wadę wymowy. Komisja za­
trzymuje się przy nim dlutej i 
pyta o piosenkę. 
„Wlazł kotek na płotek 1 

mruga, Ladna to piosenka, nie­
długa". 

- Józiu, spróbuj zaśpiewać 
nam tę piosenkę o kotku w 
różnych wariantach interpre­
tacyjnych? 

Józek zdobywa się na takie 
pokłady „komizmu", że omal 
nie przechodzi do drugiej elimi­
nacji. Widzę, że i komisja 
miewa poczucie humoru. Ale 
mnie jest raczej smutno. 
Bożena (Lódź) to skrajny 

przykład dziewczęcego infan­
tylizmu. Nawet repertuar do­
brała w odpowiedniej propor­
cji do swojej osobowości. 
Wiersz: „Najdroższy papo". 
Piosenka: „Krasnoludki mają 
małe budki". 

- Pani 
zgryz? 

ma przodujący 

- Tak. W dzieciństwie nosi­
łam na ząbkach maszynkę ko­
rekcyjną. 

- To widać. Dziękujemy. 
Dariusz z Konstantynowa u­

brał się we frak ze wszystkimi 
niezbędnymi dodatkami. Już 
samym wejściem robi wrażenie 
na komisji. Może właśnie o to 
chodziło? 
Zaglądam do teczki osobo­

wej kandydata. 
„Inteligentem zostałem po u­

kończeniu LO w Konstantyno­
wie. W tym samym roku 
PWSFTviT nie dała mi szansy 
zdobycia tytułu magistra sztu­
ki, nie przyjmując mnie na 
wydział aktorski. Zdałem więc 
na pedagogikę UL. Jestem na 
IV roku". 

- Dlaczego ubrał się pan we 
!rak? 

- Bo wisiał w szafie. 
- Nie ma jak szpan, praw-

da? 
- Czy to do mnie? 
- Do pana. Czy mota pan 

mów!~ niższym głosem? 
- Mogę. 
- Prosimy mówić głośniej. 

To egzamin Irnnkursowy. Chce­
my pana usłyszeć. Niech pan 

. nas zainteresuje tym co mówi, 
a nie tym jak wygląda. 

- Czy mogę napić się wo-
dy? 

- Oczywiście. 
- No to siurym! Lu! 
- Proszę zdjąć górę fraka. 

Będzie panu lżej przy śpiewa­
niu piosenki. Co pan zaśpie­
wa? 
„Rozszumiały się wierzby 

płaczące, rozpłakała się dziew­
czyna w głos". 

- Ubrał się pan we frak, 
śpiewa poważną pieśń. a ładu­
je ręce do kieszeni? To chyba 
nie jest w porządku? 

Po wyjściu komisja ocenia 
(nieoficjalnie, między sobą) 
kandydata: „Cham we fraku". 

Renata (Lódź) dwukrotnie 
wygrała łódzkie eliminacje 
konkursu recvtatorskiego. Może 
dlatego jest taka pewna i uś­
miechnięta. Wręcz radosna. Jej 
słynna i niczym nieskalana 
świeżość pierwszej recytatorki 
Lodzi nie robi na te.i komisji 
żadnego wrażenia. Ocena nie­
oficjalna? „Nijaka. Pitu-pitu z 
aksamitu''. No cóż, gusty fa­
chowców są różne. 

- Pani Kasiu (Lódź), dla­
czego ma pani wciąż otwarte 
usta? Proszę je zamknąć. 

- Nie może pani? . Trzeba 
coś zrobić, aby naciągnąć gór­
ną wargę na dolną. 

- Ale na to trzeba czasu, 
może więc za rok? 

Na pożegnanie piosenka: 
„Szła dzieweczka do lasecz..; 

ka, napotkała myśliweczka.„". 
Ocena nieoficjalna? „Nutria". 
Jeanetta z Warszawy jest 

wyjątkowo ładną, wysoką, far• 
bowaną blondynką: Tekst mó­
wi nieszczerze i zdradza jakąś 
dziwną, choć na swój sposób 
frapującą manierę interpreta­
cji. 

- Dlaczego nie chce pani 
być sobą, tylko uparcie udaje 
kogoś innego? Przecież kiedy 
rozmawia pani z nami, to mó­
wi normalnie? 

- Zdaje pani do szkoły tea­
tralnej po raz pierwszy? 

- W ubiegłym roku zdawa­
łam do Warszawy, 

- Pani się nam podoba, co 
by tu wymyślić, .żeby powie­
działa pani coś prawdziwie i 
od siebie? Może jakiś dowcip? 

- To może opowiem jak 
przychodzi grabarz do lekarza 
i mówi: - panie doktorze, ta 
baba, co do pana przychodziła 
nie będzie już przychodziła. 

- Pani Jeanetto, czy mlala 
'Pani lti.ed ś kłopoty ze zdro­
wiem? 

- Podczas odchudzania. 
Kiedy się zakochałam, zaczę­
łam się gwałtownie odchudzać. 
Udało mi się 7 kg. Później się 
odkochałam. 

Katarzyna-Monika (Stara-
chowice) wchodzi na sal~ z 
plecakiem. Robi wrazenle 
trampa-indywidualistki. Mówi 
„Szaloną Julkę", identyfikując 
się całkowicie z bohaterką. Ro­
bi zeza, łapie muchę. Przy 
różnych zadaniach, które ser­
wuje jej komisja wykazuje 
sporą już gotowość aktorską. 

- Dlaczego zdaje pani tak 
późno? 

- Musiałam dorosnąć. 

- Kto panią przygotowy· 
wał? 

- Mówiłam przed różnym! 
ludźmi, ale w efekcie końco· 
wym 1 tak robię to po swoje­
mu. 

- Wyraża pani tysiące u-
czuć, ale przy jednakowym 
wyrazie twarzy. I po co pani 
tak się nadęła w tej Julce? 

- W życiu prywatnym 
czuję się szaloną Julką. 

też 

Sława (Zamość) ubrała się w 
czamo-złotą suknię cocktailo­
wą. Przy dekolcie złoty motyl. 
Włosy do , kolan. Piękna, pełna 
trochę wymuszonego wdzięku 
dziewczyna. Zachowuje się jak 
gwiazda i jest wyraźnie zdzi· 
wiona, że musi mówić wiersz, 
prozę i jeszcze śpiewąć. Jest 
nieprzygotowana do egzaminu 
i chyba nie bardzo wie, gdzie 
i po co przyszła. A może Sła­
wa powinna wejść, pokazać się 
z przodu, tylu i en face i... zo­
stać od razu przyjętą. Albo 
najlepiej otrzymać dyplom za 
urodę i błyszczeć na ekra­
nach. Sprawdzenie słuchu bos­
kiej Sławy. I tu prawdziwy 
klops! Sława nie słyszy. Drew­
niane ucho. No cóż, Sława nie 
będzie chyba sławą. 

BOHDAN 
GADOMSKI r:3 oa 
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ROMAN GORZELSKI 

W sieradzkiej 
• • n Jp1e 

Cygan płacze perlą roman u 
grozi złotym zqbem czasu 
świeci rubinem sygnetu dodatkowej wartości 
p iec2.ętuje się piątym kołem u wozu 
bez którego nie dogoni taboru 
choć wypije ze mną w tej pluszowej knajpie 
z widok iem na resztki zamku i Warty 
(którą razem przeszliśmy aby być 
Cyganami-Polaka.mi) 
jest ich dwóch: skrzypce plus harmonia 
po stówie b iorą od kawałka pierwszej brygady 
a lbo coś o lwowskich batiarach bo jeden Cygan 
aż ze Lv.:owa taborami tu przywędrował 
:g, aj Cygan ie'. - w-0ła we mnie setka 
przemieniona w słowa - o strzelcach 
co maszer u j ą .i po.tern o pąkach białych róż . 
- kiedy stwierdzam że wagabunda wygrał u mme 
patyka na skrzypcach - wracam na stację 
po rozum i wytrzeźwienie 

Zabawa w ludzi 
F zucllem p iłkę między ' trzy koty 
i natychmiast jeden z nich zostaje sędzią 
bramkami ~ą różne zakamarki pod fotelami i kredensem 
- koty są uczci ve w swej grze tak że kot-sędzia 
rzadko skacze w środek akcji i odmiałkuje faul: 
siedz.i przeważnie na fotelu 
(aby dobrze wszystko widzieć swoimi złotymi oczyma) 
i autentycznym zaineresowaniem kołysze się z boku na bok 
pochyJa s i ę >to i.nów wyso[.(o unosi swój łeb. 
w czarnych okularach z białym kołnierzykiem pod szyją 
- mecz trn·a już dosyć długo: wynik jest remisO'>VY 
a zawodnicy n:ezmordowani w pomysłach 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Sąsiedzi 
Jeden z moich sąsiadów - badylarz milioner 
leje gorącą wodę na mrowisko przy furtce 
i zadowolony jest z dobrej jego zdaniem roboty 

Drugi 7. moich są s iadów - młodzian różnych zawodl: " 
tłucze dechą pająki których boi s ię jego żona: 
i śmieje się z dobrego pomysłu ich dziecko 

Sąsiadka - plastyczka - ma psa którego nie lubi 
więc wypuszcza go w noce grudniowe aby zginął 
albo zamarzł zaś sama maluje pogodne pejzaże 
przy akompaniamencie wyc ia „ulubie11ca" 

Trzeci są siad - tech ni k samochodowy 
permanentnie wali swoją żonę która wrzeszczy jak opętana 
:po miesi ąc u n;e \\·ytrzymuj ę i b iegnę o północy 

po mundurowych z ~alkami a ci wiozą go do czubków 

A tak poza tym w mojej dzielnicy 
wszyscy żyją szczęśliwie czyli podobnie 
ale n ie daj Boże dostać s i ę w nasze ręcf' 

· w przypadku j a kiegoś drobnego zatargu 
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Nieieden spośród ~eh 
czyte lni kó w gło śnej po'" idei 
Horsta Bienka mo.,te s ię zdzi­
wić, i ż realizuj e o.na motyw, 
któr y zwykliśmy uważać za 
specia'1ite de la maison pol­
skiej kuchni literackiej - mia­
nowicie motyw wesela. Polskie 
wesela literackie stanowiły za­
zwyczaj okazję do pokazania 
przekro.ju naszej współczesnoś­
ci w istotnej chwili histo.ryc~­
nej. W powieści Bienka mamy 
chw ilę historyczną, ale nie zde­
cydował się on na przedstawie­
nie różnych warstw społecz­
n ych, po•zo~tając w kręgu drob­
nomieszczat'lstwa. Wynika to w 
jakimś sensie z faktu, iż 
„PJea:wsza po1lka" ma wyraźnle 
wspomnieniowo - rozrachunj{o­
wy chairakter (na pewne auto­
biograficzne tropy wskazuje w 
przedmowie Wilhelm szew:_ 
czyk). W tym też tonie ukzy­
maine z-0.stało motto powieści, 
zaczerpnięte z Trumana Capo­
te'a: „Było, powiedziało zielę; 
minęło, rzekło niebo; umarło, 
szepnął latS„." 

Powrót do lat d.ziecięcych 
spędzonych w Gliwicach - to 
najzwięźlejsze określenie za­
wartości treściowej „Pie<rwszej 
polk.D.". Zaczął się on jednak 
znacznie wc·zeŚlniej. Jego p0e­
tyckim wyrazem by'ł poemat 
zatytułowamy „Glilwdckie d<Zie­
ci11stwo" („Gleiwitzer Kindheit" 
- 1966), jego ślady znajdujemy 
w dnnych wtwoTach. Dopiero 
jedna'k „Pierwsza polka" („Die 
e rśte Polka") - ukazała się w 
1975 roku naikładem Carl Han­
ser Verlag, Munchen Wien -
początkuje cały cykl powieścio­
wy, którego przedmiotem sta­
je się o,gląda'Ile z nie maskowa· 
nym sentymentem gliwickie 
d:vi eciństwo: „ Wirześniowe 
~wiatło" („Septemberlicht" 
1977), „Cza·s bez dzwonów" 
(„Zeit oh'Ile Glccken" - 1979). 
Ho,rst Bienek urodził się w 
Gli·wicach w 1939 roku. Swoje 
r odzinne miasto opuścił jako 
16-letni młodzieniec. Początko­
wo przebywał - W Nliemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
gdZiie naiwet uczestniczył w 
swego rodrz.:aiju szkółce Utera.t:­

kiej dla mł<>idych adeptów pió-
ra w Bad Saai!'OW. Po różnych 
tairapaitach o.siadł na s,ta'le w 
Republice Federatlinej Niemiec. 
Jego twórczość spotkała się tu 
z u.znaniem - został laureatem 
kilku nagród literack.D.ch, stał 
~i~ też członkiem Niemieckiej 
Akademii Języka i Literatury, 
a także Bawarskiej Akadem~ 
Sztuk Pięknych. 

Obok miejsca akcji, którym 
są naturalnie Gliwice, niezwy­
kle istotne znaiczenie poisiada 
czas akcji - 31 sde-rpnia 1939 
rnku. Akcja trwa do momenitu, 
w kt6rym pada.ją pierwsze 
strzały Wehrmachtu na Polskę. 
Ta chwila, w której kończy Sill 
pokój i zaczyna II woijna świa­
towa, stanowi jakąś metaifo-

Ludzde wychodzilf 1 kfr1a 
irOzczarowaini. Tom Ho.rn - lfl· 
gendairna postać Dzikiego Za­
chodu, odtwarzana przez 
gwia!Z-dę, krwawa, be7JWZględna 
rnzpraiwa ze złodziejami byd~a. 
A jednak ten atrakcyjny film 
nie t·rad'ił w gusty publiczności. 
No.r.maline, zwyczaone, znane 
już od początków hlstoirii X 
Muzy. Nden()(t'malne (!?) jest to. 
ie rz>eez. cała dotyczyła._ wes­
ternu. 
Wydawało się, te ten p.tu­

nek trwać będzie w kinie wie· 
cznie, że nie za[amią go nowe: 
mody, myślowe prądy, reżyser­
skie k<>ncepcje. ~z.yipomn.ijmY: 
west!!1'n pojaw~ł się już przed 
roikiem 19001 I wtedy „~i" w 
n im autentyczni l«>·wbotje, t~­
rząc na ekranie co.ś na kształt 
dokumentiu czy kroniki filmo­
wej. 

Moment narodzin oznacza 
również moment alkceptacji. Na 
w szystkie frustracje tamtego 
świata po.tirzebnJ był, jako 
swoiste katharsis, gatunek. któ­
rego siłą była wiara w po.rzą­
dek mo•ralny. Kla1Syczną zasa­
dą, żelazną regułą westernu 
stała się - odmieniana na ty­
siące sposobów rozprawa do­
bra ze z.łem, zakończ.ona z.wy· 
c ięstwem dobra, z wyiraizistym 
podziałem na postacie uczciwe 
i czarne charaktery. 

W czasach „prehistorycz-
nych" podział ten podkreślał 
jeszcze dodaitdtowo strój: ban­
dyci byli odzian.l w czarne 
kurtk.D. i spodnie, niechludni, 
obdarci; o szlachetności szeryfa, 
czy też inneg-0 kowboja wystę­
pującego w o,bronie pra·wa, 
świadczyły nienaganne manie­
ry oraz nłeska,z itelny wygląd 
(nosił się na biafo). 

A schemat dramatyczny mógł 
wygląda<: następująco: uczciwy 
hodowca byd.ła za.staje okra­
dziony prze;z ~ llniej szych, bo 
,,·ypo~ażo nych w •zybkostrzel ­
ne cnlty • ą <iadó \\'. tr zymają­

cych zresztą 1\- sza~hu ca łą 

Wesele w hotelu 
„BAUS 
OBERSCBLESIEN'' 

TADEUSZ BŁAtEJEWSKI 

ryczną soczewkę, poprzez kt6· 
rą pisarz przygląda się swemu 
dzieciństwu i ziemd, z którą 
był związany. „Pie.rwsza po,lka'' 
po<Siada bOo'Wiem dwa wyra•żnie 
od·rębne, choć niekiedy ba,rdz.o 
z.aizębiiające się, motywy. Pier­
w.gzy jest baird·ZO osobisty, a:u­
tobiograficmY.. D<>ltyczy d·z.ie­
jów dość roo~aiłę.ioin.e.j rodziny, 
aJe nie sięga zbyt głębonto w 
przeszłoś~, ot, łdzieś na głębo­
ko.ść dwóch pokoleń. Motyw 
drugi - pisanie przeri: pół-Zy­
da, Georga M.ontaga, książki o 
Wojc·iechu Kodantym - stano-
wi jatkby pendant do d·ziejów 
rodziny Piontków, swoistą 
próbę rekonstrukcji his' orii 
Gómego Sląska (a jednocześnie 
jest po•lemiką z ksi~żką Ernsta 
So1nta1g.a o Koda111tym, kt6n u­
kaula się w 1954 roku w 
Niemczech Zachodnich). O stp>p­
nlu zafascynowa11ia Bienka po­
~tacil\ K-0da111tego wymownie 
świadczy fakt, it pisairz koil'es­
pond<>•wał z sek.retarzem wybit­
nego śląskiego polityka. 

W gaderii postacd uikazanych 
w powieści Bienka przewagę 
mają lud21ie, któny obawiają 
się wojny, nie to, żeby wojny 
nie chcieU, SI\ boiwiem zbyt 
bierni 1 tr<>chę z.astra,sz.eni, po 
pro.stu nie wiedzą, co im wojna 
przyniesie l z tej to niepew­
ności rodzi się strach. Wśród 
wese[nych gości, z.gromadzo­
nych w hotelu „Ha•us Ober-
1chlesien" (co po po.lsku znaczy 
„Dom G6mośląski") jest tylko 
jeden członek partii hitlerow­
skiej, d-0kt0tr Kamenz, nowy, 
przysłany z głębi Rzeszy, dy­
rektor biblioteki miejskiej. 
Mówtl 0tn językiem jako żywo 
przYJPOim:i111aijącym pairtyjne 
okólnik! czy wstępniaki z 
„Vol'kische.r Beoba.chter". Ja­
ko przykład pO!!!łużyć może wy­
głoszony przeze11 program z ?'I· 
kresu twórczości literackiej:' 
„literaitura, zrodzona tutaj, mu­
si odpowiednio wycląda~. u.an-

PROSTO Z KINA 

gażowanie, tendencyjnie, bojo­
wo, my, strainicy i obrońcy, 
ale także zaiinteresowani I naj­
bardziej powołani pośrednicy, 
musi.my zachować dawną róż­
noro.dMść i bairwno.ść, specyfi· 
kę naszego ducha nairodowego 
w n•iemieckiej kultuTze, ba, w 
obrębie wie).k<>śląskiego obSza­
ru kulturowego". Po tej pero­
rl.e dzdelny uz<lrowiciel litera­
tU!l'y mad.duje się nagle osa­
motniony, co nie znaczy, że 
nikt spośród o.becnych nie po­
dzielał jego wywodów . Po pro­
stu, w takie'j chwili mało kogo 
interesowała literatura. 

Wo·lno sądzić. iż dla polskie­
go czytelnika na.jciekawszy bę­
dz,ie w tej książce nie wybuch 
wojny świato·~-i . czy opis pro- · 
wokacyjnego napadu hit,J-erow­
~kiej bo0jówki na gliwicką ra­
diostację, a dyskusja o „śląs­
kiej muzyce slów", o śląskich 
nazwach miejscowych (o naz­
wiskach w po.wieści nie dys­
kutuje si~, nazwiska się zmie­
nia pod presją 1 urzędowych 
roa:porządzeń. a także wtasnP.j 
woli). Pochodzący z Lubljt1ca 
ksiądz Pa·ttas czyni wszystkim 
zgromadzonym na wesel11 wy­
kład z historii i topografi i 
Górnego Sląska. jednym tchem 
wymienia kilkadziesiąt 11azw 
miejsc01Wości w ich pradaw­
nym brzmieniu. Tylko na 'hwi-
1~ przerY\\"a mu Valeska Pion­
tek. naur?.ycie1ka muzyki, sto· 
wami: „To nie El\ na.zwy, tego 
się nie ptsze literami, tylko nu­
tami, trzeba by to śpiewać ... " 
A ksiądz potaknąwszy jej ski­
nie.niem głowy, ciągnie da·lej 
SWłl Ieikcję ślą!kiego patri<>{yz­
mu ł kończy mocnym, pro.ra­
czym akcentem, skierowanym 
do przyb~zów z głębi Rzeszy, 
którzy nie potrad'il\ wymówić 
takich słów, jak aciborzyce 
czy Gw-0ździainy: „Nie zrozu­
mieliście tego kraju i nie zro­
zumiecie, i -z.bliża się pora, pro­
s-ię wybac-zyć, że to mówię, by-

Umieranie Westernu 
okioolicznłl społecmoś4. Legalne, 
prawne sposoby doehodzenia 
sprawiedli1woścl nie przyno.sz11 
rezu.ltaitu. 2H s11siedzl nie licz11 
się z ndkim i z niczyan. wtedy 
w olkolicy z.jawu. Ilię nieznado­
my. Przy·gląda się istniejącym 
stosunkom. Ponieważ je.st c:z:ułY 
na kirzywdę ł niespraiMedli­
wo.ść, a przy tym wie do er.ego 
służy colt czy strzelba., przy­
st~pude do rozprar.vy z bandy­
tami. Dochoda:i do tego także 
motyw osobi<sty: za(kochuje sill 
boiwi.em w pięknej, choć zapi~-
tej po szydę, cl>rce hod'Owcy. 
Oczywiście dobro musi za-
triuimfoiwać, a d1Jiewczyna o.d­
wzao~ić UC7..UCie. 

Krysz.tałOM'y śwld da1W11ego 
westernu trwał, pr.zycdągał do 
:kina miliony, ale co.rari częś­
ciej zaczęły pojawiać się fHmy 
w mniejszym lub większym 
stopniu, zrywa,jące z wszech· 
władnie painują.cą regułą Na­
wet tak klasyczny obraz, jak 
„W samo po.ludnie" nie jest 
klaisycznym.. westernem. 

Szeryf, grany przez. Gary 
Co01pera, poi.bywa się tu bO­
w iem jednego z bandytów, 
5trzałem od tyłu! Metoda nie 
do przyjęcia dła tradycyjnego 
westernu. Odstę,pstwo to ruie 
jedyne. FHm Freda Zinneman· 
na nasycony jest bowiem scep· 
tycyzmem wQbec nieskazitel­
nej jednoznaczności tego świa­
ta. Szeryf musi się imać niery­
cerskich sposobów walk>!, gdyż 
przyszlo mu samemu stawić 
czolo całej bandzie oprych6w, 
(:i jest i llż niei.byt młody i 
zmęczo :1 y) , bowiem. mimo apeli 
i próśb, żaden J mie -; zkańc6w 

miaisteczka nie zdecydo.wał się 
przyjść mu z pomoc11. 

I chociaż wierzllCY w trady­
cję Howard Hawks - ten cd 
„Rio Bravo" po~rzał: 
„Gdy ktoś nie umie zrobić po­
rz11dine.go westeiI'nu, bierze się 
do wszystkich tych nowych po­
ffiY'Słów", to przecież pGwoli in­
ność, o:dmienność - za.przecza­
j~ca schemaitowd - stała się 
wyznacznikiem nowego wester­
nu. Proces ten dokonywał się 
na ·naszych oczach, świadczą 
o tym, nie tak dawno widzia-
11~ filmy: „Mały wielki człO· 
wiek" Arthura Penna, 
,.Zawodowcy" Richaa-da 
Brooksa, ,,N.iebieshil ż~nierz" 
- Railpha Nelsona, ,,Strzały o 
zmierzchu" ...L Sama Peckinpa­
ha czy wreszcie „Pat Garret l 
Billy Kid" tegoż reżysera -
bodaj nadbardz.iej obrazoburczy 
west!!1'n jaki moglibyśmy zo,ba­
czyć. 

Na jego przykładzie zrozu· 
mieć można, dlaczego 1\·ester· 
nó·w pojawia się co.raz mniej, 
a te które się ukazują daleko 
odbiegajĄ o.d klasycznego 
wzorca i nie wzbudzają już ta· 
kiego entuzja~u. film ten bo­
wiem totalnie niszczy legendę 
Dzikiego Zachodu. 

Dzieje si~ niby wszystko w 
myśl znanych ro.związań, z hi­
stoirycznymi nawet postaciami, 
ale„. 

Pat zdaj~c sobie sprawę, że 
czas a.na.rchicznej wo.Iności 
skoóczył się, ponieważ także 
Teksas opanowała dyscyplina i 
bezwzględność wielkiego kapi­
tału. 1e tylk<> stając po jego 
stronie możn a przetrw~a.ć, wy-

«cie zno.wu te.n kraj opuścili"· 
Cisza, jaka zaipanowała po toa­
śc!e probo•szcza, wykracza zde­
cydowanie poza dom weselny, 
mówi sama za siebie. 

Gc')rg 1\Iontag, emerytowm; y 
pra.wnik, ?.ajmuje s:ę biografu\ 
Korfąntego~ bo chce przez nią 
lepiej zro,zumieć siebie c11ce 
dokładniej poenać krainę, w 
kt6rej mieszka. Tak dalece za­
traca się w tej robocie. iż w 
pewnym momencie . poczyna 
niejako identyfik<wr~ć sle z. 
posta,c:ą Wojciecha [{'1r~anteg?· 
Sta.rał się naplsa.ć biografię 
ąmbitne,o, cza.sem ~ema~ogirz­
nego, 01ekie'dy naeionallstycz-
nego pe>lityka. tymczasem \V 
coiraz większym st6pn!u. po-
prz.ez interpretację historycz­
n vch fa.kt6w i dokumentów, 
odk.rywal' czlQl\SJieka - myślą­
cego. czującego, uwikłanego w 
po.Jitykę człowieka, który za-
skarbiał sobie coraz większą 
svmpa.tię $wojego biogr.afa. 
Tym bardziej, że z dr•Jg1ego 
v;ielkiego (obok- P if•ud•kieę-?l 
syna Rzeczypo~politej, . ~tai. g;ę 
Korfanty . wkrótce dzierk1em 
nie .kochanym. Wię.k.qzość ied­

nak odniesień sprowokowanych 
bio·grafia Korf:inte'1:o wykra„~a 
poza, fabułę „Pierw>zej polki". 

K-011tra.punktowe wobec za-
1ni:arów i dokonań Montaga są 
przeżycia i do?.nania kilkuna,­
•to·letnich bohaterów powieki: 
Jo,ela Piontka, jego ku zyha 
Anclrea..~a oraz Ulli- o~"arlnik. 
Przeważnie nie zdają orui 0 o>b;e 
sprawy z tego. co ~ię wokół 
dzieje. r zeczvwi~tość p.rz.vjmu­
ją jak dlieci - powier7.chow­
nie i na ogół z. aplauzem. 
Prawdz!we rozczą:rowania d11-
p'e,ro przed nimi. Nim to ied­
nak nastąpi. rusza.ią zar~scy­
nowani dr) pierwszej w zyc1u 
oolki, ktflr;i '' ie\•.' ;PIP m :1 '"-'Jill­
i1ego z ta1'\(!em chr)~hol;rn 

Warto Z\•,;rócić uwag;('; na ied­
:1 ą je!l'Zcze sprawę Oto 1v~r6d 
weselnych toa·,tó v ~pełnia -
nvch w recepcyjnei •ali hotelu 
„Haus Ober~chle•ien" . go•pody­
ni wznosi w pewne; chwili k'e-
1iszek z okrzykiem: - za praw­
dziwy. grzeszny świat! [ w tym 
to okrzyku zawiera si~ najogól­
niejsza formula przedstawione­
go ·w „Pie.rwszej „polce" świa­
ta. Bowiem prawdziwy świat 
jest zawsze 1trzeszny, występ­
ny. złQ-wrogi. Toczy się naprz~d 
szybko, gwa.łtownie. glośno -
jakby w rytmie oszałamiającej 
polki. _... 

H<>rst Bienek: ,,Pierwsza Pol­
.ka". Przełożyła Maria Przyby­
łowska. • Przedmową o-patrzył 
Wilhelm Szewct:Yk, „Czytel­
nik", wa,rsz.awa 1983, s. 380. na­
kład 30.320 egz„ cena zi 120.-

• 
st~puje, z wo-li h-0d0iwlanego 
p~etlsiębiorcy, przeciowko swe­
mu prżyjacieLo'W'i - Kidowl, 
który pozostaje nadad „bandy­
tą w · dawnym stylu". Po dłu­
g.im i żmudnym pościgu ro:bo­
ta zostaje wyko.nana. · choć Pat, 
zabija.jąc Ki.da, zdaje >obie 
sprawe. że niszczy świat. do 
którego ~am faktycznie należY, 
ze ,,nowe" nigdy nie zostanie 
przez ni-ego z.aakcept<>wane. 

Oto o-.gólne fabularne ramy 
filmu. który tak na.prawdę po­
ka,zuje świat rządzący sie jed­
n~ regułą: .. obo.jętną brutalno­
foią". Zabicie człowi-eka nie 
wywołuje tu żadnych moral­
nych frustracji, każdy strz<":a 
do każdego, także bez pow<>­
d6w - jest taka scena, imając 
się wszelkich moillwych sposo­
bów: np. Billy łamie pojedyn­
ko.we reguły - odwra.cająr ~te: 
wcześniej l strzelaiąr przeciw­
nikowi w plecy , dla pewności, 
że to nie on. choć szybszy, zo­
stanie zabity. 

.. Zabójstwo jako potoczne 
zdarzeni~ codzienności" - w 
westernie! - trudno sobie wy­
obrazić, że m<W..na pójść jeszcze 
da.lej. Trudno też sobie wyo­
braiztć. że moiliwy jest powrót 
do m0ira,lnie pięknych „staTo­
ci" ~przed lat. , 

„Tom Horn" zaledwie zbl i ż:.:l 
się do tej granicy nakreślonej 
przez film Peckin.paha. A prze­
cieź wyraża t~ ~amą myśl 
stary western. którego symbo­
lem jest także odtwórca tytu­
łowej roli • Steve Mac Queen, 
umiera. 

Dzlś w n-0wych warunkach, 
cza.;;ach pełnych sprzecz.ności 
nikt nie U'\\rlerzy w „uniwer­
salną m01ralriość", w ostatecz­
ny sukces dobra. proste i j.il.­

sne po<lz·iały. Tylko czy taka 
wia.ra nikomu już nie jest po­
trze-bna? 

PAWEŁ 
STRZELEC~I • 
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Dialogi płatowe 
I 

- Morze jak . morze, proszę pana. Woda, tyle te jest jej wię­
cej niż gdzie indziej ... I chyba jeszcze brudniejsza ... 

- Niech pan na te fale popatrzy - biją i biją! Co za stra­
ta energii! Gdyby tak to wykorzystać, Boże drogi! Napędzać ja­
kieś maszyny czy co. W mig byłoby po kryzysie .. 

- Po kryzysie? J~ to widzę! Panie, biurowiec by postawili 
na piętnaście pięter, urzędnicy, zarządzenia, konferencje, dele­
gacje. Zaraz by wyszło, że to deficytowe, państwo musi subsy­
diować. że potrzebny import części, wsad dewizowy, komórka 
naukowo-badawcza i ... klops! Ja tam panie nie wierzę w ko-
niec kryzysu. ' 
Chyba, żeby papież pomógł ... 

- Papież? W jaki sposób? 
- Pan to dziecko jesteś._ Pan wiesz, jaki to wykształ„ony 

człowiek? Ile języków zna? A jeszcze czytałem w gazecie, że 
sztuki pisze do teatru. Dojścia jakie mal W całym świecie ... Na­
wet w Pekinie! 

- No, przyjemnie się gawędziło, przepraszam, muszę iść do 
sklepu, już pierwsza. 

- Rzeczywiście! Poczekaj pan, ja też skoczę. Bałtycka to 
proszę pana jakby firmowa wódka tutaj, no nie? 

• • 
- Uwaga! Uwaga/ Tu radiowęzeł ośrodka aportów wodnych. 

Do biura ośrodka sprowadzono chlopczyka lat okoto trzech 
w niebieskich ma;teczkach. Mówi, że nazywa się Piotruś. Ro­
dziców lub opiekunów prosimy do biura ośrodka. Powtarzam .•• 

• • • 
- Wojtusiu, Wojtusiu, nie odchod:t za daleko, bo się zgubisz! 

Więc powiadam pani, te wczasy to dla mnie raj na ziemi... 
Wo~tusiu, nie syp piaskiem na tego pana, bo sobie rączki u­

brudzisz, a woda dzisiaj zimna! 
Raj na ziemi, słowo daje, mam spokój od garów l od tego 

bydlaka... . 
Wojtusiu, nie rób siusiu na koc, zrób tam dalej, obok tej pa­

ni! 
Już patrzeć na niego nie mogę. Tego biura też mam po dziur- · 

ki w nosie. 
Wojtusiu, oddaj pani biustonosz, pani nie może się przewró­

cić na plecy! 
Szef ciągle ma za zle, ciągle wściekły, że na przykład roz­

mawiam prywatnie przez telefon. · A jak się mogę porozumieć · 
z mężem jak nie w godzinach pracy? Po południu wiecznie go 
nie ma ... 

- Wczasy rzeczywiście fajne, tylko jedzenie ... Była już de­
legacja u kierowniczki, że kartofle śmierdzą. Kierowniczka - · 
owszem - powiada - śmierdzą - powiada - ale - powiada 
trzeba zjeść, bo - powiada - będą straty. No fakt, byłyby 
straty ... 

• • • 
Uwaga! Tu radiowęzeł! l'an Januu A... proszony do biura 

ośrodka. Czeka żona. Powtarzam: magister Janusz A. :i War­
szawy ..• 

• • • 
- Ten, co go wywołują, to przy naszym stole siedzi - takt 

blondyń na jeża strzyżony. Z taką wysoką. Przyjemni obydwoje, 
wszyscy myśleli, że to małżeństwo, ale recepcjonistka mi po­
wiedziała w tajemnicy, śe nazwiska inne, adresy inne i nawet 
~ r6żnych miast.„ 

- A tu buch, żona przy3eżdia .•• Ale się narobilol 
- Takie są te chłopy •.• Ciekawe, co teraz m6j robi... Pewnie 

na basenie. On, jak tylko cieplej, to zaraz na basen. B a s e n o­
wy taki... 

• • • 
Uwaga! Tu radiowęzeU PTeypominamy plażowiczom, .e io 

biurze ośrodka można wypożyczyć sprzęt sportowy i plażo wy. 
Przypominamy również, że kosze plażowe zajmować można WY• 
łącznie po wykupieniu biletu... 

• • • 
- To może wr6cimy na koc! 
- Coś ty, jak ktoś przyjdzie z biletem to ustąpię, cham nie 

jestem Ale frajer też nie! Co będę płacił, jak mam za darmo? 
- ~Tak jak z wykupem mieszkań. Możesz kupić mieszkanie 

za ładną sumkę. To mieszkanie, co już masz ... 
- Co to za plaża, nic nie wolno. Byłem pod Warszawą na 

plaży tych naturystów. W Oborach, Chałupach czy jeszcze ina­
czej, tak po wiejsku jakoś. Tam wszystko wolno! Wybory miss 
były„. było na co popatrzeć. Te. co wybierali, ustawiali się za 
tymi dziewczynami. Myśmy z Wackiem też stanęli za jedną, 
ale nie przeszła. Tam najlepiej wyglądają tacy nowi - tyłki 
mają czerwone, bo to skóra delikatna„ Jak pawiany, mówię 
ci, jak pawiany wyglądają z tymi c~rwonymi dupami! Myś­
my z Wackiem też mieli czerwone ... 

• • • 
Uwaga! Tu radiowęzel! Kierownictwo ośrodka przypomina, że 

dziś o godzinie 19.00 odbędzie się, ;ak co dzień, wieczorek ta­
neczny w klubie wczasowym „Bursztyn". Powtarzam ..• . 

• • • 
- Ciekawa jestem, czy dziś też ten na jeża przyjdzie z tą 

b~ondynką na dancing? Czy z żoną„. Czy może wcale? Codzien­
nie przychodził... Elegancki, jak milicjant albo strażak„. 

- Słyszała pani? Jeden się utopił, mówią, że pijany był żo­
. nę zostawił i teściową na plaży. Przekąpię się - powiedzi ał 

- no i przekąpał się„. 
Zona podobno w ciąży jest. 

- 'To dlatego tak dużo ludzi koło ratowników? 
- Ciekawe, czy wdowa ma czarny kostium kąpielowy? 

* • • 
. Tu_ radiowęzeł! Ostrzega się zmotoryzowanych plażowiczów. 
ze nie wolno parkować samochodów w strefie przyplażowej ..• 

• • • 
- Patrz pani, patrz, ten na jeża ładuje bagaże do wozu! I 

wsiada z nim jakaś inna, szatynka ... 
- To ta żona, co ogłaszali. 
- Co też będzie z tą wysoką? Też wyjedzie? Pytałam re-

cepcjonistki, mówiła że to mężatka ... 
- Co bedzie wyjeżdżać? Wczasy opłacone, pogoda na medal, 

a chłopów nie brakuje ... 
- PE>wnie, a mąż tam sprząta mieszkanie i kwiatki szykuje 

na powitanie.„ 
- Albo też z dziwką Taki€' są chłopy„. 
- Mnie to jej nawet szkoda. Wszyscy teraz na nią patrzą 

i uśmiechają się dziwnie .„ Ja bym na jej miejsc11 w•11erliala. 
- Słys7ała pani? Znów sit: ktoś utopił! 

- Tru~ci w tym tygodniu! Roże ~więty! 
Wojtuś! Wracaj, wracaj! Tam głęboko!!! 

Autentyczne dialogi plażowe 
podsłuchał i zapisał: 
ANDRZEJ KAROL 
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W dzień świąteczny ,.załapać" się na 
autobus do Spały nie da rady. bi­
lety zazwyczaj sprzedane już dzień 
wcześniej, na ranne pekaesy. W 

) dzień powszedni, kiedy w dodat­
ku od rana pada deszcz, dojechać można spokoj­
nie. Półtorej eodzj.ny jazdy i jesteśmy na miejscu. 
W ośrodku wy;poczynkowym FWP dziesięć ikilome­
trów od Tomaszowa. Mazowieckiego. Bo cała Spa­
ła to jeden wielki ośrodek FWP-owski. Wszystko 
tam jest FWP-owskie, nawet domu prywatnego 
nie uświadczysz. Stałych mieszkańców jest w Spa­
le około trzystu, pozostali to wczasowicze. Prze­
waż.nie z fJodzi, Warszawy i okolic. Pona-d osiem­
dziesiąt pro~ent. Bo to i bardzo blisko, i wygod­
nie dojechać. A sezon w Spale trwa caly rok okrą­
gly. Zimą i wiosną, gdzieś tak do końca czerwca 
przeważają emeryci i matki z małymi dzielmi. 

DYGRESJA pierwsza - o zaskocz-eniu: 
'Pierwsze h.-.r.o~<i , wiadomo, najle;piej sk.ierowa<: do 

Biura Zakwaterowań. Tutaj pewnie najwięcej wie­
dzą i trochę informacji dla łódz\tiej gazety m~ż­
na będziie zdobyć. Ale, niestety, me bylo pana k~e­
rownika, a zastępcy mówić nic ' nie będą. W ogó• 
le, jakże to tak bez uprzedzenia i wcześniejszego 
anonsu przyjei.dżać do Spały, żeby. nie dać czasu 
i!la przygotowanie dla kierownictwa. Z1·esztą, po 
co tuta) żurnalista? Także żadnych „wywiadów" 
do czasu przyjazdu kierownika nie będzie i ko­
niec. 

W blurze zdania były podzielone - jedni byli :za 
tym, ieby coś niecoś powiedzieć, inni, żeby mil­
czeć. 

Faktem jest, że znalazł się jeden odważny 
Ryszard Pająk, który nieco tajemnic reporterowi 
zdradził. 
Dowiedziałem się od pana Pająka, który .~est _w 

Spale szefem oq kultury, sportu i rekreacJ1, ze 
o.statnio 01ddaaio do uży~ku dwa domy_ wczasowe, 

D
• , 

Zl9D· 
powsżedni . , . 
w m1ese1e 
Spała 

po &niadaniu i i<lą na wycieczki. Póf<niel guety 
zostają i nikt już po południu nie kupi. na ten 
przykład, „Głosu Robotniczego". I ~ duże zwro­
ty. W ciągłej sprzedaży dyżurnej są - „Rzeczywi­
stość" i „Barwy". Brakuje „PoHtyki", „Kobiety i 
Zrcia", „Przyjaciółki", „Odgłosów" tet nie było , 
chociaż do kiosku „przychodzi" 7 egzemplarzy. 

Najbardziej „idą" te z krzyżówkami... 
DYGRESJA czwarta: o gastronomii w Spale: 
Wczasowicze posiłki jedzą w FWP-owskich sto­

łówkach. Turyści indywidualni. których najwięcej 
w soboty i niedziele, mogą zjeść obiad w restau­
racj.i „Pod Zu'b1·em", w barz.e-bistro, al·bo fryt­
ki z kiełbaską w okrąglaku, pod kuflowe piwo. 
I tutaj pcxldy.gresja o przestrzeganiu ustawy an ­
tyalkoholowej w mieście \vypoczynkowym Spała. 
Bufet uzbrojony w kilkanaście antyalkoholowych 
wywieszek wyraźnie daje do zrozumienia, że wó­
deczkę i piwo (podobnie zresztą jak obiady) po­
dawać się będzie od trzynastej. I żal bierze, kie­
dy się patrzy na znużonych i spragnionych amato­
rów napojów mocnych, którzy, gdzieś tak od dwu­
nastej, postanowili czekać„. Może by tak w miej­
scowościach wczasowych odstąpić od zasady i p-0-

. dawać chociaż piwko wcześniej? Chociaż, 7'nając 
żyoie, trzeba mieć nad:i;icję, panowie, że kelnerki 
przekupione uśmiechem podadzą wódeczkę w bu­
telce od oranżady jeszcze przed godziną .,o··. 

Teraz o obiadach. Zjeść można w dzień powiZed­
ni sporo, przynajmniej kilka dań jest do wybo­
ru. W restauracji „Pod Żubrem" kaczuszkę z 
ziemniakami za 161 złotych. albo w barze bistro 
bryzol w jajku za 135 złotych. Można też taniej 
- kaszę z sosem za dwadzieścia dwa złote. Nie­
stety, nie jadłem ... 

DYGRESJA pi,ta - o pewnej koszmarnej im­
prezie: 
Byłem świa.dk•iem zabawy dla dzieci w klubie­

kawiarni „Pod Krasnoludkami" o godzinie szesna­
stej, Na '))Odeście dJl.a orkiestry muzycy stroili i,n­
sirumenty, w środku na parkiecie czekały podnie­
cone dzieciaki od lat dwóch do piętnastu, przy 
stolikach siedziały mamusie i emeryci z twarza­
mi zwróconymi na „zespół" (dlaczego, nie wiem). 
Wreszcie chłopaki zagrali jakiś wesoły kawałek. 
Moje wyjątkowo niemuzykalne ucho zadrżało, dzie­
ciaki zaczęły się kręcić na dancingowym parkiecie 

_ w oparach kawiarnianego dymu, zapachu piwka i 
cienkiego winka. A zespół nadal fałw:rował. Niko­
mu też nie przeszkadzało, że w międzyczasie 
wpadł do :klubu-kaiwtiaa'in:i s:późn,i()n~· ipeirkusii;ta. 
którego zastępował gitarzysta, który następni• 
przeszedł od perkusji do gitary, ustępując miejsca 
swojemu spóznionemu koledze. Starym dancingo­
wym zwyczajem, po trzech „kawałkach" Ze!!pół 
podziękował bardzo i pos.zedł na papieron. Tym­
czasem rozgrzane tańcem dzieciaki zaczęły biega6 
po parkiecie, mli:dzy 1t0Hkami pod 1tolikami. 
i między.„ nogami też biegającej (jednej) keLnerki 
z tacą załadowaną piwkiem, winkJ.em, kawą i na­
pojami niewyskokowymi. Kelnerka się potykała, 
dzieciaki przewracały, rodzice 1 emeryci uciezali 
swoje pociechy i zabawa trwała. Kos=arn• i ża­
losne to wszys~o. niestety. Kiedy jednak aolista 
zespołu zaczął śpiewać przebój P. Fronczewskiego 
n mist~u karate, jakim.9 tam Bruce - Wyt1H• 
dłem„. 

Po pewnym jednak czasie (gwoli n:etelności re­
porterskiej wróciłem na salę) wodzirejlltwo prze­
jął jakiś człowiek znający . pewnie psychikę i po­
lrzeby dtieciaków i było trochę przyjemniej. Im­
preza przypominała troszeczkę, dzi~ki temu zdrowo 
myslącemu człowiekowi, zabawił dla najmlądszych 
dzieci. 

. - DYGRESJA uósta - 1 dniu pow.zed.nim wcu-
rnini-centl'Utn· kulturalne w Podziemi•ch noweio aowicza w Spale: 
domu w którym znajduje się sala bilardowa, sa- Dzień powszędni spalskiego wczasowicu wyglą-
l.a ~l4!>wi'Lyj.na 'i blbllote·ka z czte~ema t;r'Si4cami da tak: wstaje około ósmej, teby zd14i.y~ na śnia-
'ksiąiek, co na warunki wczasowe Jest bardzo du- danie, później jakiś . indywidualny lub zorganizo~ 
zą sprawą. . . . wany przez ob. Ryszarda Pająka spacer, później 

Dowiedzialem się od pana PaJąka, ze kino obiad, później znowu 1pacer albo odpoczynek na 
Wczasowe" jest juil od dwóeh lat -nieczynne, bo ławeczce, albo fektura wypożyczonej z biblioteki 

i-'emont się przeciąga. A 1woj11 d~ogą to kino książki. Do kolacji. W niektóre dni pogadanka, 
miało u.wsze deficyt, l:lo reper_tuar me J>ywał nai-_ wieczorek albo wycieczka autokarowa. Krótko mó-
leps:z:y •. .Ale .\;i.est ~„rZ;!;~ne~ . \? f~~t ~Y ..,,~ tYif<? · ·n,..~·~wiąs: p~~trzy,mać można - twierdz11 emeryci. I 
z.naldiie &ię w~on"ii'wca -"'tusz" 1-e'mvm. -oo •!>11'!··· _ og6lnii! · z w~zasów SI\ zadowoleni, chociaż jedo:e-
niądze są. '· 'nie w atosunk'lf do ubiegłych lat znacznie się po-
Dowiedziałem się też, że ba terenie Spały jest eorszylo. Gdyby jeszcze l!lie tr,zeba było u. Ws'l.:f-

basen odkryty, tylko nie ma.„ w nim wody, bo stko płacić - to nawet znośne te wcza1y. Gene-
jest jakas a\varia i basen t.czeba remontować. ralnie emerytom jest dobrze. 
Dowiedziałem się też, co wczasowicz może w Młodszym brakuje wody w basenie l kin•. 'i'e 

Spale robić, żeby czas mile spędzić. I tak - w dwie r.zeczy koniecznie by 1ię prLydały. I więcej 
poniedziałek można było o dziesiątęj wybrać się spotkań z ciekawymi ludźmi. 1.'akich, jaki• było 
na zorganizowany spacer w okolice Spały, o pięl- w tym turnusie - :1 aktorem, co grał Juranda 
nastej pojechać na '?Vycieczkę rowerową - lesn_ą w „Knyżakach". 
(tu R. Pająk zdradził, że · do · dyspozycji · wczasowi- A co. 111a ten iprzykład, robi4 a.amotne mal.Uti i: 
czów jest 20 r-0werów}. W tenże . poniedziałek o dzj.eckiem? Samotine ma~i z dzieckiem mogą w 
godzinie piętnastej odbywaly się zajęeia · sporto- godzinach rannych i popołudniowych oddać dziec-
we (siatkówka) na boisku. Tylko. jak twierdzi ko pod opiekę pani przedszkolance i pójść na spa-
szef od kultury, sportu i rekreacji, sport nie cer z wczasowym tatusiem (aut~tyczna relacja). 
bardzo w tym turnusie się rozwljal, bo przeważ- G<>rzej wieczorem, kiedy jest dancing. Wieczorem 
nie byli na wczasach emeryci, a oni bardziej bier- wczasowe przeds2lkole nie funkcjonuje i dziecko 
nie chcieliby odpoczywać. trzeba albo szybko uśpić, albo oddać pod opiekę 

We wtorek - o dziesią.tej moona · 'było" wy~ nierozrywkowej sąsiadki. Krótko mówiąc, sposo-
brać s\e na -j,ogac11iih'.S'ę · 'do "ktubu-<kawi.arni nt. bów jest wiele na mile spędzone wczasy. Bez spe-
„Historia Spały i ok~lic!' (dlaczego taka poga- cjalnych programów organizatorów czuu we>lne-
danka odbyła się pod koniec turnusu - nie wia- . go w Spale.„ 
<lomo). o szesnastej orzewi<lz.i.ano zabawę dla <lzie- . DYGRESJA siódma - o turystyce ..,, gminie 
ci, a od 19 do 23 wieczorek pożegnalny dla star- Inowłódz ogólnie: 
szych. Spała była niegdyś terenem polow&A carskich, 
Dowiedział.em się na koniec, że t en turnus wy- ' · d tó R pożyczył l.lOtt książek, co po podzieleniu przez 200 pózniej letnią rezydenCJI\ prery en w zeczpospo-

czytelników daje prawie 6 książek na głowę. Czy- litej, a w roku 1949 Bierut przekazał cały ośro-
• b d b dek FWP. I tak pozostało do dzisiaj. Spała, jako 

li turnus bardzo „czytelniczy ' I ardzo o rze. enkla:wa podlegają.ca pod FWP. jest w ja3dmś seins '.e 
Na zakończenie pierwszej dygresji chciałbym z niezależna od gminy. Przez Spałę przewija i-ię 

łamów bardzo gorąco podziękować panu Pająkowi rocznie około 20 tysięcy wczasowiczów, nie licząc 
za pomoc i odwagę. która przyczyniła się do po-
dania do druku kilku bardzo ważnych tajemnic turystów, którzy przyjeżdżają na weeke>ndy. Tyl-

S ko że sytuacja turystów indywidualnych, nieste-
zastrzeżonych tylko dla kierownika FWP w pa- ty. nie jest najlepsza. w całej gminie nie ma ho-
leDYGRESJA druga _ 

0 zdzierstwie: telu. Turysta indywi:duailny. k ie.dy nie ma miejsc 
Bo trzeba powiedzieć wpro~t i bez ogródek. 1.f' we wczasowych ośrodkach. noclegu nie znajdzie. 

w Spale szerzy się zdzierstwo. Wczasowicz. mimo Wladze gminy twierdz~. co prawda. że hotel by 
wysokiej opłaty (nazwijmy js, podstawową) musi się przydał, ale to dalekie plany. A szkoda, bo 

• t k"l gmina Tnowłódz należy do turystycznych. Ponad 
zapłacić taksę klimatyczną I oddac kar kę na ·1 o- szeii6:1ziesiot prooent l!mrlinv to la~Y. w ten sposób 
~ram mięsa. Musi też płacić codziennie za inne „ „przyjemności". T tak według cennika: nawet tomaszowski „Wistom" nie zatruwa powie-

- za wypożyczenie kajaka _ dwadzieścia zł za trza i ludzie chętnie przyjeżdżają do Spały, Teo-
1odzin11, filnwa i 1inowłodza illa wvp0c.z.y.nek. 

- za wypożyczenie rowel'u _ dwadzieścia zł Ostatnio, jak mówi!\ wladze gminy, największ:vm 
za godzinę, osiągnięciem z dziedziny turystyki było ur-ucho-

- za WYIJOżyczenie rakiet tenisowych - dzie- mienie zielonej linii autobusowej ~ Tomaszow::t 
sięć, za piłkę _ pięć plus sto zł za godzinę ko- Maz. do Inowłodza. Na razie autobusy kursują 
rz:vstania z kortu. tvlko w sob:>tv i niedziele. Jak bedzi~ frekwenc ja 
Płacić też .trzeba za organizowane wycieczki au- umchomi się codziennie - mówi władza. mimo ii. 

tokarowe, w zależności od długości trasy. od pięć- wiadomo, że frekwencja jest już teraz. Ano. zo-
dziesięciu do dwustu złot~•ch. Wczasowicz moż"' baczymy. Szkoda tylko, źe to ju:i: wszvstkie in-
p6jść na wieczorek za siedemdziesiąt złot„ch. albo westycje, jeżeli chodzi o turystykę. A przecież 
na TJ(lpołudniow~· fajf za trzydzie~s:l złotych. ~ztery restauracje na cala turystyczną gminę i je-

Ws,zystko. na razie, w złotówkach . . d1>11 camoin~ to trochę za mało. 
Podobno niektórzy emervcl nie rhodzą na w• ,..- T ~orawa kolei. bo niestetv. bezPOśredni noci~g 

r :r.orki tanecznP. t.ylke> z „,.,v_,,.,rlu t<>.i rmlat'<' ""' :„i, rlo S1'ałv od rlwóch lat iuż · nie kursuje. Dlacze-
na tę o.platę nie stać. Ale cóż . wczas:<> sa rll;i bo- Il" ia s i ę pytam, skoro 'jest lor kolejow.v i sla-
,a?„~ ·~v~h . rd-::. r 11a i "l ,1(; .... 11 ~ t a1n ~ka 0~Ó\V „ . cja? 

DYGRESJA trzecia - o koleikach w Soale: 
Nie da się ukryć. że w Spale też są kolej ld . 

Wid<!ialem kolejke na... postoju tRksówek widzia­
łem kolejkę w sklepie z artykułami Przem3·slow;l"'­
mi. Bo jak przvwioza Ptrakcviny towar. iak twier­
dzą wczasowicze-kolejkowicze. to wczasy wcza­
sami. a życie życiem. ,Jest okaziR i kuoować trze­
ba. I czas szybciej zleci do obiadu ... 

Ludzie tak się do tych wszelkich kolejek Pr7.V­
:r.wvczaili. że iak na tablicv ()(!łoszeń zawiśnie 
informacja, że o tej a tej godzinie bedą. przyjmowalle 
zapisy na wycieczke autokarową. to też sie us~a­
wia.ią pare minut wcześniej, cbocia7 <'hP.tnych cza­
sami mniej niż miejsc w 'autokarr:e. Z przyzwy­
czajenia padobno. 
Inną sprawą są kolejki przed jedynym w St>ale 

kiioskiem „Ruchu". Ludzie stoją w kolejce po gazety, 
które przywożą do Spały gdzieś tak około dzie­
siątej, wpół do jedenastej. I kioskarka bardzo ubo­
lewa, bo gazety przywożą. kiedy wszyscy są już 
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• 
T In by bvło n11 t~'le. To b:<' byln na t :<"le dT­

iiresii n mieiscowości wczasowej Spała i okol i­
c~ch. A swoia drot~. t aki rl.zień powszed n~ dla 
człowieka z zewnatrz, nie wtłoczonego niejako we 
wczasowy kolowrót. we wczaROWv marazm. takie 
refleksie z boku. z przyn1rużeniem oka , troszkę 
do mv<lenia dają. 

'Bo Spała, w gruncie rzeczy. to ladna i sym­
natvc1na miejscowość. Troszke nom~·~leć . zainwe­
stować. wyremontować. Mrganizować mądrze ! 
prawie wszyst.ko będzie OK! 

Tymczasem rlzleń. si~ kończy. a „Spała by night"' 
pewnie nie istnieje. Dobranoc - mili wczasowi­
cze! 

JACEK BINKOWSKI • 

Topić siQ można i po południ 

Ni11iejszy re-porta! jest z ko· waż zwioki badane w &tani e 
nieczności tematycz.nej ok rutny rozkladu rnydzieLają ty!e zwiqz­
i raczej przeznaczony ' dla ludzi ków fermentacyjnych, że prak­
o silnych nerwach. Rzecz waż- tycznie nie sposób określić, i!e 
na, że Sieradrz w moim wy- denat wypił przed śmiertelnym 
padlku stanowi właściwie tylko skokiem. 
rodzaj przypadku. Mo•głoby być WaTta nie pu.sz<:za szybko 
to każde inne miasto, w któ- 11woich ofia·r. Przykładem tego 
rym o:pisane zdairzenia zdeteT- jest taki makabryczny fakt. 
minowane zootały przez dwa Młody ro.botnik, w stycza:uiu 
czynniki: oikrutną i niebezpiecz- 1983 r. poszedł na z·abaw- na 
ną rzekę i stokroć okrut:iiej- drugi brzeg. Tam bardz.o dużo 
szą używkę - tak eutem1.st~- wypił i po.stanowił z,robić sobie 
cznie z.wan~ - a właśc1w1e ~pacer po lod?.:ie. Efe-kt był do 
najstra:szniejszy i polskich nar- przewidzenia. L6d się załam_ał, 
koty'k6w - wódkę. a rzeka "-J'rz.uciła C·iało dop1e-

W pierwszej dekad~ie lipca ro w lipcu. 
1983 r. d.ro·ga autoibusem po- Na dobrll sprawę ka·żdy tak! 
spiesznym d'O Sierad,za prz.~d- przypadek Wydział Krymina•l­
stawia obra·z sielski, acz me- ny KW MO i Sekcja Krymi­
ty!Po~vy. W OO:olkach Łasku, nalna KM MO mmzl\ tra>kto­
Zduńskied W-0-Ii, żyto już cal- wać przez pew~en czas ja'kO 
kiem dojrzałe, tak na oko 50 zaginięcie bez wieści. R0!!'111\ 
proc. już stoi w mendia<:h, a akta, przesłuchania„. i wreszc~~ 
gos'Podarze koszą r~svtę. . . okI"utna rzeka powiada „to jo. • 

W Komendzie WojewódzkieJ . Niezi.denityfikowanym topiel-
MO, a pówiej w Ko-mendzi~ cem był człowiek, w kt6re~o 
M.iej:skiej moimi informatoiram1 kieszeni malezi<mo jedynie b1-
byli naczelnicy Wydziału i Sek- let kolejowy relacji Kato-wie• 
cji Kryminalnej. Na początek - Ka!l'sznice. O!:ł:·atni.e, żmudni• 
poczęstowano mniie sprawił naj- zebrane zez.mmia pozwO'liły u­
świeższą. Nad Wartę · przybył stialić jedynie, k niel';ł'la:jomr 
rekonesam punków. Rekone- tęgo pił na przystani. 
u.m bił rzeczywiście reprezen- Szcze.gólnie tragiczny był wy­
taity:wny. MllOdzi ludzie wraz z padek młodej d'Lie!Wez~y. 19-
~iewczynamd po.chodzili z Rze- letniej, w t>rU!Ciim miesiącu 
nowa łJOd'l.li. i Bielska-Białej. ciąży. Ustalono, 7A d.enatika 
Po.cza,tkowo nitko.mu ni• wadzi- przed wypadkiem r6wcleż pita, 
H. jeśli nie l!.~yć 7Jby<t głoś- a zgi~la w miejseu, które tra­
nego hard-rocka. Aż którejś dycyjnie nazywime jest sr.l•b•­
no<:y wypili sporo wyso.ko~o- nem, poniewat pr:ied wojn- _był 
oentowych napoij6w i rozpoc'lęll tam istotnie szlabain i prze3eż­
nocn~ n-et. Ofiu- kozików ! dżajl\CY chł<>pi mu-sieli o.płacać 
noży padły namioty turyst6;w. myto. . 
Mo-Nla sobie wyobrazić przera- ' Naczelnik Wydzdału 1C!'yn11-
tenle, krzyki ro2:paczy, kiedy n.alnego MO na1jbudziej dl'a­
pod o,strzami ginął cenny ma,tycznie wspomina wypadek, 
sprl!:~t. Patrole mili<:yjne sr.yb- który s i ę zda1rzył w warunkac~ 
ko ujęły spra·wc6w. Było i<:h z·upełnie nieco.dziennych. J:?WRJ 
dZiiewięcłu. Część poowęd·r()!Wała młodti ludz.i.e, jeden w wieku 
do ares11tu i czeka na proces, 30, drugi w w~eiku 20 la•t, urz~­
mni<elj :zaai1'lgażowani stanęli dzili s·o·bie libację. We-dług ze­
pr.zed kolegium. znań kelnerki wyrpiJ!i półtora 

- Warta jest 7.zeką ogromnie litra wódki. Potem po!zU pla­
'rtiebezpieczną - ~iada na- iował. I ta!k zaskoczyła ich bU­
czelnik Wydziału Kryminalne- rza. Stauzy powd..e'ruział, że na.j ­
go KW MO. - Przede ivszyst- lepiej si- ke,pać w ~si-e, ldY 
kim jest '1Ul. calej swojej dlu- biją pioruny i wszedł w sam­
gości rni e uregulowana. Masa w głębię, tra:cąc g.runt pod noga-
1iiej zatorów, mielizn, bardzo mi. Jego kolega pr~bowł!.ł po­
:r:dradliwych, bo tuż za mieliz- czatkO'\\"() ratować go., arle -
nq może „wyskoczy~" glębia <Tttt ludzie - cM: to był !ił. ratu-
10 metrów. Ponadto nu.Tt rzeki nek kiedy w głowie 11z.umiał 
nieustannie jest bardzo wartki. alk~hol. Zaalarmowana miłicja 

Sympatyczny :siexża111t kieru- stawiła się w wyjątkowo 1icz-
1e motorówką jak zawod;ndk. nym składzie. Sam. kie.rownik 

Zna t- kapryśni\ rzekę na pa­
mi.ęć, skrflca, 13.IWiruje, stale za· 
cho.wuje maksymalną szybkość. 
Po ()Jbu burtach brudna, zgniła 
zieleń. Taki jest koloir tej rZl!­
ki. Towarzyszący mi milicjanci 
powiadają, że w lecie stulecia, 
kiedy woda bardzo opadła, wi­
dać było ławice malZ'tWY'<!h ryb. 

Jest nad Wartj\ „Przystań". 

Sekcji Krymina1lneJ kierował 
akcją. i1tojąc na moście w ule­
wie. Nii-e'bo roświetlały błyska­
wice, gdy we:z.wany ze straży 
pożaTnej płetwonurek buszował 
po dnie na przestrżeni 200 me­
trów. Wszyistko okazało się da­
remne. Zachłyśniflcie. szereg 
ude-rz.efl o kftmi.:enie. ~up. 

De> remoilltu kotłowni miej­
skiej przyjechailii na delegację 
tra:ej specjaliści, wszy·scy p0-
chodzi1i s Łodzi. RO'bota , jak 
robota - nie ucieknie, a że sło­
neczko p,rzy~rzewało, więc sym­
pa•tycz.ne towarzystwo wybrał~ 
się do miejscowej , Cze"".O'I1e~ 
Oberży, czyli wispomruaneJ 
„P.rzystani", wódk\a nie wystar­
czyła, wię.c wzi~li ze sobą b.a­
ter ię piwa i udali si~ na. pla•zę. 
Podział r61 był na:stępujący: 
jeden, najbardziej ostro~y,. o~ 
pa1lał s.ię na kocu, drugi, JUZ 
bairdziej mchwały, brodził so­
bie po kolana w mętnej. wo­
dzie, a trzeci popłynął. Cieka­
wa była reakcja dw6ch kole: 
g6w: wzięli u.branie pływaka 1 
po paru god!Zinach udali się na 
kwaterę. Później tłumaiczyli si ę , 
iż sa,dziU, że kolega popłynął 
sobie do dziewczyny. W każ· 
dym razie milicja t:ostała za­
w iado.miona przez nich po 
dwóch dniaich. I znów wudne 
dochodze.nie, penetro1wanie War­
ty, aż 'lvres z.cie dw a kilometry 
od plaży znaleziono zwłok-i w 
tadi·um ro zkładu. 

Kieroiwnik Sekcji K.ryminftl· 
nej KM MO powiada: 

j e t11i1<.o tł'ILdzeni e. Efekt: 'f­
letnie dziecko, wędrując po ko­
narach zwisających nad wodą, 
wpada. Panika, krzyk , pomoc 
natychmiastowa, a!e ju:i bes 
żadnych szans. 

- Jeżeli chodzi o od„atowa­
nych w ~ytu.acjach .prawi e· bez­
nadziejnych - doa:ruca 1!.erżant 
x mod:·oil'ówki - to mamy na 
koncie ośmiu, ie tym d'W'tl. '!łie· 
trzeźwych. A 'wu11te11, ln-ieatety. 
mloazi. 

Ostatnio lCoimende. Wo~w6dz! 
ka MO ma nie ladt OIJ."zech det 
ztryizienia. Za~1!11lł stairzec '70-
letni. Co stwierd·zcmo? Sta~ na 
mo·ście , w samej muynuce, i 
te.k był ostatni raz widziany, 
Sz<:zeg6ło;we śledził.wo wyikMa­
ło, że staru.gzek upnednio 10-
bie wypił, a wcl'leśndej jes?:cr:• 
brał udział w porwai;nej kl.-ótni 
ro.d.,;iflnej. PrzY'puszczenie, że 
sta!l'zec utofn1lł, m<lii:• być tylko 
myślti prywaihll\ prowadzącego 
dochod~nie. Do.póki ok!rutna 
woda n i• WJl'ZlllCi riwłok, moż. 
n• domyśla~ 1!41 wsq,stkieg()f 
zabójst•wa, u~ 1 l'()ldah'l•„ 
p miasta.„ 

Od I lipca 1961 r. ROmen-dl 
Miaista ro,z,po<tzęła wlelkll akcję 
pod kry.ptonimem „Bezpiecznv 
wypoczvnek nad wodą". Wyda·• 
j• sil!!, :te chodzi tylko o pa­
trofowanie brzegów. Tymcaa­
sem ambicje fun~jOłlarliUny s~ 
ma~zniie poiwa'2lnlejsze. PatToł• 
meją za zadanie zwraca~ awa­
l~ na 1udzi pijanyich i pij•­
cych, kara~ l nie dopmnczaó 
ich do wo.dy. Bo nie bi\dżrny 
idea!J.i-.;tamd: pijaka od wódy n ie 
odci-piie dY!>'koteka aru kino. 
tylko mandat, ko>legium ł kry­
minał. W imię na.jwy:i;ca:-&j wair­
to'ści - jego życiia. Pon adto 
partrole naitychmiast !ruter.we· 
n illljt\ l!·twierdizh-V'llzy brak opieki 
nad d·z:iećmi„ rl'Wakz.aiją lkłmo;()l\.\• -
11ictwo, dzikie biwaki, ikarzą ~ 
nie.przestrzeganie wairunków sa -
n itarnych, :rozniecanie ognisk 
(przecież niedaleko pł.o-ną lasy) 
i - co mnie szczególnie zasko -
czyło - dbają o ochrone prz.y ­
ro.dy przed wand&lami. Chociaż 
bowi-em brzegi Wady nie maj!\ 
statusu pall'ku narodOl\\.'egO, a1e 
jednak i\111 piękntł oazą zie'1e.n i. 
Patrole rumaj~ w te-en już o 

.(: rano, towan:zysz1i im ix:~­
~ zkoleni specjalJ.nie czlonk<>l\vile 
ORMO, współdziałają rato.wni ­
cy WOPR. Siieradz doczekał sill 
zoirganizowanej ak<:ji p~ewen ­
cy>j:nej, do • czasu - niestety 
chyba odległego - gdy okrutn a 
r zeka zostanie ure~ulowaina. 

A o-to, jak obiektywni• i bex 
emocji, chairakteryzuje przyczy­
ny tych o:pisanych i il!ll1ych 
przypadków naczelnik Wyd?Ji•­
łu Kryminalnego KW MO: 

To wielka wina Urzędu Woje­
wódzkiego, :l:e restauracja ta w 
o•góle istniej>e w aktualnym sta­
n ie. Każdą i1lość wódki, wina 
i p i1wa, o 100 metr6'w od rzekl, 
można tu otrzymać. Są tacy, 
co z niecierpliwo·ścią czekają 
n a )!-0dzinę 13. Ot, i cała ko­
rzyść z ustawy sejmo,vej. To­
pić się mo,ż,na po połud>niiu. 

Z mostu, w stan ie pijanym. 
młody człowiek odłączył się od 
towarzystwa i skoczyJ. Rzeka 
porwała zwłoki. zanio sła kilka 
kilometrów da1lej i os adziła je 
wśród zamulonych konarów. 
Po trzech miesiącach kopaTka­
pdgłębiaTka wyciągnęła ciało w 
~tanie rozkładu, przy czym 
straszliwa w tych warunikach 
obdukcja lekarska wykazała 
rozległe Zilamanie kręgo.słupa i 
strzaskanie cza,sz~i. 

Naczelnik Wydziału Krymi­
nalnego powiada: 

- Zasadniczo to, że czlowiek 
się utopil w stanie nietrzeź­
wym. dowiadujemy s ię od jego 
towarzyszy od kieliszka, panie-

- W kolejności należy 1.011-
mienić alkohol, nieznajomość 
wody i przyczyny obiektywne, 
jakimi s4 'l'uchome piaski War­
ty i bardzo s%ybk.i nurt. oczy­
wiście, oprócz zdarzeń tragicz­
n:ych, mają m i ejsce &prawy po­
wszednie, takie jak kradz!eż iJ 
z namiotów czy torebek n i e­
frasobliwych plażowiczów.„ Alt 
ciekawa rzecz, że ze starszymi 
zasadniczo nie mamy kłO'JJOtów. 

Na zak.ol'i.czen ie warto chyiba 
jeszcze jeden - mimo że już 

, opisY'wany - fakt pr.z.ytoczyć. 

- P-roszę sobie wyobrazić, żt 
na przestrzeni 50 km takiej 
rzeki jak Warta, znajdują się 
tylko cztery maleńkie obszarem 
kqpieliska strzeżone, gdzie znoi­
dują s ię ratownicy WOPR. Są 
to mie}scowości: Warta, Sieradz, 
Zamość i B'l.l,rzenin. Qczywi§ci e 
bez przerwy patroltt.iemy, ale 
trzeba 'b'y być co najmniej w 
si!e batalionu, żeby u.pilnować 
wszystkich potencjalnych dena­
tów. No. chociażby taki pny­
padek. Grupa dzieciaków wy­
biera się bez ża.clne:i opieki nad 
staw - bo takich T'óżnych &ta­
w6w. zakoli, glinianek to jest _ 
tu. od pioruna. Ten o.ku.rat staw 
.iest glęboki ntI IO metrów. I 
wąski .kaivatek piaskit ·powodu.-

Chodażby dlatego, że znalazł 
s\vój finał sądowy. Głośny 
g.wałt na 19-letn.iej dziewczyn•ie, 
dok~na'!l y n i·edawno przez chłop­
ców: 18- i 20-letnie:go, zakoń­
czył się wyro.kiem. Jeden 
sprawca otrzymał 3 lata , drugi 
trzy i pół. 
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,,Je1zĆze Jest noc. Ale zapew­

tte nadeszla już pora, by wttać 
J>Oranek •.• Teraz jeszcze trochę 
do góry.„ O, ju.ż można wypu­
ścić jedną lapę, która otrzyma 
odrobinę światla i powietrza. 
Zrobi ;ej się lepiej. l wtedy za­
czepię się o kamień. Radość 
udziesięciokrotnia sily Wyjdę 
n4 zewnątrz t będę się grzać 

'" pierwszyc1'- promieniach 
11!ońca. One są dla mnie naj­
korzystniejsze, najlepsze.„ 

A potem dowiem się, jak źy­
_;q ptaki. Poprzedntej nocy byly 
jakby czymś przestraszone. Dzi-

GRIGORIJ KUSOCZKIN 

fantastyki 
nie po falach. Fala ~est lekka 
i uparta„. Coś tam zgrzyta. 
Czyżbym trącił świadomość, 
czy też majaczę ... ? Z prawej 
strony ktoś jest. Tfu, czort je­
den! Pień sterczy, a ja się wy­
straszyłem ... " 

„Żywe, a nie „usza się. Nie 
może się ruszać. Coś w jego 
systemie rozregulowalo się. A 
moje cialo już się regenemje­
Jakże trudno go zrozumieć! On 
się mnie boi, jestem mu nie­
miły. O, jaki irówny biorytml 
Ale dlaczego jestem mu niemt­
ly? Jestem przecie.ż śliczny i 

tera;a kogo chcesz zobaczyć i u­
slyszeć? Ja jestem ni to, n.i 
owo. To ty tak wymyślileś„. 
Nie ruszaj się! Czuję, źe mogę 
cię zregenerować. 

- Zregenerować? A fa m y­
ślałem, że mnie ugotujesz . 

- W twoim świecie są takie 
prawa? 

- Jakie prawa? 
- Chwytać przyjaciela t go-

tować go. 

- Nie. W naszym świecie 
prawa są sprawiedliwe. Ale ja 
nie wiem, kim ty jesteś, a wiem 
je<lnocześnie, że w ludziach 

przeciw tłumom powstańc~w. 
Nie jest to zwykły thum - to 
naród idący na śmierć. tebY 
zwyciężyć„. Mroczne obrazy 
średniowieez.a. Bez.sensowne po­
bojowiska. Jeńcy zakuci od >tóp 
do głów w dyby , Zabi~ać, żeby 
zdobywać, zdobywać, żeby za­
bijać i grabić. Martwe spojrze­
nie Krzyżaka zza żelaznej mas­
ki i szczera, niebieskooka twarz 
Słowianina„. Gruche cz.arne 
zamki imperatorów i królów. 
A na białej, wapiennej Ścianie 
cerkwi - cud! - ożywia się 
fresk Giotta„.! 

'~ ::-~ ,. „ . . ' ' . ~ . . . "< 

Zrozumieć 
. , 
1 pomoc 

rieilzts tt.oc minęla. 1pokojnie. 
Jakby to bylo dobrze, żeby i 
dalej- · nikt nie prze1zkadzal w 
•ladlcim rozleniwteniu„. Tak, 
tak ~dzie codziennie rano„. 
Tale będzie calq wteczność. Jak 
to dobrze żYć wiecznie, tak do­
brze Mdziennie budzić się 
pierwszym ł toitać poranek. I 
zawsze cieszyć się cieplem i 
świat?em. A za dziesięć nocy 
będzie desze.z i nasycę swoje 
pragnienie. Wykąpię cia?o w 
eteplym deszcZtt„. Przyleei wititr 
t owionie mnie rześkim ~tru­
mieniem pcrwietrza„. Juź czas„. 
Co to'.'! Ono leci na mnie! Pali 
stę! 1-tie, to nie jest przyjaciel. 
Przyjaciel tak nie przychodzt. 
Przyja,ciel nigdy nie zadawał 
mi b6ltt.. Boli mnie, boli... nie 
mam dekad ucfec, wokól skala.„ 
Boli mnie!" 

· „Czy latarnia awaryjna zdą­
tyiła się włączyć, czy nie„.? 
Chociaż teraz to hut niewaine. 
M6z.g cały pracuje nQll'malnie, 
a ciało •. Hm.„ dziwna sprawa·, 

· nic nie czuję. I trawa woikół 
jaikaś wysoka„ nic nie wid2.ę. 
Niepotnebnie wyszedłem z lą­
dowiska, z powrotem już nie 
;Io.pe~. Interesujące, jak ja 
s:ę wydostałem? Ręce i nogi 
połamane._ Czyżby wYrzucił 
mnl.e wybuch? Gdzieś w kie­
szeni na kolanie jest apteczka ... 

· nie mogę jej dosięgnąć .. „ Je­
dyna pociecha - to powietirz.e. 
przyjemne, sma~zne. Pejzaż też 
ńie naigorszy. Trawa 'Zielona -
ją)di dra.gł i przyjemny kolor .. 
Leżę niby spokojnie. a w gło-

. W.ie kr:ęci się . . Czyżbv „aczęło 
~ię trzęsienie ziemi? -Strefa tu­
taj odporna na działania sej­
'Śmióme... mimo \vszystko czu­
ję .olecami słabe wstrząsy ... " 

„Pulapkat Jestem w p-u.lapcel 
Z jednej strony skala, a z dru­
giej - ogień! r ie.kiś dziwny 
zppach - wszystko jest obce, 
nieprz11iemne. Ukr~1t: się i prze-

. eze'kać? Może onień zaaśnie. 
-nieprzyjemne zapachy zniknq i 
wtedy.. . Nie. zostanę tu. Ogień 
slabnie i iuż mi jest lżej . .711ż 
mażna od.tworzy(: utracone ... 

· Oj! Obok. jest coś żywego , ktoś .. 
się rusza. l · wyaa.ie niezroz11-
miale dźwięki. Zaraz się na­
stroję, zaraz ... 'fak, żywe A ja­
kie maleń1de. Zttpelnie jak ma­
ly kawalek biomasy . r ile w 
n im bólu., .?akże ono eir rpi! 
Czużby ·w takim maleńkim ka­
wal ku mogla być tyle hólu? 
Ono jeszcze odd71cha, jeszcze 
żyje, nie poddaje się.. Zaryzy­
kuję. Ogień zupełnie zgast i nie 
. ?e:!t straszny. .1uż jest jasno.­
Tylk:o spojrzę." 
. ·,.Uf! Ci.emno w oczach. Tro­
chę naprężyłem szyję i czuję 
sil!l. ja'kbym górę kamieni prze­
sunął. Jakiż poranek! <;zkoda, 

· ptaki nie śple\"aj ą Bvłoby zu ­
i:i;ełnie jak na Ziemi. Domy nad 
Wołgą, I wiatr taki zimny. 
Zamknąć oczy t.~ już je~teś z 

· dziadkiem w ł6dce. A łódka su~ 
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moi rodacy aq najdoskonalsi • 
żywych. Ja nigdy t nikomu nie 
czynilem zla„. On przecież 
przyjmuje Awiat tak jak t ja. 
A jaki ma maleńki mózg! Tak 
malo go ma, źe nie potrafi zro­
zumieć wlcunego tstnienia. W 
takim razie, jakie sily przynio­
sly go tutaj„.'! Mot przyjacieie 
przychodziti inaczej. Oni nie 
spadali z nieba."" 

,.A jednak to nie pień. Ja­
kieś zwierv:, miejscowy kret 
czy eo! Czairn<>-b\l're polk:ręcone 
ciało.„ Zapewne część ciała„ 
błękitne szparki, jak wąskie 
oczy. Może ocn jest ja!k góra 
lo<lowa? Czubek na powierzch­
ni, a pod spo<lem gmaszysko 
na dwadzieścia pięter.-? A prze­
cież cieszy s·ię mną. CzyU>y 
najpierw obwąchiwał mnie za-

. nim zeżre? Dziwne wrażenie, 
jestem jakby na wskroś pn.e­
zroczysty. Hit;motyz.uje? No, te­
go to ja się nie boję. Mogę się 
zmu.sić i zupełnie wyłąc~yć. 
Tak, nie je5t to zupełnie przy­
jemne, kiedy nagle zaczyna cię 
i;reć nieznane stwO'!Zenfe, a ty 
nie możes·z się ruszyć. Praw'Cła, 
na psychotreningach nie takie 
rzeczy «połykałem'"" A teraz 
mnie kto~ połknie„. Anegdota 
jak z czarnego, prneczarnego 
humoru„." „ 

„Jaką on ma bogatą pamięćl 
l jak chytrze stara się ;Ją u.-
kryć.„" ' 

„A to byd•lę, jm się prz~ie­
rzal Głupszej śmierci nie wy­
myślisz. Potem powiedzą, że 
zginął, jak bohater. I jakiś 
pomnik wymyślny postawią . A 
to zwierzę jest ba-rdzo tntere­
sujące. Pokażą je potem, czY 
nie? Czyżby ich tu całe stado 
pod ziemią się pa-.iło .• ·? No wła­
śnie, zaczęły się przedśmier~111e 
halucyjnacje. Czyjś pieszczotli­
wy głos: Kto jesteś? Tego tyl­
ko brakowało! Krwioierczy i 
ro·zmowny tyranozaur zaraz o- · 
powie mi przedśmiertną bajkę.„ 
Poczekaj! A niby dlaczego to 
on„. A nie ono? - przecież 
przemówiło do mnie po rosyj­
sku ... przemówił, a przecież. ł.!.a­
prawdę, p,rzem6wił. Może przy­
pomńieć sobie pers,kie bajki i 
jak śliczna dziewica przeciąg­
nąć trochę czas. A co? Spró­
buję... Tylko z kim ja mam 
rozmawiać? Z tym głazem, 
garbem? Hm. wesolutki roz­
mówca nieznanego rodzaju . 
wieku i wzrostu ... " 

- Ktoś ty ... ? Czekam na od­
powied:t. 

- Ach ta'k„.! Kim jestem? 
Jestem człowieikiem ... 

- A co to takiego czlowiek? 
System? Obraz? Kompleks? Czy 
też jesteś zlepkiem biomasy t 
energii? 

- Jestem gościem na t!!j pla­
necie. A z kim rozmawiam? 

- Widzisz mnie. Jestem gar­
bem.„ grzybem... pagórkiem •.. 
Ty mnie· tak widŻisz. · A teraz 
chcesz, żebym byl drzewem. A 

tkwią 3e6zcze atawistycmie trn­
stynkty. Nieznane rodzi strrach 
i agresywność. Lecz większość 
z nas potrafi utrzymać kantro­
lę nad swoimi uczuciami. 

- Jakiż to interesujący 
świat! A dlaczegóż to wasz roz­
wó; nie pozwolil wam wyzbyć 
się tych przesądów„.? Czy py­
tanie jest zrozumiale? Czy sif 
jasno wyrazilem? 

- W zupełnoścL 
- To dlaczego nie odpowta-

dtis.z. 
- Po to, żeby to wyje.ś.nić, 

triieba znać całą historię ludz­
kości. A ia nie jestem specja­
listą w tej dziedzinie. Mogę 
przypoilllllieć sobie tylko naj­
ważniejsze rzeczy i to też nie 
wszystkie. 

- Pomy§l. Wspominając, 

przedstawiaj ~o tak, iak wy­
godnie twojemu- mózgowi. Ja 
zrozumiem. Ta1' -nawet będzie 
lepiej.„ 

- Zwlekam, bo mnie bo11. 
żeby wytrrzymać ten ból ttracę 
wiele siŁ 

- Pomogł cf. 
„„.Ledwie udało md r;-ię za­

czepić o jakieś smutne, nie 
uświadomiottie wspomnienia, a 
zrobiło ml się lżej. Otworzyłem 
oczy i ból. niczym tysiąctono­
wy głaz z.wam się ze mnie. 
L~z jakby czyjaś obca wola 
mnusiła mnie, abym powrócił 
do wspo.mnień. Doisłownie łYk 
żywej wody„.! Czyżby autoch­
ton pomógł? Czy też mnie sa­
memu udało się .• ? Nie, sam 
bym nie dał rady„. Co da1ej? 
Program szkolny z historii. Od 
cz.ego zacząć? No, chociażby.„ 
I otwoirzyła się stubarwna pa­
nOl!'ama. Ile zieleni I światła! 
Głębia jezior pije głębię nie-. 
ba.„! A ono jest takie nieobję­
te i dobre, jakie bywa tylko 
na Ziemi... Czym zaludnić Zie­
mię? Wypuścić gigantycz'Ile 
straszydła ery mezozoicznej? 
Nie, lepiej tak... oto na sło­
necznej polanie siedzi goły, o­
włosiony człowieczek. Doipiero 
co rorzłupał płaski kamień i o­
trzymał dwie cienkie, wyszczer­
bione połówki, które mogą stę 
przydać.„ A oto i całe plemię 
grzeje się przy ognisku. Wokół 
lodowce i śnieg. Lecz ludzi ra­
tuje nie tylko oigień, oni są już 
ubrani.. I całym plemie<niem po­
lują na mamuta. Szare migo­
tanie n;ezrozumiałych napisów .• 
No, jeszcze dalej, dalej ... stopi 
Dech zatykało, kiedy widziałem 
to po raz pierwszy; nie_wolnicy 
taszczą wielot001owe głazy, wy­
żej i wyżej . Budują piramidę. 
Piekielny, nieludzki trud! Ka­
prys faraona, nic więcej. I 
p.om.nik całej kultul'2e na ty­
siaclecia ... 
Burzą się pięlme pałace -

ginie Kartagina.„ Zadziwiająco 
piękny statek płynie po mo­
rzu. w jego wnętrzu zna jduj11 
się dźwięczące ·pod do tkn' ę ~ i em 
amfory.„ Rzymskie legiony 

Rys. Andrzej Biedrzycki 

Słychać namiętny głos Dan­
tego„.! Swiat budlllje się i bu­
rzy, świat walczy l żyje. Ludzie 
roozą s·ię, żeby umrzeć od diżU­
my i cholery, z.ginąć <>d miecza 
i oszczepu, spłonąć w płomie­
niach stosu, na oczach wielo" 
tysięcznego tłumu„. żeby wszy­
stkich zaddwtć poddany 
skacze z dz.wonnicy, machając 
Zl!'01bi001ymi przez siebie skrzy­
dłami... „.A latem, od narodzin 
Chrystusa w.- «- zgarbione 
plecy k:ronike.na, gpod pi6ra 
wychodzt\ słowa utrwalajj\ce 
cz~„.! Huk: salwy armatniej 
i..„ jasnowłosy żegluz gubi 
swoje żagle-sk«'zydła w wo­
dzie„.! Peł:z.nie niezgrabny pa­
rowo-zik, a nad nim U!Ilosti się w 
obłokach kolocowy balon b1'aci 
MOllltgolfier. 

Armata strzela dokładniej 1 
dalej. Statki i paroworzy juri 
St\ opancerzone. Lud.zie cały 
czas budują i budują: domy i 
więzienia, mosty i armaty, ko" 
lej żelaznt\ ł wieże, pałace i 
ba.raki.- Budują i buną. Teraz 
już więcej budują, niż burzą.„ 
A oto najstrasmiejszel Purpu­
rowy zmierzch nad połową pla­
nety._ I jak pęknięty giganty­
czny wrzód - jadowicie żółty 
wybuch atomowy„. Ociekająca 
ściana domu, a na niej cień 
człowieka, który jeszcze przed 
chwilą był tywy." I cóż dalej? 
Koniec .• ? Ostatni kadr filmu.„? 

Nie! Nie koniec.„! Smiejące 
się dziecko biegnie na spotka­
nie mamie! Słoneczny uśmiech 
Ga·garina! Jasne miasta i o­
świetlona srońcem przestrzeń 
oceanu„ Statki kosmicZl!1e WrLla­
tujące jeden za drugim w nie­
bo1 Wielokolo.rowa tęcza świa­
tów, które zostały połączo.ne 
przez szczęście i smutek, ra­
dość i :bal...! 

Wszystl:o się pomieszało, po­
kręciło, wpadło w szary, zady­
miony lej." Obraz w pamięci 
zgasł. czas zatrzymał się ... " 

- Spij, regeneruj siły . zoba­
czylem o wiele więcej, niż t11 
przypomnialeś sobie. $pij, za­
pamiętam twój świat takim, 
jakim ty go zapamiętaleś„. 

„No i śpię.„ A sen jest jakiś 
dziwny. Jestem goły, jak nowo 
narodzony i patrzę na siebie 
jakby z boku. Moje ciało jest 
w koko.nie z matowobłękitnej 
świecącej pajęczyny. Z ciemno­
szafkowego, drżącego dymu do 
k01kona ciągną się ciepŁe, różo­
we. pulsujące żyłki... Ciało 
wchłania ożywczą siłę, która 
wlewa się przez nie Rozbity 
organizm przyO'bleka poprzednie 
związki i formy. Ale dlaczego 
teraz mam inne ciało, nii to 
jakie znałem - lu&kie? Teraz 
jest tylko gorące, czerwone se«'­
ce i obok ciemnoszary skrzep 
mózgu ... ? Czy na statku usły­
szeli sygnał S.0.S. wysłany z 
lądownik·a? Czy po prostu znik­
nąłem z ekran'5w? Nie to ~zy­
stko później, teraz co innego.„ 

Jak zna'lazła mnie ·ta żywa, ro­
zumna! istota? Kim lub czym 
ona jest? Czy sama wykryła 
miejsce awarii, czy też ja na­
ruszyłem jej miejsce tycia ... ? 
O. znowu słys-zę czyjś ~ło~ . Nie. 
nie głos Myśl, radę- rozkaz· ... 
Tak, skupię się na swoim cie· 
le. Wszystkie o<lpo.wied2'.i po· 
tem, potem.. No, już 1estem na 
progu świadomości. Jestem roz­
ciągnięty na powierzcłw1i iak 
cieniutka blooka, czy wyciąg­
nięty w jedną. bardzo . cie;pką, 
niekończącą s·i~ nitkę... czy 
przycMnięty skałą? Wokół . chłod­
na warstwa planety, obcej pia· 
nety. Wątpliwo-ści, jak żm'.je 
pełzną do mego mózgu. pogrą­
ilają się i wsysają, jak lepka 
i bło.tnista woda . •) · ?.1 .i, , 1 

Tutejszy rozum ro21puścił mnie 
w sobie, dając w zamian słod­
ki, uspokajający i trujący sen::. 
San i nic więcej. Tylko sen„. 
Cóż tó? Nie\vola.„? Czy mimo 
wszystko regeneracja? Już n:e 
mam sił stać się c7lowi.ekie-m. 
Minc:ła mi. chęć być dla nici- ... 
A kim będę potem? Człowie­
kiem? Czy szarym odrostkiem 
nieznanego ezegoś ... ? Kogo ... ? 
Niewolnikiem zdobywającym 
żarcie goopO'darzom„.? Klartką, 
karmiącą jego mózg.„? Macką 
czy okiem„.? O, wowu słowo, 

rada, rotkaz.-!" 
- Ty sprzeciwiasz się i jest 

mi trudno. Oslablem... Twój 
statek spalil mi polowę cia!a. 
Znalazlem sily, żeby zregenero­
wać się, ale teraz ty mi wie!.e 
zabierasz. Moje ci alo nie iest 
najważniejsze. Chcę et pomóc t 
robię to. Twoja myśl - wąt­
pliwość szkodzi nam obu.. Bar­
dziej szkodzisz sobie.„ W mo­
jej pamięci jest wiele światów. 
Opowiadania o nkh przyno·st 
mi mój przyjaciel. Chcę, żeby 
on byl i twoim przyjacielem, 
nie wiem tylko, kiedy anowtt. 
przyjdzie„. 

Byli i inni, :i którymt Z'!laj,.. 
dowalem wspólny język, ale ty 
jesteś pierwszym, który . rani 
mnie wątpliwościami, niewiarq. 
Wątpić w dobro można 'Wtedy, 
kiedy przed tobą jest ·· konkret­
ne zla, konkretny wró·g. I wte­
dy dobrem będzie tylko śmierć 
wroga lub zagłada zla ... ! . Twoje 
wątpliwości to krok do 
klamstwa. Nie zapominaj 
jesteśmy teraz jednym. bólem, 
naszym wspólnym życzeniem 
Jest prteżYf:f M6i f . twóJ b6L 
tiaty sfrl 'l'azem. :?ebv u.1odzit<i 
się radość. Mogę przywróci~ 
cię do poprzed'ltiego &tanu, za­
bierając · życie jtt.ż Ci dane. l 
mnie zrobi się lżej .. Ale- .wtedy 
ty zginiesz. A ja dokonam .zdra­
dy.„ 

Ciemna fala str.achu wezbra­
ła. Pmostał jeden krzyk - i:oz." 
paeizliwy, n.iemy, straszny„, . 

- Poczekad, nie . zostawiaj 
mniieł Tracę rorwm, zapominam 
siebie! Zapom1nam wszystko.I 

- Twoje ucZtLCia sq --czasowe, 
ty musisz takim · b11ć. Inaczej 
twój mózg zburzy afę f .zginie. 
I wszystkie moje wysiłki pójdą 
Tt4 marne.~ 

- Nie j~ czrowiekl:em, ale 
powiedz, kim jesteś? Nie jesteś 
c·z.łowi.eildem, ate myślisz po 
ludziku! Tak nie mQźe być, Od-
powiedz mi...! · 

- Nam nie wol1U> wchodzić 
to cudze myśli, tracimy czas. 
Ale odpowiem et i być moźe 
sobie tym też pomogę .•• Tak, ja 
nie myślę Po ludzku. Ale ty 
sam chcialeś, tebyśmy ~yśleli 
;ednakowo, w jednym biQryt­
mie„. Gdzieś tam, w twojej pa­
mięci mignęla niejasn.a idea„ . 
fraza, „ obraz„. o tym, że ludzie 
nigdy nie będą ~ogli zrozu­
mieć siebie, sensu. swojego ist­
nienia i, że to może pojq.ć inny 
rozum. Pomagam ci: t m9żH­
we, że tym samym próbuję zro­
zumieć cię ... 

nigdy! Inaczej wszystko i :za1.0• 
sze będzie niepotrzebne.„ T~ 
wszystko, jestem gotów... Spi;. 
to nam obu. pomoże ... 

Szary zmro-k na.płynął i ta­
jał . 1-edwo wyczuwal!1e światło 
ściem:rlało się . ciemniało . Ileś 
tam trwała noc. znowu przy· 
szedł świt. po czym znOIWU 

wszystko skryło się w czarnym 
chłodzie... I tak było dł\l.go, 
bard:io długo... I nagle„.! 
Srońce wysuszyło ro.sę, wia­

terek ukłuł lekkim dreszczem. 
Zbud•ził rześkość i zupełnie 
przegnał ospałość i resitki sn'll. 
Po~hyły sto,k -oświetlone)!o słoń" 
cełłl z·ieionego wzgórza, W do.Je 
rzeczka. A przecież prawie. jak 
na Ziemi...! ·Oto f ostatki mo­
i ego nOrzesz..~;t" - do-słownie 
jak gdyby ktoś spocjalnie o­
~rodz:ił powykręcany metal lą­
de>wnika niewysoką grządką 
krzaków.„ Zaipewne zaraz po­
jawi się robot poo2mkiwacz ... 
Czy też siądzie drugi lądo'l.V'!"lik? 
Oto znowu podpowiedź z boku. 
Tak, słys.zę: statek wylądował 
o sto kilometrów na południe. 
Tak, pójdę na południe .„ 

- Nie mogę odejść nie po­
żeimawszy się. Gdzie jesteś? 
Pokaż się chodaż. Twoje myśli 
przyjmugę jak swoje własne, 
jak znajomy i przyjemny głos 
przyjaciela. Na pewno wróc~ 
do ciebie. 

- Wiem, że wrócisz ... 
- Chcę mówić z tobą. 
- Ciekawe jak wszystko sie 

pomieszalo. Czuję, że obok jest 
ktoś żywy i niezrozumiaŁy dla 
ciebie, jeszcze' niezrozumiaŁy. A 
myślimy jednakowo ... 

- No to gdzie jesteś? 
- Wejdź na wierzcholek 

wzqórza. 
Biegiem na górę .. .! Cóż to? 

-Co to takiego? Sen czy rzeczy­
wistość ... ? Tak, to rze·czywi­
stooć. tak jak i to, że stoję na 
wzgórzu w swo-im roboczym 
kombinezonie. 

Na ro;zpostartym do ho.ryzol!1-
tu zielonym polu, dotykając 
czubkiem do nieba. wznosi się. 
nie poddający się klęskom ! 
czasowi.. l'Q'l;ężny dąb... Coś się 
P.rzemieściło. za.mgliło... Szero­
ka n;eka, na brzeg które; WY.· 
szli ludzie. wielu ludzi! Smieją 
się i wyciągają do siebie ręce_. 
I o.d r.azu jakby z urwiska -
głębia, niekończą~a się głębia 
kosmo::>u~.! Z nieziemskiej ci­
tzy, : skądś, ż ba-rdzo dalekiego 
dziech1atwa, rozhrzmiaJa pieśi'1 
pleszczoit1lwa, delikatna... T~ 
pjeśń kiedyś matka §piewała 
zamiast kołysanki... 

„.„Srodkiem .doliny~·" 
- Gclzie testeś? 
- Wszędzie jestem.' Wszędzie. 

Te.raz i 'W tohie też„. 

Tłumaczenie:· 
ALICJA 
_MURYNOWICZ 

Kronika 
U$TAL01''Y z~stał hlenda:-z 

e.urope;tskicli kOl?lweincji scien­
t"e-fiction na najbliższe laita. 
W . roku przyszłym gospodarzem 

· EtllI'o-conu będzie BrightO\Il w 
Wielkiej Bryta.nii. W roku 1985 
- . Mąsk:wa, a · w 1986 - za­
grzeb· 

Miaśita te będą też poidejmo„ 
wać uczestników World SiF: 
Brigh·to-n w 1984 roku, MoskW.a 
.;_ w 1985, a Zag!'Zeb - w 1988. 
. W r01k_u 1983 Eumcon orga­
n.i.z.uje Jugosławia. Polskie sto­
wairzyszenie MiłO'śnik6w Fanta­
styki, które j·uiż o-d pięciu mie­
sięcy jako Polish Science Fk­
tion Associati-oin jest członkiem 
Eur01pejskiego Stowarzyszenia 
Science Fiction, reprezentować 
będzie TadeuH Markowski. 
NASTĄPIŁA zmi•ana siedziby 

Rady Głównej Polskiego Sto­
warzyszenia Miłośników Fanrta­
s-tY'ki. Mieści się ooo obecnie 

. V! Warszawie przy ul żwixki 
i Wigury nr 30. Korespo<n.dertcję 
należy nadsY'łać. pod adresem>: 
RG PSMF, 00-973 Warszawa, ul. 
Żwirki i \Vfgury 30, skrytka. 
pocztowa 77. Telefon 25-73-39. 

W nowej siedzibie RG PSMF 
czynny jest w c7.wartki od ~­
d:z!ny 17 klu.b SFera. Można 
tam podyskwtować, poezytać 
nowości, a także w kaMy o­
statni czwartek miesiąca kupić 
lub sprzedać książkę na gieł­
dzie. 
Stałymi bywalca.mi SFe.ry są 

między innymi: Krzysztof Bo­
ruń, Adam Wiśniewski-Sne:g. 
Ja.nusz. A. Za~del. · · 

Chcesz jeszcze wiedzieć„. Tak, 
nas jest wielu na tej planecie 
i _my nie jesteśmy ludźmi. W 
twoich pojęciach is.tnieje slowo 
„naród". Jako ·naród jesteśmy 
jedyni! I inni również, tak jak. 
i ja, mogą cię irozum.teć, two­
je myśli, slowa, symbole. Gdy­
byś byl nawet · czlowiek'iem 
pierwotnym~ 'jakiego pokazala 
twoja pamięć. to i wtedy mógl­
bym porozumieć się z tobą. My 
żyjemy tym, co ty ·nazywasz 
Dobrem. Dobrem i .Jednością. 
Dla ISTOT ROZUMNYCH to 
jegt wlafaie sprawiedliwość.„! 
W histqrii twojej planety· bylo 
wiele. strasznego, zlego ł nie­
sprawiedliwego.. Ale, na prze­
kór wszystkiemu, pr~eżyliście . 
To znaczy zwyciężylo Dobro, 
zwyciężyla sprawiedltwoM. Po­
moqlem ci t wedlug ciebie po­
stąpilem sprawiedliwie. Odpo­
wiedz mi tym samym, a .zro­
zumiemy się nawzajem. żad­
nych wa.tpliwości! Zadnych 
wątplitco.~ci o tym; co Jest DO­
brem i Rozumem. Nigdzie ł • 
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Polemiki• Listy• Op.nie 
„RUFĄ DO ORKIESTRY" 

Tygodnik „Odgłosy" w nr 29 zamieścił artykuł pt. „Rufą do 
orkiestry" uatrakcyjniając prezentowany tekst hasłem - „Fil­
harmonia contra Wydział Kultury UML". 

Rozumiem, że „ogórki" w pełni. Trudniej zrozumieć, dlacze­
go Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Lodzi użyty został 
w charakterze wabiącego czytelników potwora z Loch Ness. 
Czy polityka kulturalna - to bulwersowanie opinii społecznej 
tworzeniem sztucznych I nie mających miejsca konfliktów mię­
dzy środowiskiem artystycznym a administracją? Na dodatek 
w samym artylmle o Wydziale Kultury UML ani słowa. Pro-
1zę powyższego nie rozumieć na zasadzie „to n1e ja, to kole­
ga". Wydział nasz czuje się odpowiedzialny za całokształt życia 
kulturalnego Lodzi, niezależnie od faktu, kto jest organizatorem 
poszczególnych imprez. Nie muszę przekonywać, ile problemów, 
generalnych i jednostkowych niesie ze sobą to poczucie odpo­
wiedzialności. A także o tym, że ich rozwiązanie nie jest proste, 
ani nie przynosi natychmiastowych efektów. 

Zamieszczony w „Odgłosach" artykuł dotyka sprawy niezwy­
kle ważnej. Sprawy generalnego problemu działalności artystycz­
nej w okresie letnim w miejscach rekreacyjnych. Zdajemy sobie 
sprawę z luki Istniejącej w tym miejscu. Jej zapełnienie wy­
maga czasu, przełamania stereotypów myślowych powołanych 
do prowadzenia takiej działalności instytucji i stowarzyszeń. I nad 
tą sprawą będziemy czuwać, starając się budzić inicjatywy i eg­
sekwować efekty. 

Nieodłącznie z powyższym łączy się jednak zprawa miejsc pre­
zentacji - a więc tzw. bazy. Systematycznie dewastowanej 
l pozbawionej nadzoru. I tu, podejmując oczywiście własne dzia­
łania, potrzebujemy sojuszników. Myślę, że znajdziemy ich także 
w redakcji „Odgłosów". Gospodarze terenów (a to już nie re­
tort kultury), na których znajdują się muszle i estrady, muszą 
czuć się odpowiedzialni za powierzone im mienie. Zanim w mu­
szli koncertowej zagrają artyści z Filharmonil, powinien w niej 
znaleźć .!lię dozorca. Efekt będzie ze społecznego punktu widze­
nia nie tylko lepszy merytorycznie, ale znacznie bardziej eko­
nomiczny od okazjonalnych kapitalnych remontów tych obiek­
tów. 

W nawiązaniu do meritum artykułu J. Wrońskiej, Informuje­
my, że prezydent miasta zobowiązał Wojewódzki Zarząd Gospo­
darki Komunalnej do rozwiązania sprawy zabezpieczenia terenu 
muszli w parku im. Poniatowskiego, a Wydział Kultury i Sztuki 
UML zyskał zapewnienie naczelnika Dzielnicy Lódź-Sródmieście 
o podjęciu działań na rzecz zapewnienia warunków do konty­
nuowania d7iałalności kulturalnej na tym terenie. 

URSZULA RACZKOWSKA-REITER 
zastępca dyrektora 

Wydziału Kultury i Sztuki UML 

KONCERT, KTORY SIĘ NIE ODIYl.„ 

Serdecznie dziękujemy za zainteresowanie się sprawą koncertu 
plenerowego Orkiestry Symfonicznej PFL, który nie odbył się 
ze względu na brud, bałagan i dewastację muszli koncertowej 
w parku im. Poniatowskiego. Odwołując ten koncert mieliśmy 
na względzie zasygnalizowanie opinii publicznej problemu ni­
szczenia w naszym mieście nielicznych obiektów kultury, które 
ze względu na brak konserwacji i dozoru po prostu rozpadaj!!!. 
~ię, a przecież kilkanaście lat temu włożono w ich budowę pra­
cę. zapał wielu ludzi i spore pieniądze. Dlatego też wydaje 
nam się, że nie czas w tej chwili na śledztwo l szukanie winne­
go odwołania koncertu, a po prostu trzeba .zakasać rękawy 
i ratować to, co jeszcze pozostało. To oczywiście apel pod adre­
sem instytucji odpowiedzialnej za stan muszli i innych obiek­
tów znajdujących się w parkach łódzkich. Taki był generalny 
powód, dla ktć„ego zdecydowaliśmy się mówić otwarcie, o tych 
zprawach zaró'\l'. .. o w TV, jak i z dziennikarką Waszego po­
czytnego tygodnika. 

Jakież było nasze zdziwienie, kiedy z artykułu w „Odgłosach" 
z dnia 16.VU.83 r., a ściślej mó·wiąc z tytułu, jakim zostal opa­
trzony. dowiedzieliśmy się, że Filharmonia występuje przeciwko 
Wydziałowi Kultury UML. Nie wiem skąd wzięlo się to stwier­
dzenie, ale na pewno nie mialo ono swego źródła w rozmowie, 
jaką na ten temat przeprowadziliśmy z Jolantą Wrońską. Wręcz 
przeciwnie, zawsze mogliśmy liczyć na pomoc naszej jednostki 
nadrzędnej, zarówno merytoryczną, finansową, jak i koncepcyj­
ną. Dzięki takiej właśnie współpracy, nacechowanej serdeczno­
ścią i vnajemnym zrozumieniem, Filharmonia Lódzka stała się 
placówką, zaliczaną przez znawców do grona najlepszych w Pol­
sce. 

Jeszc7e raz dziękując za zainteresowanie się tym tak ważnym 
dla społeczeństwa n"•7°<10 miasta tematem. 

P1·zesylamy wyrazy szacunku 
KAZIMIERZ MIKOł..AJCZAK 

Państwowa Filharmonia w Lodzi 

SPRZECIW W SPR.A WIE „ŻOŁTEGO KUBKA" 

W numerze 26 „Odgłosów" z 25 częrwca 1983 r. Eugeniusz Łaski 
w artykule „ŻÓŁTY KUBEK" przedstawił, jaki „haracz" płacą pro­
stytutki pracownikom recepcji i portierom Hotelu „Centrum", aby 
móc w towarzystwie gości hotelowych przebywać na terenie obiektu. 
Zdaniem E. Łaskiego praktyka taka stosowana jest we wszystkich 
hotelach Przedsiębiorstwa Turystycznego „Łódź". 

Przytoczony artykuł poświęcony został przede wszystkim łapow­
nictwu pracowników recepcji i portierów, niemniej jednak podważa 
się w nim prawidłowość funkcjonowania komórki kontroli .eospo-
darczej przedsiębiorstwa. · 

E. Łaski, opierając się na fragmentach akt sądowych z toczącej 
się sprawy karnej i dodając swój własny komentarz, przedstawił 
obraz pracy Przedsiębiorstwa Turystycznego .,Łódż" w sposób da­
leko odbiegająC'y od rzeczywistości. W efekcie artykuł zawiera wie­
le nieścislosci zarówno w przedstawieniu faktów. jak i tch interpre­
tacji. 
Uważając za konieczne sprostowanie przedstawionego w „krzywym 

zwierciadle" obrazu funkcjonowania przedsiębiorstwa. pragnę poin­
formować: 

1. E. Łaski. nie zadając sobie trudu sprawdzenia faktów, połączy! 
sprawę łapówek ze sprawą braku kontroli gospodarczej w przed­
siębiorstwie. 

Przedmiotem procesu karnego było - jedynie łapownictwo re­
cepcjonistów i portierów Hotelu „Centrum", a nie zabór IJlienta na 
rzecz przedsiębiorstwa. Faktem niezaprzeczalnym jest, że to właśnie 
w wyniku przeprowadzonej przez przedsiębiorstwo kontroli gospo­
dar<:ze.i w grudniu 1980 r., stwie·rdzono zi:tacznv niedobór 
spowodowany przez dwóch materialnie odpowiedzialnych pracowni­
ków recepcji Hotelu .,Centrum". W takim wypadku. zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami, informuje się organy ścigania. co też uczy­
niono pismem do Prokuratury Dzielnkowej Łódź-Polesi e 5 stycznia 
)98i r. Wszczęto ,dochodzenie 1 przy okazji natrafiono na przestęp­
stwo łapownictwa. 
Jednocześnie praca recepcji 'Hotelu .,Centrum" była przedmiotem 

kontroli przeprowadzonej przez Wydział E'inansow:v Uezędu Miasta 
Łodzi. Sporządzone protokoły kontroli nie zawierały żadnych zaleceń 
pokontrolnych i w pełni potwierdziły tytko nasze poprzednle usta­
lenia. Tak więc fakt ten ootwierdza, że kontrola gospodarcza przed­
siębiorstwa prawicllowo wykonywała i wykonuje swoje obowiązki. 
ale nie mogła mieć żadnego wpływu na stwierdzone w trakcie do­
chodzenia zjawisko łapownictwa. 
Łapownictwo. bedącc przestę;Jstwem. jest jednocześnie zjawiskiem 

j jako takie nie może wynikać z prawidłowo czy nieprawidłowo 
wykonywanej pracy. prawidłowo czy pobieżnie dokonywa nPi kon­
troli. Ponadto jest trudne do uchwycenia.· Nie oznaeza t~ i<>c!nak 
że jest ono dla nas obojętne. Dostrzegając wysoki stopień jego spo-
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łecznej szkodliwości, w stosunku do pracowników Hotelu „Centrum" 
objętych aktem oskarżenia wyciągnięto już- właściwe konsekwencje. 

2. Wydany przez E. Łaskiego jednoznaczny .,wyrok", ustalający 

winę nie tylko recepcjonistów i portierów Hotelu .,Centrum", ale 
I obu tych grup zawodowych zatrudnionych w innych hotelach, jest 
daleko szkodliwy ze społecznego punktu widzenia. Przesądzanie o 
„winie" w sytuacji, gdy toczy się proces sądowy, braku prawomoc­
nego wyroku, świadczy o szkodliwości prasy w wychowywaniu oby­
wateli we właściwej kulturze prawnej. Generalizowanie sprawy na 
tle konkretnego procesu karnego i wydawanie ,.wyroku" za łapow­
nictwo również wobec osób nie objętych aktem oskarżenia. jest 
nie tylko przekroczeniem etyki zawodowej dziennikarza, ale godzi 
ponadto w godność wielu uczciwie pracujących recepcjonistów i 
portierów, zatrudnionych w Innych hotelach, a także i w Hotelu 
„Centrum" (nie wszyscy pracownicy recepcji i portierzy tego hotelu 
byli objęci aktem oskarżenia), budząc ich słuszny sprzeciw i roz­
goryczenie. 

3. Efektem osiągniętym przez artykuł jest zaobserwowana sytua­
cja polegająca na tym, że ,,.sympatyczne, niewinne I harujące na 
wszystkich panienki", kt<?re korzystały, korzystają I będą korzystać 
z hoteli, zachowują się obecnie jak osoby nietykalne. Na każdą 
zwrócona uwagę reagują natychmiastową odpowiedzią w postaci: 
.. - Spróbujcie się na nas poskarżyć, to pójdziemy do prokuratora 
i oskarżymy was o łapownictwo". 

Ch:vba nie to bylo celem artykułu? 
4. Przedstawione w artykule fakty odnośni~ uruchomienia hoteli 

.. Centrum" i „Swiatowit" również mijają się z prawdą. Hotel .,Cen­
trum" został oddany do użytku 18 sierpnia 1976 r., a nie jak po­
dano 18 lipca. Ponadto Hotel „Swiatowlt" nie mógł być „szkolą" 
dla Hotelu ,.Centrum" - z uwagi na to, że oddany został do eks­
ploa,tac.ii - dopie-ro w ma.lu 1977 r. Skoro tak elemenrtll!Me bkty nie 
zostały sprawdzone, może zachodzić podejrzenie, że cały artykuł 
jest luźnym komentarzem opartym na nie sprawdzonych faktach. 
Przedstawiając powyższe, Przedsiębloretwo Turystyczne „Łódź" u­

waża. że opublikowany artykuł stanowi rażącll niezgodność :i: rze­
czywistością. Prosimy uprzejmie o wyjaśnienie przyczyn dopuszcze­
nia do opublikowania artykułu, zawierającego poważne zarzuty w 
stosunku do dużej części pracownilków przedsiębiorstwa i oczeku.le­
my na spro~t.C"wanie za"·ierające rzetelną lnfor1naeję w tym przed­
miocie. 

mer KAZIMIERZ MADAJ,ffiSIU 
dyrekwr PT „Łódź" 

UMOWA o:~ ·:.'IĄ.ZUJE OBIE STRONY 

W nawiązaniu do krył;ycznego fel1'etonu Jana Kuleszy zamie­
szczonego w „Odgłosach" z 21 maja 1983 r. przesyłamy kilka 
informacji dotyczących zagadnień w nim poruazonych. 
Rzeczywl~cle przedstawiona w mele sytuacja w zakresie wy­

wozu nleczystok! stałych ma miejsce. Trudno jednak za ten 
stan rzeczy całkowicie obciążać Miejskie Przedsiębiorstwo Oczysz­
czania. gdyż nasze działania przebiegają w ściśle określonych 
warunkach. Ostatnio bardzo niekorzystnych z uwagi na trud­
ności zaopatrzenia oraz braki w zatrudnieniu. Mimo to staramy 
się ze swych obowiązków wywiązywać w spospb prawidłowy, 
co niestety nie zawsze się udaje. ' 
Niewątpliwie wiele niezadowolenia wśród naszvch zleceniodaw­

ców spowodowane jest niewłaściwym wykonY\~aniem obowiąz­
ków przez pracowników MPO. Dotyczy to głównie wystawiania 
pojemników, ich wstawiania oraz podmiatania miejsc zaśmie­
conych podczas kh opróżniania, jak również zabierania śmieci 
luzem składowanych na skutek opóźnień w \\'YWOzach. W sto­
sunku do winnych zaniedbań wyciągane są konsekwencje ~łuż­
bowe z potrąceniem lub pozbawieniem premii włącznie. WY· 
stępu.ie wii;oc sytuacja zmniejszania zarobków pracownikom, co 
suE!Pruie autor artykulu. 

Wiadomym jest jednak, że samo karanie jest metodą naj­
prostszą. lecz nie załatwiającą sprawy. Dlatego prowadzlmv rów­
nież rozmo\\'V z pracownikami pouczające I przypominające 
o obowiązkach na nich spoczywających. Nasze pouczenia nie 
przynoszą wszakże oczekiwanych skutków, co wynika z dużej 
rotacii zatrudnienia or.az mentalności osób wykonujących tę J)ra~ 
ce. Dążymy mlmo to, w sposóp ciągły, do niwelowania tego 
zjawiska. Dla oddania pełnej jasności sprawy pozostawiania po­
jemników oraz Innych zaniedbań w zakresie WY'VOZU, należy 
również podać następujące przyczyny takie~o stanu rzeczy: 

- brak odpowiednich dróg transportowych pojemników I ich 
miejsc ustawienia pod kątem bhp. 

- brak dostępu do posesji, jako ~e znaczna ilość właścicieli 
posesji woli, aby obcy nie poruszali się po ich terenie. nie 
zawsze są w domu 1 sami wystawiają, 1 wstawiają oojemnikl. 

- pozostawione pojemniki uszkodzone. które podlegają "·y­
mianie nie powinny być zapełniane, gdyż brvl!ada wymieniająca 
je nie ma możliwości zabieranfa pojernnikó·w pełnych, 

- niedostateczna ilość ludzi I sprzętu mocno już wyeksploato­
wanego sprawia, że pojedyncze samochody obsluguiące rejony są 
mocno przeciążone, a ·wymagana jest od nich maksymalna wv­
dajno~ć. Stąd też pewna niechęć pracowników do podmiatanla 
miejsc załadunku pojemników, gdyż często doprowadzić by to 
mogło do braku czasu na wykonanie zleconej pracy. 

Podane powyżej przyczyny istniejącej sytuacji w zakresie wy­
wozu stanowią pewne jej usprawiedliwienie, lecz nie mogą I nie 
są dla nas parawanem, który mógłby nas zwolnić z przyjętych 
na siebie obowiązków. Mówiac o obowiązkach nie należy za­
pominać, :l;e pewna ich część spoczywa również na naszych 
zleceniodawcach i też nie ma powodów, które by mogły ich 
z nich zwolnić. 

Tak więc sztywno trzymając s!ę treści umowy winniśmy za­
niechać wywozu z bardzo wielu posesji na skutek nie przestrze­
gania ustaleń umowy. która, jak autor artvkułu oisze, obowią­
zuie na równi obY'vatela i urzad lub przedsiębiorstwo. 

Dla przykładu chcemy podać fakt, że niemal wszyscy właści­
ciele posesji prywatnych wykorzystują pojemniki do ładowania 
nle tylko odpadów bytowych, ale także ziemi, grnzu, szlaki itp., 
a więc tego co jest zabronione. Stąd też i przesypywanie 
się pojemnikew, gdyż przy wstawieniu pojemników na posesje 
nie uwzględnia się tych dodatkowych ilości odpadów, jako że 
sprzęt typowy do takich celów nie jest przeznaczony. Mimo to, 
nie odstępujemy od umowy i dlatego prosimy o większą nie­
raz wyrozumiałość również dla nas i dla warunków, w jakich 
priicujemy. · 

Na zakończenie _jeszcze kilka słów odnośnie lotnych kontroli, 
o które autor artykułu postuluje. Otóż przedsiębiorstwo nasze 
do przeprowadzania kontroli pracy sprzętu i ludzi w terenie 
zatrudnia 6 osób. Kontrolą objęte są działalności eksploatacyjne: 
oczyszczania ulic, wywozu nieczystości, pracy szaletów oraz wy­
lewisk i wysypisk. Wykorzystywane są do te.i;:!o celu samocho­
dy służbowe w ilości 1-2 szt. Na ogólną ilość ok. 200 szt. 
sprzętu pracującego w mieście nie jest to relacja zadowalająca, 
lecz na jej poprawę aktualnie nas nie stać zarówno jako przed­
siębiorstwo oraz w skali gospodarki krajowej. Mimo to wy­
starcza to na cod:denne kontrole wielu ooiazdów oraz innych obiek­
tów. O skuteczności tych kontroli świadczą wyłapywane nie­
prawidłowości, które stanowią podstawę wyciągnięcia wniosków 
bądź organizacyjnych, bądź służbowych w sto unku do osób nie­
prawidłowo wykonujących swoje obowiązki. 
Dużą cześć czasu przeznaczonego na kontrolę \n-korzystuje się 

na sprawdzanie ziisadności zgłaszan eh reklamacji. które w 40 
proc. nie maja pokrycia. Chcąc podnieść skuteczność i zakres 
kontroli należałoby zaapelować o rzetelniejsze zgłas7.anie rekla­
macji, które w wielu przypadkach wynik1ją z winy zlecenio­
dawców. 

Uwaga ostatnia dotycząca krytyki treści umowy. Nie twier­
dzimy, że nie posiada ona pewnych braków, lecz chyba dla 
wszystkkh jest oczywiste. że każdy zainteresowany jej mocą 
orawną ma dwie możliwości: podpisania się pod nią jeśli v.ga­
ri7.a sie z iei treścia .1u.h niepodpisania i ewentualnie zgłoszenia 
rh "''" ,1vni "h '7.a~trze1,en 

WOJCIECH PODCZASKI 
zastępca d\•rektora 

MPO w Lodzi 

.AGNl·ESZK.A.SZUK.A MATKI 

Otrzymaliśmy list od p. Leokadii Nowaczkiewicz z Tczewa. !!pra­
wa jest nietypowa, trudna i skomplikowana. Leokadia Nowac1-
kiewicz obejnała w TV audycję i doszła do wniosku, ie kobie­
ta poszukująca córki jest jej matk~. Zwraca się więc do wszy­
stkich z prośbą. aby pomogli jej znaleźć kobietę, która szub 
swej córki Agnieszki, Audycja ta nadana była we wrześniu 1982 r. 

Oto istotne fragmenty tero listu. 

Nie znam imion moich rodzi­
ców ani też mojego rodowego 
nazwdska. Widziałam tę audy­
cję. Wiek mojej Matki okre­
ślam na około 65-66 lat. Mat­
ka moja jest' do mnie zdumie­
wająco podobna. Przytaczam 
słowa, które wtedy powiedzia­
ła: 

„P-0szukuję mojej córki.. Za­
ginęła mi we wrześniu 1939 r. 
Miała wtedy 3 latt. Uciekaliś­

my .z Siedlca. (?) Chcieliśmy 

s·ię przedostać do Łomży: Nie 
pamiętam nazwy tej miejsco­
wosc1, ale wiem, że było to 
gdzieś w woj. kieleckim. Szu­
kałam jej wszędzie, nigdzie jej 
nie z.nalazłam. Szukam jej już 

43 lata. Jestem pewna, że mc­
ja córka żyje. Nie mam już ni­
kogo więcej na świecie. Jestem 
j,uż !tara i obora, i mo•ja córka 
jest mi bardzo potrzebna. Mo­
że ktoś wie coś o niej, napisz­
cie. To była moja jedyna córka. 
Na imię miała Agnieszka". 

Płakała pDzy tym tak bardzo, 
że nie mogła mówić. · A ja? Ja 
wtedy naprawdę jeszcze nie 
wiedziałam, że jej słowa, JeJ 
błagalny apel jest skierowany 
przede wszystkim do mnie. Nie 
poz.nałam własnej .Matki. Po­
tem, kiedy uporządkowałam ca­
łą biogra!i"i, gdy byłam pewna, 
że to moja Mat!{a omal serce 
mi z żalu nie pękło. Pisałam 
do Telewizji lis.t za ljg.te.m. Te­
le:fonowalam. Nie 01t.rzymałam 
żadnej odpowiedzi. Trzykrotnie 
byłam w Radiokomitecie. W 
t:"'m dwa razy tylko pod pramą. 
Jeden raz udało mi się rozma­
wiać z redaktorem, który w 
1982 r. prowadził audycję pt. 
,.Swiadkowie". Pan ten powie­
dział mi, że nie prz.ypomina 
sobie takiej sprawy. Pojecha­
łam do Łomży Byłam tam 
dwukrotnie. Szukałam mojej 
Matki poprzez tamtejszą prasę, 
parafię, rozgłośnię radiową w 
Białymstoku. W USC w Łom­
ży nie znalazłam zapisu metry­
kalnego o imieniu Agnieszka z 
1936 r. Po ukazaniu się art. w 
.,Kontaktach" pt. .,Agnieszka 
szuka Matki" zaofiaro vała mi 
swoją pomoc red. Mati;:orzata 
Mokrzycka .z .,Ex.pressu Wieczor­
nego". Artykuł ukazał się 1.04 
83 r. Nosił tytuł .,Zycie wydar­
te pamięci". Niestety, gazeta ta 
nie dotarła do mojej Matki Za­
dziwia mnie jednak to, że nie 
dotarła do redaktora, który był 
autorem tej audycj.i. Opia.ana w 
nim była cała moja biografia. 
Dom, z którego uciekaliśmy. o­
soby które jechały ze m.ną na , 
wozie. Podałam miejsce mojego 
zaginięcia, przyczynę · itp. Po­
dałam powód, dla któreF{o przy­
właszczyli mnie obcy ludzie. 

Na imię miałam Agnieszka. 
Miałam włosy ja~nc jak len i 
niebieskie ocży. Miałam na so­
bie sweterek koloru sza·rego. 
Ucieczki nie ·zapomniałam nif,\­
dy. W pobliżu Bu.ska ucie­
kaliśmy dosłownie pod ~ra­
dem niemieckii<:h kul. Nasz 
,~-6-t był przy końcu kolumny. 
Uciekaliśmy szosą .. Wiślicką" . 
a potem raptownie skręciliśmy 
w iewo. Konie pędziły \\'tedy 
co sił w kopyt::ich. Na zakrę­
cie omal nie wypadł,am. Na wo­
zie spała moja Matka i być 
może babcia. Końmi po,~·oził 

mój dzią,dek lub ojciec. Miał 
wąsy, włosy jasne lub siwe. Je­
go ubranie: koszula i spodnie. 
były prawie jednakowego ko­
loru ~ wyblakła zieleń lub 
bardzo jasny beż. Za wsią 
Zbludowice koło Buska-Zdroju 
woiy na chwile zatrzymały i;ię. 
Polami w kierunku lasu bie~ło 
niezliczone mnóstwo ludzi. Był 
niesamow.ity krzyk i panika 
Ktoś krzyczał. że droga jest za­
tarasowana. Mężczyzna, który 
powoził naszymi końmi pozwo­
lił mi na chwilę zejść z wozu. 
przykazał mi jednak: „tylko nie 
odchodź od wozu". Chciałam 
wejść na wóz z przodu, ale by­
lo za wysoko. Próbowatam wejść 
po kole, ale. bałam się, że ko­
nie ruszą i mo~e wkręcić no­
gę w koło. Kobiet. które spały 
na wozie. nie bud1'.iłam Patrw. 
łam na teP hiet(nący tłum lu­
dti Tył na~ ;erm \\'OZU byl wy­
pełniony jakimś tobołem. W tej 

• w1·zawie nie zauważy~am kie-
dy nasz wóz odjechał. Ktoś 
krzyknął do mnie ,,z-ejdź z dro­
gi". Stałam przed końmi wozu, 
który stał za naszym wozem. 

Do wsi, którą poprzednio mi­
nęliśmy przyprowadziły mnie 
jakieś dzieci. Z początku spa­
łam u nich w sieni na słomie. 
Potem w sąsiednim domu zmar­
ła dziewczynka o imieniu Kry­
sia. Była młodsza ode mnie. 
Bawiłam się z nią cały dzień. 
Zmarła w· nocy na dyfteryt. 
Dziewczynka ta miała ogolo·ną 
główkę, · chodziła cały czas w 
chustce na głowie. Po .jej śmier­
ci, jej rodzice zabrali mnie do 
siebie. Matka Krysi zmieniła 
mi pierwszego dnia imię z Ag­
nieszki na Alusię. Ogolili mi 
włosy. · 

Moja Matka wi:ócił.a. szuka­
ła mnie, chodziła od domu do 
domu i pytała Za pierwszym 

..razem ukryto mn:e za stodołą 
właściciela budynku. Za dru­
gim razem opiekunka moja u­
kryła mnie pod stołem, który 
szczelnie przylegał do parapetu 
okna. Wyszła na podwórze i roz­
mawiała z kobietą, przed kto­
rą mnie ukryła. Za każdym ra­
zem jakaś usłużna kobieta o­
strzegała ją słowami: .,ta ko­
bieta jest we wsi i szuka swo­
jego dziecka". Poszukiwano i u­
krywano mnie niemal do ko11-
ca wojny. Pośpiesznie zmienili 
mieszkanie. Jeszcze meble nie 
były wyniesione, a JtlZ mnie 
wyprowadzono , poza zabudowa~ 
nia do drogi. 

Po wojnie wy jechali na Zi~­
mie Odzvskai1e. i\foie 7_-:i.brali 
ze soba. Nie posiadałam metry­
ki aż do dnia 22 05.195ll r. Wy­
robił mi ją opiekun na pod­
stawie zezna11 świadków. kh 
kuzynka ·Barbara Nowaczkie­
wicz była 7.astępcą kiero\rnika 
USC w Busku. 

Naukę rozpoczęłam w szko­
le podstawowej w 1947 r. Za­
pisu doko"nano podając dane 
ustnie. Kazano mi powiedzieć, 

że mam na imię Leokadi·3. . Rok 
wcześniej leżałam chora w A.:\i. 
Gdal'ls!ru, gdzie jeszcze figurowa­
łam jako Alicja. Miałam ma­
laI"ię. Przywieziona przez mo­
jego opiektma metryka zaw:e­
rała dwa imiona: Leokadia -
Krystyna. Opiekunowie moi 
zataili prze<le mną fakt, że nie 
są moimi rodzicami. Przed 
,,·yrobieniem moJeJ metr~'ki 

USC w Busku przysłał mi me­
trykę zmarłej Krystyny ur w 
styczniu lub w lutym 1938 r. 
Teraz, kledy prosiłam o przy­
słanie metryki, to okaz;ił o się, 
że Krystyna nie ·figuruje w 
aktach USC w Busku. Podano 
mi w wyjaśnieniu, że przerl 
\VOjna mag istrat nie prowadził 

aktów uro.dzei1. Wie'm od mo­
ich opie·kunów, że Krystyna nie 
była ochrzczona. Nie figuruje 
nawet w aktach parafialnych. 
ZBoWiD w Busku poinformo­
wał mnie. że Niemcy wkroczy­
li do Buska 9.09 1939 r. 

Zwróciłam się do Komen-
danta MO w Busku z pr0śbą 
o przeprowadze.n:e wywiadu 
środowiskowego we wsi Zblu­
dowice. Nie byłam tam od 
1945 r. Wvwiad potwierdza za­
giniecie podczas ucieczki we 
wrz~śniu 19~!1 r . dziecka oraz 
że Matka i Rodzina bardzo 
długo poszukiwali z.agm1onej. 
S·rnkali w całej okolicy. Po­
wróciła cała rodzina. Zatrz:v­
mali się orzez kilka dni u pa­
ni Tekli Pałka. 

Tyle list. Czy Leokadia No­
wa.czkiewicz jest rzecz:vw1sc1e 
ooszukiwana. Agnieszką? Czy 
h-7.vlf'htht. dziPWP7,ynka moie 
tyle pamiętać? Czy wszystkie 
uodane okoliczności sa praw­
dziwe? Mimo tych w~tpliwoś­
ci publiku.iemy ten list. Moźe 
ktoś pomoźe rozwiązać jej za­
gadkę? 

Otn adres Leokadii Nowa<'z­
kiewicz: 

Al. Zwycięstwa 19f'7ł 
83-110 TCZEW. 
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Skandal w Ldzaniu 
Dokończenie ze 

Samochodami, autobusami, rowerami i na 
piechotkę ciągnęły golasy - jeszcze w teksty­
liacih, na swą ,,,pierwszą" plażę. Tam się obna­
żały zgodme ze statutem, opalały, ~ywały w 

. !Pile<:zkę. Nie tylko, jak się okaże w dalszym 
ciągu relacji, Idylla trwała jednak krótko, je­
dną bodaj niedzielę, bo już następnej zdrowa 
moralnie część obywateli rolników popędziła 
golasów ze swoich pastwisk nad Grabią. Jak 
rwieś wsią, takiej Sodomy i Gomory jeBzcze 
tu nie było. I nie będzie. 

Z łódzkiego Manhattanu, obrzydliwego dla 
naturystów betonorwego wytworu cywiHzacji, 
jest równo trzydzieści kilometrów. W Dobroniu 
trzeba skręcić w lewo, jeszcze trzy, cztery ki­
lometry - i wieś Ldzań. Czterdzieści kilka nu­
merów, w pobliżu czyściuteńka Grabia, nad 
nią łęgi i pastrwiska, koło młyna kompleks sta­
wów, hodowlanych i „na wędkarstwo", admi­
nistrowanych przez koło z Pabianic. Stare i 
młode lasy. Od lat więc tak w Ldzaniu, jak 
[ sąsiednich Ta11arach czy Baryczy powstawały 
domki letniskowe, budki i baraczki pod nazwą 
,1dacza". Kolorową, drucianą siatką grodzono 
lasy, nieużytki. W Ldzaniu jest takich działek 
blisko sześćset, I miejscowi, do których często­
-gęsto rodziny całe na letniaki przybywają, w 
zgodzie i symbiozie z posiadaczami działek i 
ich gośćmi żyli całe lata. Dopóki nie zaczęła 
sie inwazja golasów, nie zrobił się wstyd i 
obraza boska, a zbocreńcy nie zaczęli gonić 
azieci. 
Pierwszą ekspedycję poprowadz.iła gospodyni 

Stacherowa. Tablice wytyczające plażę, na któ­
rych stało co i kto, oraz „prosimy o niefoto­
grafowanie", połamała i wygruziła do rzeki. 
Ekspedycje powtarzały się falami, chłopi i ich 
lk:obiety stanowczo sprzeciwiali się dell)oraliza­
cji, i raczej nie byli w tych kwestiach skłon.ni 
do diafogu, jalk Pofa.cy z Połakami. Tak, tAI 
trzeciej niedzieli, 17 lipca 1983 r„ żadnego go­
lasa na pastwiskach nad Grabią już się nie 
uświadczyło. Co praW'da dwóch wysiadło :i: au­
tobusu na przystanku przed domem sołtysa 
:! się o plażę golasów wyipytywało, ale sołtys, 
człek jeszcze młody i stanowczy, zawrócił ich, 
błądzących, z niemoralnej drogi metodą lagod­
nej perswazji. 

I tak skończył się nader k:rótkł tywot 
;,Pierwszej w tym rejonie Polski plaży natury­
stycznej". Biedne, szykanowane i przepędzane 
golasy podniosły lal'um słowami swego pre­
zesa Wiesława Niedzielskiego, w wywiadzie 
udzielonym W. Uchmanowi w „Expressie Ilu­
.strowanym" z dn. ,15-17 lipca 1983 r. Warto 
zre.Jacjonować po1kr6tce nie.które wyipoiwiedzl, 
jako że w krzywym zwierciadle' przedstawiają 
one t fakty, i mieszkańców Ldzania, obrazując 
rzekomą krzywdę około setki golasów. 
Otóż prezes stwierdza tamże, że ludzie w 

Ldzaniu z niekłamaną sympatią przed kilku 
tygodniami powitali propozycję zorganizowania 
na ich terenie pierwszej etc. plaży naturystów, 
a potem tak ich coś odmienilo, że samo po­
jawienie się golasa stało się wręcz niebez,pie­
czne. Ze wsi plaży nie widać. a kto chciał 
!Podglądać, musial się fatygować s-pecjalnie 
przez trudny odcinek drogi. Na stwierdzenie 
wywiado;wcy W. Uchmana, że ludzie protesto­
wali mimo posiada•nia pisemnej z.gody naczel­
nika. ustnei „stosownych organizacji" l władz., 
a ta'.kże milicji. pre.z.es rzewnie QIPOwiada ma­
iw nam już przebieg o.rzero-ędzeni.a golasów. 
Stwierdza, że interweniował u sołtysa, k·tóry 
grzecznie go przyjął i oibiecał przekonać oraz 
uspokoić włościan. Ale gdy 10 lipca był po­
nownie u sołtysa, „ku memu zask-0czeniu jak­
by ich ktoś odmienil". Rzekomo grożono pCJlbi­
c:-em. a naweit samosądem ze strony miejsco­
wych, jezeli golasy się nie wyniosą. Co było 
r.obić - kontynuuje prezes - pierwsza e.tc. 
plaża przestała istnieć - ornz prosi o 01publiko­
wa•'1ie ostrzeiienia. aby dla własnego bezpie­
cz<>ństwa członkowie towarzys•twa więe1 do 
Lrh1n!a nie jeździli. 

2 
W Dobroniu w lewo, jeszcze trochę jaz­

dy waskim i nierównym asfaltem, ł 
wieś Ldzań. Obywatel sołtys Strzelec 
Wiesław swą syrenkę skończył w cień 
przestawiać, ręce obtarł i siedliśmy w 

obejściu. Zimnym, kwaśnym mlekiem poczęsto­
wał I mówić zaczął, nie bojąc się magnetofo­
nu. oo w słusznej sprawie m6wil. A za ple­
cami, na schodach i w obejściu zaczęły się 
gromadzić kobiety, z rodziny ·1 sąsiadki, mia­
stowe i miejseoowe, młode i już stateczne. a tak­
że dzieci, mające o·powiedzieć, jak ich zbo­
czeńcy gonili. A tak zawzięcie goniH, że mały 
M'.chałek nawet ska·rpetki nad rzeką zostawił, 
jak uciekał. A sołtys pośmiewisko wsi. z!!or­
szenie mieszkańców i wp.uszczenie wszystkich 
w maliny opowi~. dal. 

JA~ TO BYŁO NAPłłĄ WD 

- Nikt na to zgody nie wyrazi! na 7;Jsi.„ 
No i wie pan, tu jest bardzo dużo letników, 
ktÓrzy sobie nie życzą tego. Normalni ludzie są 
z jednej strony rzeki, a te golasy wchodzą so­
bie z drugiej, nie patrzą czy to matka . z mały­
mi dziećmi, czy kto - to ci ludzie, co są na 
letnisku, uciekają, bo nie życzą so·bie, żeby 
dzieci na to patrzyły„. 
· Taki widok, proszę pana, jak byl w zeszlą 
niedzielę. Ojciec niósł takie małe dziecko na 
ręce, może z rok miało, a taki chłopaczek, -;no­
że miał cztery lata, za fajfusa go trzyma i do 
rzeki prowadzi... Panie, no taki widok, koniec 
świata. 

W pierwszą niedzielę to ich było może koło 
setki, w drugą to już mniej, a dziś tylko dwóch 
się pytało. . 
Przypominają się słowa prezesa od nagusow 

ze wspomnianego wywiadu, ze część „tekstyl­
nych" (ta•kim protekcjonalnym mianem okre­
ślają naturyści „normalnych" plażowiczów) sta­
nęła w naszej obronie, że przecież nikomu nie 
przeszkadzamy". A teraz sołtys mny obrazek 
rysuje. On tu władza, na jego wyjść powinno, 
ale... Przecież oni pisma mieli, zezwolenia? 

- Zaraz to panu wytłumaczę. Naczelnik gmi­
tty Dobroń mógł im takie pismo wydać, ale 
niech naczelnik da im teren. Komendant mi-
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Nagusy na pastwisku 
Licji podpisał, ale też terenu nie dał .• Ja wtem, 
że naczelnik nie chciał podpisać, ale poszli do 
sekretarza partii, Pawlaczyka, i on im podpi­
sał„. No, i jak sekretarz podpisał, to naczelnik 
już musiał wyrazić zgodę. I om tutaj wtarpnę­
H silą, po prostu siłą chcieli wejść, żeby to 
się przyjęło ... 

- Panie sołtysie - powiadam, żeby urzę­
dową osobę z szacunkiem traktować, a jed­
nocześnie spróbować uporządkować historię o 
inwazji nagusów na Ldzań, bo za wiele rze­
czy się nie zgadza - panie sołtysie, ale tu 
tyle lat letnicy, działki, domki, to i chyba wieś 
się do miastowych dziwactw przyzwyczaiła? 

- Tu nie ma golasów - stanowczo odpo­
wiada sołtys Strzelec. - Na działkach, żeby tak 
chodzili... Podobnież właśnie od nagusów jeden 
tutaj na letnisku jest, i może on ich spro­
wadził... Pan mówi, że oni mieli zgodę ode 
mnie? ••• Ja się z tym nie spotykałem, proszę 
pana. Jak on tu przyjechał, ten prezes, to mó­
wił, że oni są naturzyści, a ja zrozumiałem, że 
mat ur z y ś ci. To mi się tak skojarzyło, że 
maturzyści, i myślę, jeżeli są ludzie, co po­
kończyli szkoły i chcą sobie zrobić jakiś bi­
wak czy na niedzielę przyjechać, no to niech 
se będą, normalna sprawa. Nic do tego nie 
mialem, tylko mówię, uzgodnijcie sobie z rol­
nikami, bo to jest teren prywatny, jak wam 
rolnicy wypuszczą, to możecie być. Byl ten pre­
zes, taki facet z brodą, myślę, że to jaki§ ze 
szkoly czy - coś... N o i wyraziłem zgodę, ale 
nie wiedzialem, jak oni się będą zachowywać.H 

Jak widać, między brodatym prezesem na­
gusów a sołtysem zaszło nieporozumienie. No, 
ale z.a.ltres panasołtySOWYCh obowiązków nie 
zmusza do czytania np. Kopalińskiego ... 

- Kobieta, co były na jej polu te tablice, 
wzięła, wyrzuciła do rzeki i mówi: zwijajcie 
się. Nie ustąpili, przyjechali jeszcze na q.rugą 
niedzielę. Nikt nikogo nie bil, ani nic. Po­
szedłem tam z ludźmi, żeby nagusów przepę­
dzić, to był Jeden taki pijany, cholera, facet, 
ledwo na nogach stał, a jeszcze się odgrażał: 
soltysa trzeba zmienić, mówi, bo soltys jest 
nieuświadomiony. Gorzała od niego leciała jak 
od psa. Jakżeś się nachlał gorzał·y, człowieku, 
mówię, to idź spać, a nie będziesz mi się tu 
jeszcze wyjęzyczai... Panie, ludzie to byli tak 
oburzeni, że mówią - jak nie odejdą po do­
brawoli, to kije się weźmie i ich wygna„. -

Córki mam mlode, no do czego to podobne, 
żeby dziewczynka 10 lat szła oglądać chłopów. 
I nad rzekę nie puszczalem. Panie, chłopaki 
takie po 10, 12 lat, to z drugiej strony takie 
rokity są, to oni w tych Tokitach siedzieli i 
podglqdaU, iak te kobiety wchodzily do rzeki. 
N o panie, sekretarz gminy jak chce, to niech. 
se weźmie sekretarkę, niech mu osiem godzin 
na nago po jego biurze chodzi, a nie po moim 
polu... • 

Nart:ura[ia no.n sunit turpia - ta maksyma 
łacińska głosi, że rzeczy (sprawy) przyrodzone 
nie są obrzydliwe (brzydkie, haniebne, grzesz­
ne). Więc za co sołtys i jego ludzie tak nie 
znoszą nagusów? Wszak ci ustami swego bro­
datego prezesa złote góry i obustronne korzyś­
ci proponują. „Może któraś z gmin lub jakaś 
konkretna wieś polożona nad rzeką i dysponu­
jąca polożoną na uboczu plażą uświadomi so­
bie korzyści plynące z urządzenia u siebie 
pierwszej etc. plaży naturystycznej. Dzięki zlo­
kalizowaniu u siebie plaży wieś bez trudu bę-

dzie mogła zbywać nadwyżki mleka, owocow, 
czy drobiu - zapala prezes zielone światło dla 
rolnictwa, więzi między miastem a wsią za­
dzierzguje. - Wzrośnie także zainteresowanie 
kwaterami prywatnymi. My zaś obiecujemy 
wszechstronną pomoc, równiez w pracach po­
lowych, oczywiście już ubrani, tak aby nikogo 
nie gorszyć".„ - kokietuje prezes od golasów. 
I jak ich nie lubić?. 

- Na Prifwatnym sprzedaniu. mleka to się 
traci - sołtys-rolnik nie daje się nabrać. 
- Bo tak: mamy pasze, mamy węgiel. Nawet 
drożej się nie opłaca letnikom sprzedawać, bo 
tamto tracimy. I ludzie nie dopuszczą, żeby oni 
tutaj byli. Niech im naczelnik wydzieit jakiś 
plac, niech się ogrodzą dechami dwumetrowy­
mi, żeby dzieci ich nie oglądały... A tak, to 
ten brodaty prezes przede mnq ukrywał, o co 
-ehodzi. Jak przyjechał drugi raz, to mówię, pa­
nie, zwijaj pan żagle i zabieraj swoich ludzi, 
bo jeszcze dostaniecie wnyki. Wieś jest ob11-
rzona, mówię, to zgorszenie ludzi. Ct ludzie 
co byli nad rzeką, to przychodzili do mnie i 
oburzeni, mówiq: no i jak sołtysie, tyle czasu 
tu był spokój, człowiek elegancko wypoczywał, 
a teraz trzeba się kryć z dziećmi po dziurach .•• 
Ja nie chcę jego pomocy w polu, t nie chcę, 
żeby on mi tu nago chodził i zgorszenie sial. 
A w polu to się robi w tygodniu - pytam, 
który z nich przyjdzie? Kto w niedzielę w 
polu pracuje? 
Sołtysa jeszcze złe trzęsie, jak sobie tego pi­

janego golasa przypomni, który go chciał stoł­
ka poz.bawić za „brak kultury". Taki pijany 
był, że tylko do żłobka - a naturyście ponoć 
pić nie wolno. I przyznaje ldzańska władza, 
że już był gotów jednej ułomnej naturystce, co 
akurat tam była, kulę od nogi zabrać i pi­
jaczka nią pomacać. Ale nie zrobił tego. 

Rekonstruujemy zajście nad rzeką. Był soł­
tys, a jakże, bo go od obiadu do tej sodomy 
zawołali, że nagusy nad rzeką latają, a mieli 
być mat\11".zyśct. PoszJ.,i M:oaściciele gruntów, ca­
ła piątka, między nimi Stacherowa, która ta­
blice (na nich jeszcze pisało, że naturyści „za­
praszają") do rzeki wyrzuciła, i Jan Socha
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nik, z którym też prezes pertraktował. Prezes 
cwany, ale Socha niezgorzej, zmiarkował co i 
jak - i zgody nie dał. Inni też - a to grunty 
prywatne, pastwiska, więc w prawie byli na­
gusów ze swego przepędzić. Ale ci się na cha­
ma pohailf., mówi sołty~ i millknie, jesz.cze to 
coś niesłychanego w sobie przetrawić musi i 
do władzy ma żał, że mu talkie coś podrzudła 
do jego wsi. 

SOD MA f OR.A N D 
GRABIA. ·@ 

Solty.s milkinie, a.le w obejściu już kobiet peł­
no. I co urzęd0iwej osobie nie przystoi, one w 
trosce o własną cnotę i ·niewinność dziatek szyb­
iko dopowiadają, a gro:za bije od tych słów, że 
ach! 

- Zgroza patTZeć, siedzieć nad w-Odą, lapać 
ryby. Wyszli z wody, ze TZeki, i wZazlo jedno na 
drugie t się rympolą. No zgroza, i to na otivar­
tym terenie, i tylko tabliczki, że to jest ich te­
ren, że zapraszajq, żeby nie fotografować. A kto 
ich tam będzie fotografował, co to za sprawa 
zobaczyć faiceta w k<ltpelusru, z olbTzymim 
brzuchem, na golasa ••• 

- w ostatnią niedzielę to bylo dużo chach-· 

mętów, i ataTszych też, nawet po sześćdziesiqt· 
ce. Potem zostali i stawiali się, co m11 ta.kiego 
robimy, że się rozbiera.my„., przecież to jest 
natura„. 

- Ja tu z dziećmi przyjeżdżam piqty rok, ale 
czegoś takiego ;eszcze nie bylo. Auta wprowa­
dzili do tasu, a tego nie wolno robić, teb11 się 
nie poniszczyly. Ja dzieciom zabroniłam cho· 
dzić nad rzekę, bo się zdarzało w ciqgu tygod. 
nia - nie wiadomo, czy to natuTysta, czy zbo­
czeniec, to aż tu na ląkę za dzieciakami PTZ1J­
biegł - kobiecie alos drży z przejęcia, wtęce; 
w nim strachu o dzieci niż oburzenia. - Cieplo 
by'to, poszł11 się popluskać. A ci ich gonią, pra­
wie pod obejście„. wszystkie Tzeczy nad wodą 
pozostawiali ••• 

- Jak będą ci, to będą to też wykorzysty­
wać zboczeńcy, taką sytuację. I nie daj Boże 
coś się zdarzy, to co mi po milicji? Co ja mam 
opowiadać je'szcze, jak taki nagus byl ubran11, 
po czym go poznać, ·Ja mam milicji d1'ogi pro­
stować? 

- Dzieci poszlu nad rzekę, to wrócily % ta­
kimi opowieściami.„ Myśmy poszl11, ale się wr6· 
cilyśmy, bo na co patTzeć? W piłk4 grają, la­
tają, biega.ją, po§Tód normalnych ludzi. A lu­
dzie się samt od nich odsuwali... Tu też takt 
jeden prz11szedł, pyta adzie ~ pla.ża, bo chciał 
popaitrzeć. D1>piero go mąt pogonił, bo albo 
pan do nich należysz, albo kibicować przysze­
dłeś... Dolepić · stt chcial. •• 

- Niech państwo łm tak da, teb11 nłe było 
ani wioski, a.ni wczasowiczów. I spokój żeb11 
byl, a. nie tak jak ten pijany - to panie, po­
łamane takie byl.o, ł soltysa trzeba zmienić, 
wrzeszczy, bo k-ultur11 nie ma... A on ma kul­
turę z gołym tylkiem chodzić? - sołtys nie 
może da'Tować, no, po prostu nie może. 

- Smiejq atę jut % naszej wsi ludzie. Do mnie 
towarzystwo przyjecha'to ł lmiech o tę plażę. 
A tu ruch na cLrodze, stale ktoś pyta gdzie 
ro? Tu żaden gospodarz nie wyrazi z~y, bo 
tu każdy ł:yJe po sąsiedzku ł każdy TM dzieci.~ 
Taka przyjemna byla. mte}scowo§ć, cicha, spo­
kojna. To dla zwykłych ludzi powinno być, dla 
nas, no bo nie pojedziemv nie wiadomo gdzie. 
Jak ~toi chce wypocząć - proszę bardzo. Też 
mam teren Z4 rzeką, to jd nawet krów tam 
nie ganiam, niech 30bie łctem namiotami sto­
ją, :iak nie mają gdzie ••• 

- Ale uczciwie, uczciwie. Co, już takt kry­
zys Jest, ie na ten szewek do majtek ioh nie 
stać, Po co tak 114 nagusa, pTzy tych dzieciach. 
One sobie opowiadajq potem, Ja.k Monika., ja­
ki ten pan mta.l brzuch t jakiego stusiala, albo 
o tym garbatz,rm w kapeluszu, co mial fątia 
do kolan„. 

...... Jak chcą tut bifć tacy natU"Talni, niech 
sobie idą do lasu, korz01!Jkami tyją, listkami, 
korą z cLrzew, to jeBt natura. A nie - sa­
moch6d, koloTowy telewizor, kurdemol, a. z go­
f'Ym tylkiem chodzić kol.o rzeki .• 

- Im się tera.z dużo czasu. poświęca, pisze 
się o nich, bo ludzie 1ię wtedy zaj-
mują golq dupą. Jak jest naTód zde-
prawowany, to Jest nie jedność, i nie 
~ takiego na.rodu nie ma. A jeszcze wypi8ują, 
ze mv ;esteśmJI nienowocześni, że kultury nie 
mamy. Ju.i pretensje, jak jedna naguska: ja 
jeszcze się dobrze nie zdqżylam Tozebrać, a. już 
nas przeganiacie ..• Ja też ze wst wychodzę, mó­
wi, jeszcze się nie ł'Ozebralam, już gonicie„. To 
ja. mówię, jaJk pani ze wsi pochodzi, niech pani 
idzie matce krowy paść, bo może matka sta­
ruszka się przewraca, a. nie ma jej kto pomóc 
tam iść, zamiast tu gol.fi tylek opalać... ' 

- Nikt im nie broni, ale niech nie pokazujq 
się po prostu ludziom. I jeszcze oni · są tafo 
Tóżnej „wrody", i grubasy, i garbaci... Jec!en 
pan nad Tzekq się ucieszyl, Jak poszliśmy ich 
przepędzić, bo mówt - ja lubię gole babki po­
patrzeć, ale· - ;ednq, za to dobrą. A tu są 

, makabryczne„. 
- Pierwsze poczqtkt, ro jak ;a pamiętam, jak 

się gdzieś pojaiwil jwkiś nagws, to milicja. jeź­
dziła, szukala, bo to byl wampir. A dzisiaj, 
cholera, to ten nasz rząd zezwo-
lenia Im daje - to znowu -. aoltys Strze-
lec, · który choć . iam wladza, to posunięć wyż­
szej wladzy pająć nie może. I 11a próżno go 
uspoka.jam, t kobietv takte, że towarzystwo go­
lasów jest ;jeszcze nte zarejestTowane, nie­
prawne. 

- Jak dzieciaki przyleciaty t mówily o na­
g'USach, to nikt nie ch~ial wierzyć. W tamtą nie­
dzielę to polowa wsi nie wiedziala... A jeszcze 
oni namawiali chlopaszków, co byli w na.mio­
tach: rozbierajcie się, bo to natura... nie krę­
pujcie si4. No to chłopaki namiot zwinęli i od­
jazd. · 
~ówi najmłodsµ ofiara nagusów, chłopczyk, 

może sześcioletni: - zeza mial, i nie mial nic 
przy sobie ... G_onil, gonil, że musieliśmy - i t.lt 
dziecko spłoszone na samo wspomnienie tej 
grozy ucieka. 

HECA CZY P.ROBLEMI 
... - - „ --

- • !· . .• , •• ... ~ • ~ ~ ·- ~? •• 

No i teraz jest tak - wieś Ldzań nagusów 
sobie nie życzy, zrzeszonych, czy też nie. Tak 
mieszkańcy, jak sołtys, posiadacze działek i 
„niedzielni letnicy". Pretensje są o: wprowa­
dzenie w błąd wiejskiej władzy przez broda­
tego ·prezesa golasów, o zajęcie bezp.raiwnie 
gruntów i pastwisk pięciu tutejszych gospoda­
rzy, bez ich zgody, o gorszenie wszystkich, pi­
jaństwa i gonitwy. Obawy są o: atakowanie 
dzieci i kobiet przez z.boczeń.ców, kręcących się 
woi::ół „legalnych" nagusów, o dalsze gorszenie. 

, Ze słów wzburzonych kobiet licznie przybyłych 
do obejścia sołtysa, z wypowiedzi jego samego __. 
żal przebija o rzecz nie określoną do końca: 
o ośmieszenie wsi przed okolicą, że to na So­
:iomę i Gomorę u siebie pozwala. 
Kanikuła, moda na potwory i golasów. Był­

żeby to obrazek · obyczaiowy jakich wiele by­
ło i sporo jeszcze pewno będzie dopokąd lekce­
ważeni „tekstylni" nie zarejestrują towarzy­
stwa naturystów, nie p:rzydzielą im plaż i te­
renów z dala od innych, podatnych na gor­
szenie. Ot, takie golasy daleko od szosy. Był­
by, gdyby nie rzeczywiste zagrożel'.ia, z~roma­
dzenie dewiantów towarzyszących zbiorowości 
na!{usów. A to już problem, któremu ani on ' . 
;pi „tekstylni" nie zaradzą. 

MA'REK TRUSZKOWSKI • 
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Białoszewski 

Ki~dy człowiek ma dwadzie­
ścia lat łatwiej ulega różnym 
fascyl!laicjom. Dwadz·ieścia sie-_ 
dem lait temu oryginalna, od­
krywcza poezja Mirona Biaao­
s?..ewskiego zafascynowała mnie, 
jaok zresztą ca•łą mo1ją gei.era­
cję, Powody tej fascynacji by­
ły dwa: - po pierwsze poerzja 
Bi·ało.szewskiego była czymś tak 
rómy'm od tego, co współczes­
no·ść nam propo!lD'Wała; - po 
drugie Biał01szewskd był „rnod­
ny", w r01ku 1956 „nosiło si( 
Białoszewskiego, taik jak dz1s 
,.nosi się" pro~ę iberoamery­
kai1skl\. Dla dwudziestola;tka 
ten fa•id także miał inaczen.ie. 
Oczywiście - nie byłoby , ani 

mody, ani fascynacji, gdyby 
poezja Białoszewskiego nie sta­
nowiła taik nieco·dzrlenrnego zja· 
wiska. A bylo to I jest zja,„1-
s:..o w polskiej poezji nieprze-
mi.jające. . 
Dz,jś oczywiście patrzę nieco 

inaczej na moją fascynację 
sprzed dwudziestu siedmiu lat. 
Zresztą dalsze tomy wie1tsz.y 
Białoszewskiego ujawniły, że 
sztuka tego poety ma niewiel-

Nastąpiły dalsze blą~I 
„Donosy rzeczywistości", 

„Szumy, zlepy, ciągi". „Za­
waił", „Rozkun:" ... I mbw -

jak w poezji - jego pierwsza 
książka prozą porzootała n.ie do 
pr.zeldcytowain.ia. 
Czytając „Rozk·u['z'', na kt6-

rego stronach majdowałem śle­
pe zel\lłki, mierzyłem, ż~ p.rzed 
Mironem Białoszewskim jest 
jeszcze wielka twórczość dra­
matY'Czna, do kt6rej przymie­
rzał się przecież ,od początku.„ 
Niestety - nie zdążył. za.......ał 
dopadł go w lipcu tego roku. 

JERZY 
WILMAASKI • 

Lewrm 
okiem 

Sitaka 
• I 

• •• 
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k ie rerzerwy, że zbiory później-
sze nie dorównują olśniewają- Po obsjrz.enLu kilku fi.lm6w 
cemu debiutowi. W całości jed- polskich - tych z dużego, jak 
nak do.-obek Białoszewskiego f. z ma~g.o ekira.nu, gdzie po­
wzbogaca współczesną literatu- ~ęj;ni, Sf['U\StrOWanfi bohaterzy 
rę o nową wyo.braźni~, ,nową. hamletyzują beznadz·iejnie, cier­
świadomość poetycką, nowe pi\, a.ż do zup.ehl.ego zalania 
k•ęgi treści, nowy styl i nową się UtNtmi wódy i nikt ic.h 
poetykę„. biedaków nie ro!Zumie włącznie 

Chocia.ż.„ Przeczytajmy taki z reżyserem i scenaTZystl\ -
1 f:-agment: dobrze jest popatrzeć sobie na 

„W baranach pi·awdziwych, zwyczajnych 1u-
baraniość dzi i ich dostatecznie trudne, 
jest po pr.ostu iderf chociaż talkie niby to malutkie, 
Beczą - baranio problemy: dobrze jest popa-
podskakujq - -baTanio trzeć na film czeski.. 
stloczyly się: baranieją ... " Bohater~y filmu czeskiego, to 

C?.y to nieruany wiersz .. Bi~- jaikby jeden w fuugiego trocM 
fo~zew~kiego? Nlę - tQ W\~i:sz pocz..ciwe- niedołęgi, trochę 
zupełn.ie prz..eio:czQpeg,o ~· prz~z • & śmiesan'ec :fafuły, tacy którym 
k:-ytykę międ~~ą , P,Oę,tf, l~'.11\?fty.stko wybacza, bo a nie-
Albina Dziekofa;kiego. foety, v,,iele tam do wyba-czenia sii: 
którego - d01piero na mM"gi- znajdu.je. TYIPY negaitywne też 
nesie oceny wierszy Bialoszew- są nimi jak gdyby z przy-
skiego - odkrył i przyipomD!ał padku, jako ż.e z samej staity-
prof. K:wlmierz Wyka.. Dz1~- s-tyki wynika, :i.e nie mogą po 
lrnń~ki wydał pr.z.ed woJną kll- świecie chodzić same antoJy. 
ka tomóiw - głównie własnym Krzątają się wokół swych do­
rnmptem. mi.esz.kał po'Za war~ kuczli.wych, jakże dobrze ka~-

·s za•\,-ą jego poezję otoczenie demu znanych sprarw ludzie 
m„·ażalo za dtiwactwo, a kry- dobrzy, pełni słaibostek, które 
tyka zlek~eważvła„. . nie pozwalają im by~ jeszcze 

Oczywiście Biało.~ze\.\"Sk:i n;e lepszymi. Czasem czynią zlo -
:r.-.6gł znać wi.erszy Dziek.on- ale i o·no wynika z lichej czło-
s:dego, bo nie z.nali tch nawet wi-eczej kondycji, nigdy nie jest 
hist„·rycy literatury. Ale zdu· niszczącym ży;,.,i'Ołem a'l'li ema· 
miewająca }est zbieżność poe- naicją siedzących w duszy 
tvk, przedz.ie-lonych szczeliną mrocznych demonów. Są w 
clwudz!estu lat. Dz.iekol'1ski wy- wuncie rzeczy życzliwi sobie 
dał 0 woje .,Rzeczy podejrzane'' nawzajem, cieszą s.it:. ki~y są· 
'" 1936 rO'ku - Biało~zeW'l_ld ~iad wyigra na loterii. a sąsiad-
swoje „Obrotv rzeczy'' w 19n6. ka na'"le zna·jdzie sobie aman-

Debiutancki tom B1ałoszew· ta. Te
0 

d'\\ie spra1wy u nas sta-
~k '.ego zaslu!!!wa1 na fascyn~- nowiłyby oczyvtiście powód do 
cię calel!o pokolenia czy~elm- wściekłej zaizdrości i nieulecz.al-
ków I pisairzy .. Szare emmen- ne!!'o zmartwienia. 
cje zachwytu" . .. Filowria' WołO· Piszę to wszystko w z.wiązku 
mina", .. BaJlady rzesz.owsk~e"-: z seri1alem „Kobieta za ladą". 
to Sl!! naprawdę piękne od- Nie jest to już .,Sz.pita1l na pe· 
krVl\>1:cze wiersze. ryferi.ach". chocfa.ż obydwa te 

Po.tern jednak zainteresowa- filmy wyszły spo·d rę:kl tego 
nie tą poezją ni,e<:o przygaisło. samego scena.rzys·ty. Tam był-0 
Białoszewski w ,,Mylnych wzru- znaikorniite aktorstwo i wielka 
sze.niaich" pi~ał talk; różnoroclno.ść wątków drama-

„za.wsze grrr rodząc się tycz.n.ie ze so~ splątanych i 
oięć gołąbk6w pełnych nicespodziewanych 
brodzi w gzyms (.„) zWToiów . . Tam i tu mamy od-
pierwszy dobr.do rynn czucie porzostawania w środo-

przefrrrr" wis·k;u zwyczajnych ludzi, nie 
Ta szyir01,·a na poezja wbrew deklamujących o świecie i żY-

P" -rn:·nm. ina , c .:~. Wyrasta z ciu, da1lekich o·d tragedid i pa­
poczucia nadmiar u ~lńw i ich tosu. Tylko. że w tej „Kobiecie 
foTm. Poezja ta pr7.edrzeźnia za ladą" już chyba nazbyt 
język uczc:ny i konwencjonal- . w,;zystko sie kręci wokół wY-
ll'lY - w tym przed·rzeźnianil\l da.nia za mąż wszystkich po 
jest potrzeba prawdy kolei praco·wnic ichni.eh delika-

Ale było tego za mało jak tesów. Nic się nie dzieje poza 
na fascvnaicję nowych pOtko·leń kolejnym zakochiwrun.iem się 
czytelników i Bia.łi>szewski to młodyc'h i starych sprzedarw· 
zrozumiał. Zaczął pi.sać prozę czyń. a najdzi•wniejsze, że każ· 
i 0rsla~nął pełny ~uk<'es Pa· dy romans jest od pierwszego 
miętnik z Po1wstania Warszaw- momentu spra1wą ahsolutn.ie pu· 
skiego" jest - kto wie czy . nie bticzną. komentowaną przez 
najpra1wdz..j.wszą relacjl'ł titerac- wszystkich; panienki, wspoma· 
ką z tego piekła - relacją o- gaine przez uroczego tatt'l-szefa, 
dairtą z mi·tów, 'l'oma·ntyzmu, opra.co>W'Udą całe strategie, żeby 
bohaterszczyzny_. PrzejmuJąco upatrzO!l'lego kandydata u~idlić, 
ludzką relacją. za.trzymać, zdobyć dla najd['OŻ-

ttef trol~~nł!rl. Stalry g!a!?JUt>nłk 
oświ.adcza się stairej sprzątaicz· 
ce wolbe<: tłumu klientów, któ­
rzy grzecmie stOil\ i cz.ekajlł 
i1a koniec W'l;ruszającej sceny. 
Nikt się nigdy n•le denerwuje, 
~ied.y szef kirzy:czy - parnrienki 
śmi1eją się za jego plecamd, bOć 
to naisz kochany dusza-czło­
wiek, co muchy nie skrzy;,.,dzi. 
NJ'kt nie kiradnie, nLe „kombi­
nuje" z dostawcą, ndkt ndkogo 
nie podgryza, zaopatrzenne ide­
a·lne, jak w zegairkl\l. To nie 
może być niestycz.ne z rzeczy-
wistością, ona musi być w 
Czechosłowaicji właśn·ie taka 
lub podo'bna. Szynkę kupuje się 
naprawa~ na plasterki, a sprze­
d'awcz.yni potrafi naprawdę z 
paanięci wYliczyć cztery zaiwiłe 
na.zwy konita1k6w WTU li cena­
mi, li opisem smakiu, koloiru i 
prze2lilaczen.ia. Jak przyjenmde, 
choć jak ndeła.two uwierzyć w 
mozliwość istnienia taktiego 
sklepu! Gdzie diro±d:że są z gó­
ry rozwari:one na m:a1łe porcyj­
ki, gd:llie slrupuje się butelki 
.i ukła;da w równe stosy puste 
opakowania, gd.z.iie kasjerka nie 
może się sp6żn·ić na.wet pięć 
minut, a klientka ma prawo 
zaipytać: co mi paini radzi na 
skromne za•ręczy.no;we przyję· 

cie? 

Jeszcze tylko !lam kierowlllik 
sklepu nie ma :iJadnej miłosnej 
przygody. Kiedy ją spotka · -
będz>ie to ostatni odcinek se­
ria·lu. Roiz.wiedziona mama 
dw·ojga d:zńeci z pełnym Mozu­
mienia uśmiechem p-0gła<d'Z1 go 
po ręce i n.ie dopuści do z~j­
ścia z drogi cnoty, kt6r!l tylko 
nrodzteż ma pI'IClwo traktować 
: „uToczą" no;n,.szalamcjĄ. A co 
)ędziie, kiedy się seriarl skoń­
·zy? Co będzie.my oglądać -
lam.o.sika'', c·zy ,,Daleko od szo-

_y''? 
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Upa'1 ta1k.i, Zie można zwa­
riować. Być mo~ wprawdzie 
jest to upał' cza!u prz.-eszłeg<> , 
cytkl produkc'yjny „Odgłos6w" 
zamyka się boiwiem mniej wtlę­
cej w dniach dzicesięciu, tak' 
więc zanim te słowa dojdą do 
czytelnika nad Polską przesu­
nąć się mo.g21 rozliczne wyże 
i niże, niewykluczone, że na­
wet z deszczem, przez dłuższy 
cza.s nie ogląda'l'lą ciekawo·stką· 
przyrod.niczą. W tej chwili' 
wS1zelako mózg topnieje &d go­
rąca, co gorsza zauważam, ż• 
jako pierwszy W"ariow'ał mój' 
zegal!'ek. Przebiega, idiorta je­
den, godzinę w czterdz'ieścl mi­
nut i jak się zda.je zamierza 
nadal przy-pieszać. 

:!. 

Wymaga to zdecydowanych 
działań, mogę wdęc tradycyj­
nie udać się do zegairmistrza, 
wpa1Jmwać czasomierz do lo­
dówki, iżby ochłódł, albo też 
przyuczyć s>ię do bytowania w 
nowym rytmie. Stronę maszy­
nopisu wystukiwałbym już nie 
w kwadrans, ale w dziesięć 
mLruut. inne re9aikcyjne czyn­
ności też przyszłoby wykony­
wać odpowiednio ~zybciej i tak 
- zakładając, że nadążę za 
moim poSJPiesznym zegarkiem 

całkiem niespod:zrlewanie 
wyir6słbym na przodownika 
pracy dziiennikairskiej. 
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Za01W01COwalłoby to, r'te'e'Z jM­
na, n iejakim przypływem go· 
tówki, którą wsza!kże na' sam­
prz.ód w pokaźnej części za­
rekw1kowałaby ukochana żona . 

pó:Miiej za•ś nieco Urząd Skar· 
bowy, ściągając tak zwany po­
daitek wyrównaiwczy. Trzeba 
wiręc podumać, czy rzecz się 
opłaea, być może zega!!'mist r z 
- i powrót do n01rmalnego ży-
cia sikalkuluj ą s i ę lepiej. 

3. 

Histoda z zegacrkiem jest 
prav,,'Clziwa, podatek wyr6w­
naiwc:r.y tak czy siak płaicę jed­
nak o"C! daJWna. mogę więc na­
wet - ku pociesze wyetraszo­
nych - powiedzieć z ręką na 
se.rcu, irż negocjacje z przed­
maiwicielami władz fina1nso.wych 
mo·J<eiJ maeierzystej dz.ierlnicy 
L6dź-śr6dmieście o.dbywa1ą sit: 
nieodmi.entllie w atmosfe.rze 
życzliwości i wzajemnego zro­
z;umienia. Nie jest więc talk źle 
l kaidy, kto choć z grubsza 
opa1I1JU.je tajemną wiedzę wypel­
niatnlia. stosowl!'lych kwes>tiiorna -
riuszy talk sprytnie, aby z~a­
dzaiło $ię wszystko wzdłuż, 
wSIZ.ell'z, a w miairę możności i 
na poprzek .- może lic:r.yć, że 
zostainie życz.liwiie obsłużony. 

Mimo istotn ie rzadkiej kuitu­
ry traktowalil.ia klieruta, czlo­
"'' i-ek dziwnie niechętnie idzie 
z właisną foirsą - do któ-rej 
zdąźYł sii: poniekad przyzwy­
cza~ć - iiżby za•sili~ nią zbied­
n<iaily Ska1rb Państwa. Dopóki 
państwo łożyć ma na to. tamto, 
czy jeszc7le o.wo, zgadzamy ~ię 
wszyscy entuzja\Styczni.e, gdv 
jetlnak okruch ok1'ucha tych 
wydaikóW ma zostać po'k>ryty 
% n a ! z e j '!deszeni - lamenty 
bi.j<\ at pod nirebiosa. 

Polak nie ty11ko jednak l•­
m.entuje, Polak myśli. Każd\l' 
rachunek, każda strategia przy­
j~ta przez jedni\ st.ranę - w 
tym przypaldku przez Nf!inister­
st-w"O l!'iln:arnsów - spotyka się 
natychmiast z kontrrachu111kiem 
l koowstrategią strony prz.e­
C'!iwnej. Dla nas - to jest dla 
red. Kaiszaka :i: „Pr.z.eglądu TY­
J?O'.dnioweiro" i dla mnie, jak.o 
dla szachistów-żurna•liist6w 
jest rzeczą oczywistą. że prurt­
ner ntie jest bynajmniej obo­
wiązany ta1l.czyć, jak mu za­
gramy. My mu tak, on nam 
talk, my - dajmy na to - ata­
kujemy jep;o hetmana, a on 
zostawia własn1t na.jukochafl•zą 
królową pod biciem. hyca e;dzie.' 
5koczkiem i próbuje dać nam 
mata. 

Usta.wiając próg podatku v.·Y~ 
rów.naiwczego na tym czy illl­
nym poziolllie nie baowiłbym się 
tedy w żadne mnożndki c.z.y 
podobne fintikluszki, a zadał 
soroie podsta1Wowe pytanie: jak 
zaTeaguje druga 5trona, 6w 
płatnik :ruieszczęsny. Przysrpie­
~zy. żeby mimo wszystkich pro­
g.resji ,.wyjść na swoje", czy 
wTęcz przecirwJnie - uda s•ię do 
zegarmistrza!? 

Istnieje jeszcze trzeci wa­
rianit, który będzii-e zresztą za­
pewne czr:sto stoso.wany - oto 
moi.ina spróbować nie tyle o­
!ZUikać, co z•ręczn.i1e wymanew­
rować władze podaitk°"ve i to 
tak, aby n1e mogły się do nu 
przyczepić. PeWl!'le interesujące 
mo:illiwo.ści w tym wzelędz.ie 
przedstawię "'a cza5 jakiś, gdy 
upał zelżeje, a dziś dwa po­
uczające cytart;y. Odooszą sii~ 
one co prawda do działalności 
firm, n ie · o·sób prywa.tnych, da­
il\ jednalk cokolwiek do mY· 
śleniia. ' 

4. 

,.Veto" w artykule wstępnym' 
:r. numeru 28, datowanego 10 
lipca br. pisze: 

„Nasze slużby ekonomiczne sq 
lepsze niż się niejednemv. au­
torowi reformy gospodarczej 
zdaje. 1 robią to , co do nich 
należy - to znaczy liczą . Obli­
czyli już sobie, że należy ucie­
kać z wysokiej rentowności do 
niskiej. Oplaca się na przyk1ad 
ZREZYGNOW AC Z T ANSZE­
GO KOOPERANT A na Tzecz 
droższego, ·bo wtedy placi si~ 
mniejsze podatki, a zatem wię­
cej pieniędzy zostaje w przed­
siębiorstwie." 

Mówi inż. Bed11arczyk, kiedyś 
prezes, dzisiai główny techno­
log słynnej Huty Szkła „Lau­
r a" w Tarnowie (cytuję za „Po­
Tiityką" z 2 11pcai): 

„W 1982 r. mieliśmy 334 mln 

obrotu. ot! ezega Mp?aciliś-my 
100 mln podatlw. Żąda się od 
nas dzisiaj, aby obniżyć ceny. 
Zejdziemy wówczas poniżej 300 
mln zl. Ale ponieważ źle jesi 
1istawiona progresja podatku, 
budżet państwa straci na tym 
45 milionów, a „Laura" zyska 
5 mln zl kwoty . do p0dzialv.." 

Ciekawe, praiwda? I działa 
ja1k zimny prys·znic na na-sze 
rozpailone, zmordowane upałem 
głowy 

JERZY P. • 

Sport 

Bu bert 
Wagner 
kocha 
zawodow-

# eow 

P:·zyz.riał się do tego na ła­
mach krakowskiego „ Tempa", 
~ociaż myśl tę sformułował 
nieco i·naczei. „Nie lubi~ w iec 
amatorów .,.... powiedział - ce· 
nię zawodowców, jakimi byli 
chłopcy z poprzedniej drużyny". 
A nie lubi Hu.b&t Wagner ama­
tor6w dlatego, że „amator t-0 
na ogół dyletant". Kim nabO­
miast jest zawodowiec? 

Zawodowiec - PQrwiada Hu­
ber t Wagner - to taki czło­
wiek, który kocha swoją pracę, 
, .układa swoje życie dla niej", 
czyli podporządkowuje je pra­
cy, a nie odwL·otnie. „poświę­
ca dosko·naleniu siebie wszyst­
ko, co może poświęcić". Po pro­
Situ rozumie, że posiada~e zdol­
ności to mało, że należy je n;e­
ustannie doskonal i ć wyt ·walą 
pracą. 

Aie w Polsce „p:·zez wiele 
lat pejoratywne znaczenie n a­
dawano słowu zawodowiec". 
Dziś, w nowej drużynie ~iat­
karzy, prowadzonej mów przez 
Huberta Wagnera. niewielu jest 
takich, którzy z.asługi.waliby na 
miano z.awodol\vca. I właśn'.e to 
decyduje o tym, że Hubert 
Wagner nie ma optyimis.tycz­
ny·ch pro@noz. Kied)'ś mówił z 
zad.zi·wiającą pewnością sieb'ie, 
kiedy i jakie med·afe zd<>będzie 
jego druży.na, bo wied-Z:.ał, ja­
kie ma ona możli.wości i wie­
dział, jak ją poprowadz:ić, aby 
te mOłŻliwości przyniosły : e­
zultaty mierzone medalami i 
tytułami. Teraz powiada, że 
~iatkarze ,.pewnie się z.aklwali­
fikują" do turnieju' olimpijskie­
go, ale to będzie zależafo „pr.ze­
de wsz.ystliim od zawo.dini!ków". 
A czy odegrają w tym tiurnie­
,iu znaczącą ro~ę? Tez to bę­
dzie od nich 'łależało. Ani <>p­
tymiznnu, ani e•ntuzjaznnu w 
tvch odP<>wiedziach nie ma. co 
się stało? 

Myślę. że zadecyd<H\·aly o 
tym dwie przyczvny. Po pierw­
s2le - Hubert W-a~ner to tei 
zawodowiec. Wie cz.ego chce i 
jak to osi~ąć. Jak każdy 
człowiek rozu·miejący i k:Ocha­
jąey l!IW0<ją pracę, chce, aby 

by1:a ona in iileiyc '.e docen~-ans.. 
Ale u nas pa :•uj e cią'.<ie sp tem 
bc z · n :?·~ e~0 \\·1~e j 7. a \\· i~ c · Jak 
ty :k:J ktos osiągn i e ja k:ś suk­
ces, coś mu s i ~ po wied1.ie, wy­
każ.e się znajomośc i ą swego za­
wo:du, to na tychm:a st cala ple­
jada miernot, którym ambicja 
przesłania horryzo1n•ty myślowe, 
a le.nistwo paraliżuje wolę, za­
czynają podrkopyiwać. ?Odsmra­
dzać, donosić, ujadać. rob i ~ 
\vsz.ystko, aby sukces pomniej­
szyć, z.dewalu()IWać go, a czło­
wieka, któ!'y co•ś umie I chce, 
~zybko ocl$unąć w cie1'1. I tak: 
sie stało - dokład.nie tak -
z Hubertem W·agnerrern, okrzyk­
niętyim W!zak „kaitem siattka­
rz.y". Cz.yż :m(>,żma teraz dz.i­
wit się, że ju'i: w mm nie ten 
zapał, nie t-en optyimizm, n.ie 
t en ent1tzjazm? Nie tak ezło­
w ie•ka lt'lle męezy, jak bezirnte­
r esowna zawiść· 

Ale jeflt I i!:-ugi powód. To 
s~ ci, którzy te su:kcesy pod 
je-go kieirunkiem powinni osiag­
nać. Sami si1atkaT7.e. Hubert 
Wagner m6wi o nie!h z g<>iry­
eza, żalem, sądzi ich ostro. Te!l 
Fad rozciąga nawe·t na całą mło­
dzież. A za to, że młoi!izi s• 
tacy, jacy 1~ - wi·n1 na1 wszy­
stkich. 

„Weszło w iY'Cie ,_ p01Wiada 
Huber·t wa.gner - ipo·kolenie 
mięczak6w, rozpies:z;~ne, maz­
~ajs.kie. Jest to wina d0tn1:0-we­
go wycho.wania, bo rod.zice sta­
ra.U się dać wszystko t<i, czeg<) 
umt n ie mieli. a 1 w państiW'O­
wej propagandzie mówiło się, 
:7.e dla młodzie-ży jest wszystko, 
że ona jes.t v.·ybitna, ~dolnio­
na, że ~ię jej będzie tiworzy~ 
specja1ne warunki. 

SkU1tki tych dt.iałail sa 011ła­
kane. T.vm ba·rd-ziej, że ci mł<1-
dzi ludzie żyją prze cież w spo­
łeczeńsbwie, w którym nie ma 
kultu pracy, wytnvałości. V1c"Oli 
osiągnięcia powodzenia cięiJką 
p:·acą.'' 

Trudno odmówić racji tym 
słowom. Nie są one odkryciem. 
Mówi s ię o tym i pisze już od 
dawna. Tylko, że to są słowa .. 
Słowa, które mówią pra.wdę , 
ale z których nie p0za tyrm nie 
wynika. Huber t Wagner po­
wiada, że praca i sukces p.o­
w ::rn .v być należyc ie hon{)ll'owa­
ne· I że spo:rt wcale nie po­
t :'zebuje dodatkOWYCh piernię­
dzy. Jes.t ich dużo, trzeba tylko 
zmienić !posób hon<nowania, 
tak aby p:zeciętność znaczyła 
p:-zeciętno~ć i każdy wiedział. 
że to, ile dostanie, zależy od 
jego pra c ~· i ostągnięc. R/J\v­
nież nic ni:nvego. T.vlk-0, że przez 
lata cale ludzie rośli w przeko­
naniu, :i:e „czy się stoi, czy się 
leży parę · t~s ięcy ~ię należy''. 
.Już dziś kudino powiedzieć, il• 
tych tysięcy ma stanowić to 
pc·zyJ>łowiowe minimum. Jak 
'e rat z:nienić ich sposó:b mY­
śle::i :a. nawyki, przy:ziwycz.aje­
!1!a, jak wy.rwać z przeciętm.O'ści 
i lenistwa? 

'Mó\vi się, że skocro całe nasze 
życie trawi lcryzys, to I sp0rt 
nie może być od tego wolny. 
Z drugiej strony cieszy nas 
każdy sukces spar<towcóiw, bO 
podnosi nas to na d·uchu. Pro­
s zę - mó·wimy sobie - jeszcze 
nie z.ginęliśmy, jeszcze żyjemy 
i coś na świecie, choćby w 
spo•rcie zinaczY'my. Ale jeśli 
\\' szyscy będziemy tylko czeka­
li na cud, to l sport nasz bę­
dzie się pogrążał w mara:omie. 
I t<i nie ze względu na ooe7.­
władniającą moc kryzysu, ale 
przede wszystkim ze względu 
na b.rak należytej pracy i umie­
jętności prze7.wyciężania prze­
ciębności. Jeśli wiec Hubert 
Wagner ma rację, a trudno mu 
jej odmówić. to prr.yczyn słlh 
bości różnych dziedzin S:PO'l"tu 
szukajmy nie w ogólnej obez­
władniającej mocy kryzysu, ale 
w stomnku do pracy, w jej 
braku. w kulcie przec1ębn.ości. 
);'ie tak szybko wrócą nasi bo­
haterzy na sportowe boiska i 
stadiony, jeśli nie wezmą się 
solidnie do pracy, a działa.cze 
nie !.tworzą skuteczne~o syste­
mu m~tywacyjnego, I to nie 
tylko materi:alneg'I), ale r6w­
nież moralnego. 

Trudno bowiem odmówic ra ­
cji Hubertowi Wagnerowi, kló­
ry twie•rdzi, że to nie amato-· 
rzy będą zdobywali laury. A· 
matorom może się to zdarzyc . 
zawodowcom musi. Pokochaj· 
my więc z.awo<l-0'i' ·ców! 

• 
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auezreielki z Pga Beike Leheek 

„Nie I j na mnie" 
sobie filisterskiego bezpieczeń­
stwa urzędniczego bytu. 

W warstwach „społecznie niż­
szych", nauczyciel, ze względu 
na wykształcenie i władzę, ma 
wciąż jeszcze raczej status oso­
by cieszącej się szacunkiem i 
autorytetem, jednakże i tu jego 
prestiż fatalnie Mdupada. W 
stylu swoich latorośli rodzice 
odnoszą się po chamsku, wy­
myślają nauczycielom, grożą im 
i wywierają presję, tak, że nie­
rzadko zwracają się oni do ko­
legów i kierownictwa szkoły, 
żeby pośpieszyli z pomocą i byli 
świadkami. 

· Nauczycielka jest świadkiem 
tego, jak jeden z jej pierwszo­
klasistów wymy~la małej kale­
tance szkolnej, posługując się 
1łownictwem najbardziej plu­
gawym. Spokojnym, uprzejmym 
tonem prosi tego ordynusa do 
si:ebie, tak, jak ją uczono tegoż 
niegdyś w seminarium i co od­
powiada jej normalnemu stylo­
wi. 

- Caluj mnie w d.„, ty sta­
re ścierwo! - wrzeszczy malec. 
C't.y jest to uzasadnione pedago-
1icznie czy też nie - jest jęj 
to w danym momencie obojęt­
ne nauczycielka wzywa 
chłopca, aby dzisiaj opuścił 
1zkołę. Ten hałaśliwie ·wlecze 
aię do drzwi, zamyka je z hu­
kiem· za sobą, po to, żeby na­
tychmiast je otworzyć i na o­
stateczne pożegnanie wrzasnąć 
potężnie „D .•. !" wśród ciszy peł­
nej grozy. Nauczycielka biegnie 
przez dziedziniec szkolny, aby 
schwytać zbiegłego małego dzi­
kusa. Jej mali uczniowie, pozo.:. 
a~awieni bez nadzoru, włażą w 
tym czasie na stoły i ławki. Je­
ieli coś się stanie, ona ponosi 
edpowiedzialność. · 

Jedna z nauczycielek wygania 
ilzieci 1 kolących krzaków. 
.,Stara k .... !" rozlega się z bez­
piecznej o(iległości. Nauczyciel­
ka wyjaśnia grupie uczniów, 
dlaczego nie wolno im bez nad­
zoru wchodzić do pracowni; są 
tam piły elektryczne. „Stul 
mordę!" słyszy w odpowiedzi na 
uprzejme pouczenie. 
Listę słownych impertynencji 

można by ciągnąć w nieskoń­
ezono~ć i ukazać ich zasi~, je­
n 'cze mniej kwalifikujący . się 
do druku. Czy są one orzeź­
wiającym dowodem. tego, że w 
niemieckich szkołach federal­
nych nie rosną już obecnie 
przystosowani obłudnicy? Czy 
są dowodem tego, że - prze­
ciwnie - większość naszych 
dzieci i młodzieży opanowała 
jut znakomicie cnoty demokra­
tyczne - zdolność do krytyki i 
edwag~ 1:>:ypowiadania ię bez" 
lęku? Jeśli· tak jest, to tno.ż.na 
by przytoczyć dalsze przykłady 
równie pomyślnego „wychowa­
nia emancypacyjnego: 

- Mogę pisać jak mi się po­
doba! - w taki sposób ośmio­
latek sprzeciwia się próbie 
wniesienia poprawek: przez nau­
czycielkę. 

- Usiądę, kiedy będę chciał 
- brzmi odpowiedź na łagodnie 
wypowiedzianą uwagę, że prze­
rwa się skończyła. - Nie pluj 
na mnie! - odpowiada uczei1 
na ostrzeżenie. 

CO ROBIĄ NA 
LEKCJACH! 

Wszyscy chyba w!edzą o tym, 
te na lekcjach uczniowie jedzą, 

piją, robią na drutach, czytają, 
bawią się, żują gumę i że pod 
pulpitem niekiedy rozpala się 
ogień. Uczniowie są też poin­
formowani o możliwości rucho­
mego czasu pracy; są tacy kan­
dydaci, którzy codziennie rano 
spóźniają się blisko o godzinę, 
ale za to również wcześniej wy­
chodzą. Spóźnienia nasilają się 
z natury rzeczy w poniedziałek, 
po intensywnym oglądan;u te­
lewiaji pod koniec tygodnia; do­
póki szedł serial „Dallas" doty­
czyło to również środy. 

Chamy klasowe ustąpiły 
miejsca chamskim klasom, w 
których niewielu uczniów do­
brej ~ i „dostosowany-eh" jest 
:J<kazami egzotycamymL Do ta­
kich klas mają odwagę wejść 
już tylko doświadczeni mężczy­
źni, którzy mają budzące re­
spekt wymiary ciała, potężną 
skalę głosu albo wiarygodne za­
interesowanie muzyką pop. W 
szkole na jednym z przedmieść 
hamburskich nad Łabą rozwa­
ża się obecnie podzielenie kla­
sy szkoły zasadniczej liczącej 
dwanaście osób na dwie! Jeden 
nauezyciel nie daje jut 1obie 
rady z tą klasą! 

Coraz więcej kłopot6w przy­
sparzają nauczycielom narasta­
jąca nerwowość wśród uczniów, 
kłopoty z koncentracją i nauką, 
wszelkiego rodzaju zaburzenia 
w zachowaniu, coraz większy 
spadek wyników w nauce, gru­
biańskie i ordynarne z.achowa­
nie oraz agresja. Już w szko­
łach podstawowych każdego 
dnia biją się, kopią, boksują, 
plują, szczypią i 1.8.dają sobie 
ob.rażenia. Na przykład w jed­
nej' z hamburskich szkół pod­
stawowych chłopiec dziewczyn­
ce swaiwoln.1e ro~irał gumą gi­
mnastyczną bliznę pooperacyjną 
na głowie, mimo że nauczyciel­
ka szczegółowo poinformowała 
o stanie zdrowia dziecka oraz 
prosiła o szczególne względy i 
ostrożność. Wkrótce po tym w 
tej samej szkole fnale dziec:ko w. 
podobny .. sposób zostało przez 
współucznia zra~ione w głowę. 
W szkołaeh zasadniczych jest 
już od czasu do czasu nóż w 
robocie ... 

NIE SĄ TO FIGLE 
SZTUBAK O W 

- Nie tylko w USA i w W. 
Brytanii, lecz również w RFN 
coraz częstsze są przejawy agre­
sji w szkołach; godzi to coraz 
częściej w nauczycieli. Czy nau­
czyciele niemieccy będą musie­
li, podobnie jak ich koledzy a!ll­
g'.elscy, zawierać nie<lługo spe­
cjalne ubezpieczenie od ryzyka? 
Nauczycielkę szkoły podsta­

wowej trafił w plecy rzucony 
za nią stołek, inna dostała w 
twarz od drugoklasisty. Jednej 

z nauczycielek szkoły zasadni­
czej cyrkiel przeleciał obok gło­
wy i wibrując utkwił w tablicy 
ściennej, na której właśnie pi­
sała. Z tego powodu wielu na­
uczycieli używa już tylko zapi­
su świetlnego, co pozwala im na 
obserwowanie uczniów; cóż za 
kosztowna samoobrona! 

Wszystkie opisane tu przy­
padki wzięte są - przyznajmy 
to - ze środowiska „społecznie 
niedostatecznie uprzywilejowa­
nego" - co tak eufemistycznie 
jest upiększone w języku socjo­
logów. Niezależnie od tego po­
dobne historie słyszy się ze 
szkół znajdujących się w ,;do­
brych" okolicach mieszkalnych. 
Nauczyciele przerywają wcze­
śniej lekcje i zdenerwowani o­
puszczają klasę. Całe klasy gim­
nazjalne zrobiły sobie sport z; 
wyprowadzania nauczycieli z 
równowagi (obojga płci) subtel­
nymi metodami tak długo, aż 
z płaczem uciekają z klasy. 

1RODZICE N1E MAJĄ 
NłC PRZ·ECIWKO 
TEMU 

Okropne historie ze szkół nie­
zwykle rzadko budzą przera­
żenie opinii publicznej, współ­
czucie albo naganę ze strony 
rodziców. Wręcz przeciwnie. 
Grubiańskie historyjki z życia 
sztubackiego mają w kręgu 
przyjaciół, przy stoliku kawiar­
nianym i w domu rodzicielskim 
jak zawsze niezwykły powab a­
negdo.tyczny. Niejeden ojciec 
zaśmiewa się i potajemnie od­
czuwa złośliwą satysfakcję, kie­
dy" jego rozbrykana latorośl mó­
wi przy stole o puszczalskiej 
kozie takiej a takiej i przy o­
kazji chętnie sprzedaje takie 
czy inne własne wspomnienia z 
lat szczenięcych.... Złośliwość 
społeczeństwa obraca się za­
wsze przeciwko nauczycielowi. 
W końcu przecież każdy mu­
siał raz kiedyś mniej lub wię­
cej cierpieć z ich powodu! 

Belfer jest po prostu belfrem, 
n·ie lubianym przedst~icielem 
przymusowej instytucji pań­
stwowej, w dodatku jeszcze u­
rzędnikiem z niernsłużonymi 
przywilejami wyższej kasty! Za 
to powinien nieco zakosztować 
czyśćca! Status społeczny na­
uczyciela zajmuje wciąż je­
szcze w warstwach wykształco­
nych rangę niższą niż inne za­
wody akademickie. Dla nauczy­
ciela szkoły średniej żywi się 
nieco protekcjonalne lekcewa­
żenie; odczuwało się je już bę­
dąc maturzystą w stosunku do 
kolegi szkolnego, który ledwie 
się wyzwolił z rygorów sztu­
backich, zamierzał wygodnie i 
unikając ryzyka, nie ważąc w 
ogóle na nic, do zapewnienia 

- Zabiję panią, jem mój syn 
nie przejdzie! 

- Wniosę skargę, jeżeli pań­
ska żona nre będzie dłużej przy­
chodzić do szkoły. Moje dzie­
cko ma prawo do nauki! 

- Z powodu· takich ludzi 
~ak pani, nie będę się denerwo­
wał! 

W żadnym innym zawodzie 
nie znajdzie się tylu kompeten­
tnych, spoza fachowców, co w 
zawodzie nauczycielskim. Laik 
nie będzie sobie raczej rościł 
pretensji do tego, że mógłby 
tak samo dobrze, jeśli nie le­
piej, wykonywać prace blacha­
rza, technika dentystycznego, 
sekretarld- albo lekairza. 
W zawodzie nauczycielskim jest 
jednak inaczej: każda mama, 
katdy tata, każdy Kowalski 
1 Wiśniewski, ma w zanadrzu 
metody i sposoby, wie lepiej, 
miałby odwagę, nie bałby się 
stanąć przed klasą, ba: ująć ją 
w ka;rbyl Naiucreyicłel, któiry ma 
trudności w pracy nie nadaje 
się do niej. Kropka! 

SAMOTNOSC 
NAUCZYCfELA 

I ponieważ tak jest. nauczy­
ciel milczy. Kto ma zajęcie na 
pół dnia i dwanaście tygodni 
wakacji w roku nie ma powo-

Smietnisko wydziedziczonych 
Zachodnioniemiecki tygodnik „Der Spiei.tel", który ostatnimi 

cz.asy sporo uwagi poświęca sprawom oświaty szJkolnej w prro­
dujących krajach zachodnich, ocenia w numerze 25 z ~ego roku 
sytuację w szkolnictwie Stanów Zjednoczonych, opierając się na 
niedawnych amerykańskich ratxirtach. Najświeższa z tego ro­
dzaju ekspertyz, z. udziałem 18 pedagogów, opracowywana bvła 
przez przeszło półtora roku. a iej przedmiot stanowiła „Jakość 
wykształcenia" pobieranego przez ogół amerykańskiej mtodziP­
ży. Sytuacja odnosi się do wielr~•zośei spaśr(>d 48 milionów ucz­
niów, uczęszczających do 86 tvsiecv szkół publicznych, a trzeba 
wyjaśnić. że prawie wszyscv młodzi Amerykanie w wieku 14-17 
I.at uczą się w szkołach średnich (h11th-school). odpowi::idających 
:!ormalnie naszym liceom lub technikom. ich ukończenie bOwiem 
daje maturę. 

Eksperci stwierdzają bez osłonek, że „mierny poziom szkol­
nictwa publicznego stawia pod makiem zapytania dalsze Pers­
pektywy kraju pod względem militarnvm <!). 2otioodarczym i 
społecz.nym". Koment;i\or .,Spiegla" w zwiąLku z tym przypomi­
na. lż od dobrych dwóch dl.iesiatków lat ta katastrofalna svtu· 
ac!a dostrzegana jest zarównc orzez wielu pedagogów. iak I u­
r.zedy oświatowe z terenu. 

Co ciekawe, ostatnie pr by 2~untown!ejszej reformv systemu 
oświatowego podjęto w USA w 1950 roku pod wpływem szoku. 
jaki przeżył calv kraj w zwiazku z wystrzeleniem radz!eckiel!O 
sputnika. Zaczęto wówczas, orzv wydatnej oomocv pań~two,vvc.h 
środków. zwiększa~ nacisk na k.<iztałcenie w przedmiotach ma: 
tematycznvch 1 pnyrodnlczv"h w r::iłvm kraiu zaczęto za.k1a'1::r 
ł'!OWe biblioteki, a także intPnsv\•,.-riie dok•?tałcać nauczyriell. Ale 
kiedy, po paru latach, szok mhR.l ')d 7.Ył ~tary ooi:!lnd. i~: pań­
stwowe szkoły są nie tyle od tego, żeby przekazywać wie-

t6 ODG~OSY 

dzę, ile przede wszystkim od tego, by uczyć jak w Ameryce 
żyć". Toteż mów, jak stwierdza raport: 

„prawie we wszystkich 11tanach odczuwa 11~ rwaltowny bra.ic 
nauczyclell przedmiotów matematycznych l przyrodniczych", 
„wśród 17-latków co ósmy Jest pra.ktycznle analfabetą, Jeden 

na pięciu absolwentów potrafi po IZ latach nauki naplsa6 sen­
sowne wypracowanie, co trzeci rozwląza6 zadanie matematyczne 
z kilku niewiadomymi. a tylko 60 proc. potrafi właściwie zln­
terpretowa6 zadany tekst", 

„w międzynarodowych konfrontacjach amerykańscy uczniowie 
w żadnym spośród 19 testów nie maleźli się na pierwszym lub 
drugim miejscu, ale aż 7-krotnle na ostatnim". 
Winę za ten stan rzeczy ponoszą po części, wybierane przez 

rodziców, lokalne komitety nadzorujące szkolnictwo, wywierają one 
bowiem nacisk na obniżanłe poziomu programu nauczania i ułatwia­
nie warunków egzaminacyjnycll według coraz niż.szych kryte­
riów. Ale przede wszystkim uczniowi przysługuje prawo wyboru 
grup przedmiotów. które można też opanować „bez l!czenla i 
pisania". Należą do nich przedmioty zapewniające uzyskanie 
„dyplomu kierowcy samoch"du ciężarowego". Jeszcze w -:-oku 
1969 zaledwie 0,3 proc. uczniów wybierało sobie tego rodzaju 
maturalny „kierunek". ale w 1981 roku już 59 proc. W tym sa­
mym okresie wzrosło też bardz.,, zainteresowanie uc.tniów takimi 
grupami fakultatywnymi. jak .. przygotowanie do małżeństwa t 
dorosłości" czy też „gotowanie". a zwłaszcza „sport". Notuje ste 
natomiast znaczny spadek frekwencji na tzw. kierunkach akade­
mickich, jak: język angielski, historia (pod nazwą „cywiHzacji 
zachodniei"l. czy też ali?ebra. 

A by Powstrzym ri ć ten niebe7.t'i :czny dla państwa trend. komi­
sja proponuje, by w przyszłoś-ci wydawać świadectwo ukończe· 

du do narzekania w ~ zna­
jomych i rodziny! 

w gronie nauczycieli t:vm 
bardziej chowa się, w m1ar41 
moźliwoścl, cłowę "' piasek i 
przy kawie 1 papierosem od~u­
wa się palące problemy. Ze 
wstydu, 1 lęku prud niepowo­
dzeniem i dla aamoochrony. Pe­
wnego dnia · jednak samoochro­
na okazuje się samobójstwem. 
Kiedy jakiA kolega ma dość, 
zaczyna pić, · awanturować się, 
kiedy ktoś na parę miesięcy 
trafia do zakładu psychiatry­
cznego - po tym, jak kt6regoł 
dnia załamał się płacząc w po­
koju nauczycielskim - poja­
wia się konsternacja. Rodzi się 
zazdrość, jeżeli komuś znowu u­
dało się nie wrócić po waka­
cjach, nie poja!W'ić się znowu w 
szkole. 

Liczba bezrobotnych nauczy­
cieli jest mana. Nie jest nato­
miast znana liczba pedagog6w, 
którzy ze 1tatusem urzędnika 
i szansą na awans marzą o in­
nym zawodzie. Ci •taiwiadłł ao­
bie codziennie trwożliwe pyta­
nie: jak długo jeszcze wytrzy­
mam? 20 lat, 30 lat? Nigdy, ale 
co wtedy? Ilość depresji, neu­
roz, psychoz, ba, nawet samo­
bójstw, jest wśród nauczy.cieli 
znacznie wytsza niż w innych 
grupach zawodowych z wyt­
szym wykształceniem. Stanowi 
liczbę nieznaną, gdyt władze 
szczególnie dyskretnie odnoszą 
się, rzecz jasna, do przypadków 
chorób psychicznych. 

Szczególnie złamani i przy­
gnębieni są akurat ci młodzi 
jeszcze nauczyciele, którzy w 
latach sześćdziesiątych i. lie­
demdziesiątych wnieśli ,n.QW'Y 
powiew do stęchnlałych szkół. 
To oni swoim liberalnym sty­
lem nauczania, nowoczesnymi 
metodami i przyjacielskim po­
stępowaniem stwo,rzyli pełn" 
zaufania i. odprężoną atmosfe­
rę w szkole. Podobało .si4: to 
uczniom i wię~zości rodziców. 
Nauczycieli tycn ukształtował 

polityczny ł pedagogiczny ruch 
reformatorski: równość 11zans, 
wychowanie kompensacyjne (a 
więc pomoc szkoły dla wyr6w­
nania zaległości w nauce upo­
śledzonych społecznie), ołwiata 
służąca emancypacji, społeczny 
1ens nauki, wychowanie w du­
chu dojnałołci polityczne] -
oto hasła ich okresu, burzKwycl\ 
oczekiwań i nadziei. 

REFORMATORZY 
PONIESLI FIASKO 

Szok nastąpił natychmiast, 
ponieważ ogromna była rozbie­
żność międzY, roszczeniami a 
realiami codzienności. To co 
miało być pracą twórczą, zaan­
gażowaną, stało się dla wielu 
walkll . 1 wiatrakami. Liberal­
ny styl nauczania i koleżeński 
ton były fałszywie rozumiane. 
nadużywane w celach niewła­
dciwych i często odpowiedzią na 
to były: opryskliwy ton i bez­
czelny brak dyscypliny, z cze-
go nie można jut było si• . 
śmiać. 

Pobłażliwość !!potykała się • 
lerd.sitwem, ~eniie i go.to„ 
wość rozmów z pustym i wy­
magającym gadulstwem, po­
moc z obojętnością, uprzejmość 
z bezczelnością. Pozostał rozpa­
czli\vy wyścig 1 i tak skąpym 
czasem nauczania, którego jest 
coraz mniej ze względu na co­
raz liczniejsze zak~óc.enia róż­
nego rodzaju. Często nie starcza 
go. ażeby p~ :& po>V'C>-­
dzeniem niezbędne minimum 
materiału. Ukochane dzieci re­
formy, społecznie · upośledzeni, 
pozostają coraz bardziej w ty­
le. Winę za to ponosi także pań­
stwo, które kiedyś samo rozpa­
liło umysły, a teraz, wskutek 
oszczędności, samo zadaje sobie 
kłam. 

(„DIE ZEIT") • 

nia szkoły śrecl!niel tylko tym uczniom, którzy będą mieli -poza 
sobą przynajmniej 4 lata na.iki angielskiego, Po 3 łata matema­
tyki, biologii i nauki o sP<)łeczeńs·twie ora2 półroczne zazn~.io­
mienie się z problelnślty.ką komputerów. PToponuje się w związ­
ku z tym przedłużyć rok szkolny ze 180 do 220 dni, a liczbę go­
dzin szkolnych zwięknyć z 6 do 7 dz.iennie. 

Prepozycje reformy obejmują takie przygotowania na1,1czycie­
li, kt6rz.y, jak 11ię stwier<lza, czesto nie władają należycie 8.?1$(iel­
skim w piśmie. W 20 Sitanach poddano już nauczycieli pró~m 
nowego testu t okazało się. ~e na przy,ldad w Kalifornii nie 
sprostało wymaganiom aż 33 pro<!. egzaminowanych. Zawód 
nauczyciela szkół publicznych jest ZTeszitą "kiepsko opłacany, a 
umow-: o pracę zawiera się pr.>.edętnie na 10 miesięcy, toteż w 
pozostałym okresie nauczyc1-P.le dorabiają sobie w najróżniejszy 
sposób, a ponadto na:j~dolnlejsi od dawna uciekają do przemys­
łu. 

Ta sytuacja s1>0tkala się o.;:t~tn.!o z krytycz.ną oceną byłego \'lri­
cepre~ydenta Waltera Mondale, który, raz.poczynając kampanię 
przedwyborczą w paxitii demokratycznej, skrytykował Prezyden­
ta Reagana za to, i.e „nie dba o kraj, o jego dzieci i ich przysz­
łość". Prezydent zresztą zapewnia publicznie: .,Pod względem 
technologicznym jesteśmy ńadal świa·tową czołówką". Na co ra­
po·rt: „Ja.kość kosztuje dużo, przeciętność wprawdzie nie od ra­
zu, ale za to o wiele więcej" 

Zreszitą i Reagan. zorientowawszy s~ę. te sprawy szkolnictws 
publicmego mogą stać się priedmiotem przedwybOrczej k~mpanii 
prezydenckiej, wypowiedział $lę za .. opłacaniem nauczycieli we­
dług zasług i kwalifikaeji". ·je<!n?cześnie jedna~ . zreduko·"'."a~ 
budżet na oświatę w· roku · b1ezącym do 13,5 miliarda. czyli o 
900 milionów dolarów mniej. ·niż dotychceas. Prezydent zaa~elo­
wal przy tym o... przywrócenie modlitwy w szkol!!!Ch i obiec.al 
ulgi podatkowe 22 tysiącom 11zkół t>rywatinvch i wyz.naniowv7n­
Do tych szkół właśnie - znakomitych pod względem wyposa~e­
nia I poziomu nauc:1:anla, i oczywiście drogich - uczęszcza Je­
dynie co 9 młody Amerykanin. 
Szkoły publiczne. · mające charakter powszechny, stają · sie co• 

rai bardziej - jak stwierdza rzport - „śmietniskiem wydzie­
dziczonych". 

Op.racował: J. K. . · • 
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